
420 Rok X, Lwów, sobota 9 września 1805. Wydanie popołudniowe,
Ceny prenumeraty.

W e Lwcttrie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienna dw u k r o tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

2  przesyłką poczt, w kraju 
i monarchii:

miesięcz. 2 K. 5 0  h. II z 2.krot. 3 K. -  h. 
kwartał, f  K. 5 0  h. j wysyłką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. |j pocztow. 3 5  K. — h.
W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koion. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya.Admmistracya, D rukarnia 
Lwów, ulica Choiążczyzny 17—19.

w y c h o d z i  2  r a z j  d z i c n n f e

Cen/ ogIosx«itŁ
Ogłoszenia (insera.y) Ła i  wtorsz
petitowy lub jego miejsce 2 0  hau 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za vnersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
iLp. wiadomości po 1 Kor. zawiersz. 
D iobne og łoszen ia  za wyraz 5  h. 
najmniej 3 0  halerzy. Wyrazy grub- 
sz tm  pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką >0 h. 
Nr. poranny o h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a Polskiego we L.wowie. — Listy w sprawach 
jprasza się nadsyłać pod adresem : Administracya S łow a Polsk iego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów.

przedpłaty i oduioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
— Nr. telefonu Redakcyi 541, A immistracyi 740.
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Stracony wandal.
Parlam ent niemiecki jeszcze na wiosnę unieważnił 

dwa m andaty posłów  polskich, p. Jana Brejskiego (z okrę­
gu Toruń-W ąbrzeźno w Prusiech Zachodnich) i p. W oj­
ciecha^ K orfantego (z okręgu K atów ice-Zabrze na G ór­
nym Slązku). W yznaczono z góry do unieważnienia te 
m andaty nie dla tego, żeby przy badaniu wyborów po- 
miemonycb posłów dostrzeżono jakieś szczególne n iepra­
widłowości, ale po prostu dla te g o , że z 15 okręgów , 
z których posłują Polacy, okręgi, reprezentow ane przez 
pp. Brejskiego i K orfantego są najbardziej wątpliwe, 
przedewszystkiem  zaś dla tego, że obaj ci posłowie 
energiczniej i wymowniej niż inni, w ostrzejszym  tonie 
piętnowali politykę rządu pruskiego.

Pow ody unieważnienia m andatów  są w prost bez­
czelne. M andat K orfantego unieważniono dla tego, że 
w jednej mieiscowości uniemożliwiono centro\vcorn o d ­
bycie zebrania przedw yborczego. N ie Prano zaś na uwa­
gę tego faktu, że zw olennikom  Korfantego niejednokro­
tnie rozwiązywano bezpraw nie zebrania. Przeciw  Brej 
skiemu w ytoczono ten zarzut, że niektórzy wyborcy, 
mylnie zapisani w okręgu g rudziądzko-b rodn ick im ,'g lo ­
sowali pow tórnie w okręgu toruńsko-w ąbrzeskim . Cho­
ciaż wykazano, że głosowali na N iem ca, odciągnięto je ­
dnak ich glosy kandydatow i polskiemu.

Ponow ne w ybory na Górnym  Ślązku wyznaczono 
na 12 października, w okręgu zaś toruńsko-wąbrzeskim  
tendencyjnie przyspieszono term in w yborów , który w y­
znaczono na 7 września. Mówimy tendencyjnie, bo w tym 
okręgu, jak w wielu innych, po ra  w yborów  niemal de­
cyduje o ich rezultacie.

W pow .atach Toruń-W ąbrzeźno Uczta giosów poi 
'^kich i niemieckich niemal się równow aży, jedynie przy 
bardzo energicznej agitacyi, przy wytężeniu wszystkich 
s 'ł zdobyć m ogą Polacy większość w tym okręgu. Ale 
w borze letniej, kiedy znaczna część męskiej ludności 
polskiej wychodzi z  tych pow iatów  na zarobki letnie do 
Niemiec, zdobycie większości dla kandydata polskiego 
jest prawie niemożliwem. N iem al pewny w zimie w ybór 
ponowny p . Brejskiego sta ł się w pierwszych dniach 
września bardzo wątpliwym.

szkodziła w yborow i p. Brejskiego i ta  okolicz­
ność, że przeciw ponownej jego kandydaturze zaznaczy­
ła się zrazu ostra  opozycya w kolach polskich, zacho- 
Wawczu-klerykałnych. Zwłaszcza część duchowieństwa 
zwalczała w sposób niewłaściwy tę  kandydaturę. W obec 
jednak uopularności, jaką pozyskał p. Brejski w śróa 
ludności wiejskiej i robotniczej, kom itet Centralny w ybor­
czy zatwierdził -ego kandydaturę. N ie m ógł zresztą ina­
czej postąpić, bo naw et przyzw oitość polityczna wyma- 
£ała, żeby ten sam posei, k turego  w ybór unieważniono,

(Dokończenie.)
. "Karma M arga", d roga czynu —  to  droga, którą 

i zie najwię!<SZa część ludzkości —  ślepo i nieśw iado­
mie. złowiek na niej rzuca się do wszelkiego czynu, 
goni za najrozmaitszymi celami, szuka niespokojnie za- 
dowo enia w świecie zewnętrznym , stara  się bezustannie 
°  W‘ę^  ' c? raz więcej, nagrom adzać chce —  a we 
wszys uem  )  przez wszystko, przez zwiększenie czynno- 
sci i energii ruchu i koncentracji wysiłków, chce zna­
leźć - czystego siebie, siebie w  absolucie Zanurzając 
się w życiu czynnem. mówi sob ie : działam, czynię, czu­
ję, przecl ,dzę doświadczenia, doznaję rozkoszy i bolu. 
Nie wie, ^e wszystko to  jest objawem  i wyrazem ener­
gii przyro ly , że on sam nie działa, nie czuje, że te 
energie p .zy rod” idą jednem : tern sam em , oawiecznem , 
bezustannem kołem.
. Ale o to  stopniowania wędrówki tą  drogą.

pierwszem miejscu, człowiek podejmuje akcyę gwoli 
Jel ow oców : chce^ coś mieć z niej, chce czegoś w re-

jicie użyć. Wie już, że jeżeliby'' się położył, nic nie 
1 Wł; toby nie mia stąd Przyjemności, cierpiałby bez­
ustannie, sam o ciało zm arniałoby z pow odu kompletnej 
bezczynn<ji>_\ Więc człowiek najprzód przezwycięża, p o ­
wściąga gnuśność —  w widokach używania. I ten jest 
pówód czynu, pracy, działalności u największej części 
ludzi. Na nic się nie zda nęcić ich w iedzą —  oni p ra­
gnienia wiedzy w sobie nie cz u ją : r.ie rozumieją rozko­
szy walki umysłowej, tern mniej są wrażliwi na bodziec 
asp ira ty j duchowych, ja k  ich pobudzić cio akcyi ? Bo — 
now iedzii' Kriszna —  „lepsza jest zabiegliwość jaka­
kolw iek, niż gdyby jej wcale nie b y io ; lepsza jest moc

ponownie ubiegał się o m andat w tym  sam ym  okręgu. 
A nawet przeciwnicy najzaciętsi p . Brejskiego me 
mogli przytoczyć faktów , któreby gp czyniły niegodnym 
piastow ania m andatu i pozbaw iały uufania wyborców.

W prawdzie opozycya przeciw Brejskiemu pod­
dała się karnie postanow ieniu władzy wyborczej i wszy­
scy w yborcy polscy solidarnie glosow ali, jednakże 
uprzednie nam iętne zwalczanie i oczernianie osoby kan­
dydata m ogło wielu ludzi zniechęcić. W takim  zaś 
okręgu wątpliwym usunięcie się od glosow ania naw et 
kilkudziesięciu w yborców może zadecydow ać o rezulta­
cie w yborów . Zwłaszcza niechęć duchowieństwa do p. 
Brejskiego m ogła skłonić wielu katolików  Niem ców, po ­
litycznie bezbarwnych, do glosow ania na liberała, zw ła­
szcza, że i centrowcy oświadczyli się za nim.

Nie wiemy jeszcze, ile głosów  padło na kandvdata 
polskiego, a ile na niem ieckiego, nie m ożem y więc sta ­
nowczo sform ułow ać naszego zdania.

Ale można i należy już teraz zaznaczyć, że poraż­
ka w yborcza w okręgu toruńsko-w ęhrzeskim  nie m a dla 
sprawy narodow ej w zaborze prusk,m doniosłego zna­
czenia. Reprezentacya polska w Berlinie, czy liczy 15, 
czy 14 posłów, czy nawet 20, jak to już raz było, jest 
w parlam encie niemieckim bezsilną. W dzisiejszycn s to ­
sunkach, wobec istniejącego układu stronnictw , głosy jej 
nie w chodzą wcale w rachubę poliN czną.

Z glosam i posłów  poiskicn, z przem ówieniam i 
ich i wnioskami rząd nie liczy się wcale, społeczeństw o 
niemieckie obojętnie ich słucha. Te głosy m ają znacze­
nie jedynie dla społeczeństw a polskiego, zw łaszcza w obec 
skrępowania prasy polskiej. M oże ona przem ów ienia po ­
słów przedrukow yw ać i w ten sposób uświadam iać po­
litycznie czytelników.

jeżeli społeczeństw o polsK ió1 \vytę,-.a przy w ybo­
rach całą sw oją energię, to  c r j - j g .  nie ty le dla tego, 
żeby jak najwięcej zdobyć m anua.uw , aie dla tego, że 
agitacya przedw yborcza jest w obecnych w arunkach naj­
lepszym sposobem  narodow ego i obyw atelskiego uświa­
dam iania ludu. 1 ta agitacya powinna być w łaśnie naj- 
energicznhjszą i co za tern idzie, najskuteczniejszą w ok rę­
gach wątpliwych lub naw et niewątpliwie straconych pod 
tym  względem , że przeprow adzenie posła P olaka jest 
tam  niemożliwem.

P. Brejski stracił m andat, ale agitacya, jaką roz­
winięto pizy popieraniu jego kandydatury, cel zam ie­
rzony osiągnęła, bo przyczyniła się do w zrostu św iado­
mości narodowej i obywatelskiej ludu polskiego w  P ru ­
siech zachodnich. Przyczyniły się pośrednio do tego 
wzrostu śv 'iadom ości i w ładze pruskie, które za pom ocą 
niesłychanych nadużyć kandydata polskiego zwalczały.

Straciliśmy m andat, k tóry  zresztą  przy następnych 
wyborach będzie m ożna odzyskać, m andat, który kilka­
k ro tn a  przechodził z rąk polskich w niemieckie i zno-

źle skierow ana od m artwoty “ . Ludziom potrzeba bodź­
ca —  pobudki. Z początku, bodzie ich natura najgrub­
sze,ni żądzam i... Później człowiek sam uzna, że te  żądze 
są nikczemne, niegodne jego człowieczeństwa, spycnające 
go z drogi i tłum iące wyższe poteneye. Aie w progach 
drogi sa konieczne dla jego rozwoju i wyjścia z gnuśnej 
m artwoty, lepsze są od śmierci. Jakkolw iek więc godne 
są potępienia, m ają swoje przeznaczenie i zadanie w naj­
niższych, najbierniejszych ludziach. D la tego to  „Tan 
powiedział —  czytam y —  że iest obecny nawet w nie- 
praw ościach ludzi niepraw ych", w tern, co ich pobudza 
do czynu, ażeby w jakiś sposób byli czynnymi.

N a drodze „ka^m y" człowiek niebawem pragnie 
ow oców  w yższego rzędu. Rzuca się w wir zew nętrzne­
go św iata, pchany energią zm ysłów i umysłu, szuka za­
dow olenia i zm ysłów i umysłu. Te ow oce m ogą być 
d w o jak ie : albo doczesne, albo wieczne. Człowiek będzie 
więc pod wpływem przeróżnych uczuć religijnych lub 
religijnej nauki szukał ow oców  swej działalności w po ­
stac i pozagrobow ej nagrody —  tej nadziei poświęci 
ow oce natychm iastow e, d o czesn e; albo ześrodkuje 
w szystkie energie na zdobycie sobie rezultatów  swej 
pracy bezzwłocznych —  w postaci dobrobytu m areryal- 
nego i bogactw . Dziś, przy zaniku pobudek religijnych, 
pobudki m ateryalne działają tym potężniej. Lecz czło­
w iek przychodzi prędzej rychlej do zrozum ienia, że 
w uobrobycie i bogactw ach siebie znaleźć nie może, 
że im intensywniej okoto nich zabiega, tym więcej ich 
pożąda —  że praw dę powiedział m ęd rzec : „łatwiej
zgasić o£ :en, lejąc weń m asło, niż zgasić pożądanie, 
dajne mu rzecz pożądaną".

j P o  niejakim czasie, człowiek tę  praw dę p o zn a je : 
czuje s:ę znużonym, niezadowolonym , rozczarow anym  i 
:e 4 g o r |d » n y m . Więc —  cóż ro b i?  Mówi so b ie : O t,
ucieknę od św iata, w yrzeknę się wszystkich żądz zmy-

wu do rąk  polskich wracał. Ale pom im o porażki wy­
borczej spraw a narodow a szkody me poniosła, owszem 
zyskała na wzi oście uśw iadom ienia narodow ego Judu.

Błąd w rachunku.
W iedeń , 8 września.

(A) W prasie niemieckiej zarów no Austryi, jak 
i Niem iec wędruje od dwóch tygodni streszczenie paru 
artykułów , k tóre „S łow o Polskie" w lipcu rb. DOŚwię- 
ciło zabiegom  dyulom acyi Angielskiej. Nie jest to  w ła­
ściwie streszczenie, ale raczej tendencyjnie powyrywane 
zdania, tendencyjnie przetłum aczone, tendencyjnie ze­
staw ione.

W owych artykułach „Słow o Polskie" zwróciło 
uw agę na roboty  dyplom atyczne angielskie, których 
wynikiem ostatecznym  ma być odosobnienie zupełne 
Rzeszy niemieckiej. A takie odosobnienie polityczne 
czyli unierucnomienie wszelkiej rozprężliwości na ze­
w nątrz musi podziałać rozkładow o na państw o o szybko 
wzrastającej ludności i o  przem yśle obliczonym na 
wywóz.

Że inform acye „S iew a Polskiego" i na tych infor- 
m acyach oparta  konkiuzya były trafne, potwierdził fakl 
ogłoszony pod koniec sierpnia : zaw arcie na lat dziesięć 
przym ierza anglo-japońskiego, gw arantującego status quo 
właściwie w całej Azyi. T o  przym ierze jest tylko po ­
zornie wym ierzonem  przeciw ko Rosyi. N apraw dę godzi 
ono w plany am bitne Niemiec. Chiny tudzież Azya 
Mniejsza pozostaną od tej pory krainą dla Niem iec za­
m kniętą na siedm pieczęci.

Już w lipcu „Słow o Polskie" w yraziło zadow ole­
nie z roból dyplom atycznych Angli. W szystko, co szko­
dzi P rusom , nie przynosząc rówmocześnie zysku Rosyi, 
tnusi w sercu każdego P olaka budzić żywą radość. Niema 
pow odu racyonalnego tajenia tej radości. Przeciwnie, 
kierujące sfery berlińskie powinny z góry wiedzieć, ii 
naród Polski, cały naród będzie czynił wszystko, ca 
m oże, aby P rusy zwalczać. W ydano nam przed ćwierć­
wieczem wojnę na śn.ierć i życie, bylibyśmy zatem 
luźną grom adą idyotów , gdybyśm y nie wytężali s ię  
celem m ożliwego osłabienia przeciwnika.

A la guerre com m e a  la guerre, panowie haka- 
ty ś c i! I św iadczy to  o  waszej niesłychanej naiwności, 
że nie możecie zrozum ieć uczuć, jakie budzą w nas 
kredyty koionizacyjne, katowanie dzieci, mowy m albor- 
ska, poznańska, gnieźnieńska, ki ólicze koncepty Biilowa, 
szykany pocztow e, system  szKolny, bojkotow anie eko­
nomiczne Poiaków , wogóle, gwałtowne, gwałtam i się 
posługujące w ynaradaw ianie Polaków  zaboru pruskiego. 
N a tę  naiwność Niem ców liczą autorzy ow ego kom uni­
katu, zaw ierającego fałszow ane cytaty „Słowa Polsk iego".

slowych, bo na tej drodze czynu niema dla mnie 
uspokojenia —  i idzie szukać spokoju w sam otności. 
Lecz tam  ku swemu zdziwieniu i z wielkim smutkiem 
przekonuje się, że „żądzy nie można ugasić, uciekając 
od ż.ąćzy przedm iotu" —  skłonność do tych przedm io­
tów  poszła za nim i z nim, ciałem on od nich daleki, 
ale całym sobą  walczyć musi z ich widzeniami. A ta  
w alka musi się toczyć na drodze czynu.

W tedy to  „glos Pana mówi doń, m ów iąc: czło­
wiek nie zdobędzie wolności od czynu, nie czyniąc; 
ani, w yrzekając się czynu, nie dojdzie do doskonałości". 
D rogę „karm y" trzeba odbywać, nie w bezczynie, ty l­
ko w wyzwoleniu od pożądania. Ażeby być wyzwolo­
nym, t rzeba drogą czynu kroczyć dalej —  ale... z po ­
budką nową, b o s k ą : „Jak nieświadomi działają z przy­
wiązania do czynu, o Bharata, tak  m ądrzy działają bez 
przywiązania, p r a g n ą c  z a c h o w a n i a  l u d z k o ­
ś c i " .  Czy  nie tu pada pierw sze hasło uspołecznienia 
w ędrow ców  na drodze „karm y" ? hasło, m ające wyho­
dow ać umysły, „z których organicznie wy wiąże się ideal­
na budowa żywych organizm ów  narodow ych"? *) Więc 
człowiek nie ma cofać się i zanurzać w zewnętrznej 
bezczynności, nie wolno mu opuścić z miejsca, 
jakie mu jego „karm a" w świecie w yznaczyła; nie 
w'olno mu porzucić j! obow iązków  względem rodziny luo 
narodu —  natom iast ma te  obowiązki podjąć z i;ow'ym 
duchem, spełniać je z nową pobudką.

Jeżeli przeznaczeniem jego i obow .ązkiem  jest g ro­
madzić bogactw a, to  będzie je grom adził „bez przyw ią­
zania", nie będzie ich posiadaczem , lecz szafarzem  i bo­
gactw  swych używać będzie na stw orzenie nowych dróg 
pracy i czynu dia iudzkości. Już nie dla siebie szukać 
ich będzie, tylko dla drugich.

*) ld. ibid.
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Sfabrykow ano go pod egidą władz w Berlinie iub P o ­
znaniu i rozesłano go do bezpłatnego użytku setkom  
dzienników i tygodników  niemieckich. W ten sposób 
hakatyzm pragnie nastraszyć mieszczuchów niemieckich, 
„jak ie  to  żmije owi Polacy! — ma myśleć każdy 
„b iirg er“ , gdy pędzie czytał ów okrężny kom unikat —  
z  Anglią się naw et łączą i przyklaskują jej planom i “

Że kierujące sfery berlińskie posługują się podo­
bnymi kom unikatam i, tw orzy to  cenną i ważną w ska­
zówkę. O w a m etoaa zdradza paniczny strach przed 
Anglią W B eninie zdają sobie spraw ę, że kam pania, 
na razie bezkrwaw a, prow adzona przez Anglię prze­
ciwko N iem com , zada tym  ostatnim  straty  olbrzym ie. 
Zawczasu szukają tedy kozia ofiarnego. Ma nim być 
naród polski.

Jest przecież błąd w owym rachunku. Polakom  
ani ten, ani inne komuniKaty nie zaszkodzą. Przeciwnie, 
utwierdzają nas w przekonaniu, że cały naród polski 
powinien wytrwale, jednolicie we wszystkich dziedzinach 
życia publicznego i gospodarczego pom agać do od ­
osobnienia Prus.

Wiadomości polityczne.

PO  ZAWARCIU PO K O JU .

Agencya Havasa została upow ażnioną „przez naj­
wyższe koła rządow e" w Petersburgu do ośw iadcze­
nia, że :

1) w traktacie pokojowym  nie ma żadnych para­
grafów tajnych;

2) niema tajnego traktatu , dopełniającego trak tat, 
k tórego punkty zostały ogłoszone;

3) niem a m iędzy Rosya i Japonią zgoła  żadnej 
tajnej ugody.

A więc trak ta t ogłuszony jest jedyny, jaki został 
zaw arty i podpisany. Jest on zarazem  najdziwnieiszy 
w nowożytnych dziejach —  z tego powodu przede- 
wszystkiem , że jego dojścia do skutku nie spodziew ała 
się cała jedna strona, Rosya, i że, z wyjątkiem tylko 
miKada i kilku jego najzaufańszych mężów stanu, za­
w arcie pokoju było niespodzianką i dla japońskich! peł­
nomocników i w ogóle dla japońskiego narodu, Infor- 
m acye „T im esa" odsłoniły nam już zakulisowe dzieje 
pokojowej konferencyi po stronie ro sy jsk ie j: car po po­
wrocie z Bjorko, zmieni) instrukcye W ittcgo, staw ił w a­
runki, na które, według wszystkich danych, Japończycy 
nigdy się nie mieli zgodzić. Car oył zdecydow any na 
dalszą wojnę. O d dnia 25 z. m. konferencya była fakty­
cznie zeiw aua. Pełnom ocnicy japońscy, których władza 
była ściśle ograniczona, odnieśli się jednakże ao  Tokio..

W szyscy korespondenci angielscy i francuscy ośw iad­
czają zgodnie, że baron Kornura, otrzym aw szy rozkaz 
zaw arcia pokoju bez indemnizacyi i z potów ą SachalinL, 
był jak rażony grom em . Dziś się pokazuje, że nie on 
był w P cn sm cu th  prawdziwym reprezentantem  swego 
rządu, tylko finansowy agent rządow y, ba~on Kaneko, 
wystany do Ameryki na przedstawienia margrafa iego Ito, 
którego radom  m ikado ostatecznie uległ.

Nie dziw, że trak tat, podpisany w takich w arun­
kach —  i, jak widzimy, nie mający na korzyść Japonii 
żadnych tajny ch zastrzeżeń czy dodatków  —  w ywołał

Tu go czeka subtelna pokusa —  obaw a przed 
niepowodzeniem , am bicya pow odzenia, pragnienie w dzięcz­
ności, pochwały, miłości słowem, osoDistej satysfak- 
cyi. Zwyciężyć musi tę  pokusę, a „Pan znów mówiąc 
doń, m ów i: Spraw a twoja jest tylko zdz ia łan iem , nigdy 
z iego ow ocam i". Człowiek ma się zdobyć na całkow i­
tą , doskonalą renuncyacyę. Bo Pan m ów i: „Zrów nc 
ważony będziesz doskonale w pow odzeniu i niepow o­
d zen iu : rów now aga ta  zowie się Jo g a" . Czyli, że speł­
nienie obow iązku jost ceiem jedynym : „D ziałanie jest
: p awą Pana, a jakikolwiek będzie jej ow oc, ow oc przy­
pada P anu".

Z takiego życia —  które niczego nie żąda, nicze­
go nie odm awia, a jest jednym ciągiem pełnienia o b o ­
wiązku z pobudek najwyższych i w świetle coraz jaś­
niejszej wiedzy —  z takiego życia pow staje m ądrość. 
„Jakżeż bowiem m iałyby pozostać bez rozeznaw ania 
oczy tego, który s.ę nauczył rozeznaw ać między ze- 
wnętrznem działaniem a sobą, przez zrzeczenie się wszel­
kiego pragnienia w działaniu? Taki człowiek staje się 
mądrym przez akcyę, tak iak inny może się stać m ą­
drym przez naukę i rozm yślanie". (Besant). W tedy też 
człowiek w ten sposób oczyszczony ogląda Boga po 
przez zasłony rrateryi i w tedy czyni Krok ostatni na 
drodze „karm y" : uczy się —  ofiary.

„Św iat jest spętany wszelkiem działaniem  —  mówi 
p an —  j niewolnie spętany będzie, dopóki w działaniu 
nie będzie ofiary gwoii przedm iotu i celu". Czyn każdy 
ma nietylko być wolny od pragnienia owocu, ale ma 
nadto być dokonany w duchu ofiary dla Najwyższego. 
Człowiek ma stać się Bożym w spółpracownikiem , pra­
cować —  już nie dla czynu, ani dla owocu, ani dla 
ludzkości, tylko w ofierze dla najwyższej M ądrości i Mi­
łości. W ten sposób stanie się narzędziem  w ręku N aj­
wyższego —  i wtedy jego „karm a" przejdzie do „naj­
wyższego spokoju".

Przy innej sposobności poznam y pozostałe dwie 
drogi —  m ądrości i poświęcenia.

EDMUND S. NAGANOWSKI

P ł a s z c z e  i  a e l e r a

głębokie rozgoryczenie i ODurzenie w szerokich sferach 
japońskich, które... nie rmały jc-zcze czasu lub sposob­
ności do zastanowienia się nad irrn  w świetle nowego 
anglo-iapońskiego sojuszu. Naród japoński nie doznał ni­
gdy w ciągu pó łto ra tysiąca lat swycli dziejów ani zwy­
cięskiego najazdu, ani v. leikiej na polach bitwy klęski, 
ani upokorzenia. H istorya tej vVoiny'łpodziaiaia na niego 
upajająco; wszystko na co patrzał, co słyszał, przeko­
nało go, że posiada wszechstronną wyższość i przewagę 
nad pierw szorzędną i pierwszą po tęgą europejską, z którą 
był zm uszony zm ierzyć się, k tórą zwyciężył m ateryainą 
ciłą i m orainą kulturą.

Gd początku wojny do ostatniej doby traktatow ej 
konferencyi, głoszono narodow i japońskiem u ze strony 
jego własnego rządu, że celern wojny jest i rezultatem  
tylu ofiar i zwycięstw musi być taki powojenny układ, 
któryby zagw arantow ał Japonii stały p o \ó j, uniem ożli­
wił podstępnej, zdradliwej Rosyi wznowienie tych intryg 
i kroków, które wojnę uczyniły konieczną. Tym czasem  —  
co się okazuje ?

„O kazuje się —  pisze japoński dziennik „Niczi- 
Niczi Szim bun" —  że dyplom acya zachodnia, pielęgnu­
jąc z nadzwyczainą troskliw ością swoje własne in te res), 
których uzależnienie' od potęgi i uroku Rosyi zawsze je­
szcze v\ydaje się jśj konieczną potrzebą, traktuje nas, 
'akby nas traktow ała temu lat 20, 50, a jakby nie śmiała 
traktow ać żadne z drugo —  i trzeciorzędnych m ocarstw  
europejskich! Nigdy Nippon nie doznał tai: głębokiego 
upokorzenia. Pokój na takich warunkach ratyfikowanym 
być nie powinien".

Hr. O kuina potępia trak tat, bo niedostateczne są 
według niego zastrzeżenia, mające uniemożliw.ć zapędy 
Rosyi w Korei i Mandźuryi, pozwalają na sw obodną 
akcyę rosyjskich ambicyj w przyszłości. Stan jest pod 
tym względem prawie ten sam co przed wojną. Obie 
strony m ają ewakuować M andżuryę, 1 ale Chiny nie są 
wstanie utrz> mać tam  porządku —  i to  da Rosyi nie­
zliczone sposobności do nowych intryg i „posiewu 
przyszłej wojny". Zam iast usunąć przyczyny przyszłych 
zatargów , traktat pozostaw ia warunki akurat takie sam e, 
jakie były przed wojną,

jeden  z najznakomitszych m ężów stanu tokijskich 
powiedział korespondentow i „S tandarda": „Jest w tym
traktacie jeszcze jedno, co wzbudza bardzo poważne 
obaw y —  mianowicie ustąpienie połowy Sachalinu. 
Mniej więcej 50 lat temu Rosya nam ukradła Sachalin.
Z jakiego powodu mamy dziś, zdobyw szy cala wyspę 
m ilitarną potęgą, oddać połowę kraju Rosyi pobitej 
i nie mogącej go b ro n ić?  W takich warunkach, S a­
chalin musi stać się przyczyna nowych nieporozumień 
i praw dopodobnie wznowionej wojny. Rosya zrooi ze 
swej połow y przytulisko dla niepożądanych żywiołów 
swej ludności, •jusprawi nam przez to  nieskończone tru ­
dności graniczne. Czas przyjdzie oczywiście, że będzie­
my musieli b r o n i ć s w o i c h  na granicy i że wyłoni 
się z tego w szystfflgó  wojna, równie straszna, jak ta, 
którąśm y co dopiero zakończyli".

Jeżeli tak się na trak ta t zapatrują w Japonii o so ­
by wybitne, które przecież nie tracą  z uwagi znaczenia 
angio-japońskiego sojuszu, to  nie dziw, że masy narodu 
dają folgę swoim uczuciom w wyouchach, o jakich do ­
noszą depesze —  jakkolwiek w Japonii ocenzurowane. 
N ie można też przeceniać wagi sojuszu w samej Japo­
nii. Nie mylimy się zapewne, sądząc, że poczucie 
własnej narodowej siły i swojski duch narodow y Japoń­
czyków, nie przywykły wcale do oglądania się na po­
moc zewnętrznych, obcych czynników, wolałyby oprzeć 
przyszłość kraju na samodzielnej potędze —  zwłaszcza, 
że wywalczonej i zdobytej tak strasznym  przelewam 
krwi i tak olbrzym iemi ofiaram i...

Lecz również pewni jesteśm y, że wzburzenie 
w Japonii uKoi się nieDawem, choć bardzo być może, 
że stanie się to  kosztum obecnego gabinetu mi- 
nisteryalnego i niektórych członków tajnej rady mikada.

ROKOW ANIA W KARLSTADZIE.
Toczące się od kilku dni w inałem historycznern 

m iasteczku szwedzkiem Karlstadzie rokow ania między 
pełnomocnikami Szwecyi i Norwegii, są  trzym ane w ta ­
jemnicy. O  dotychczasowym  tedy przebiegu tych ro ­
kow ań i długości ich trw ania nic nie w iadom o pewnego. 
O głoszone dotychczas bardzo lakoniczne referaty ofi- 
cyalne ze strony szwedzkiej dow odzą tylko, że obie de- 
legacye odnoszą się do siebie pod względem formamym 
bardzo przyjaźnie. Realne rezultaty  rokowań pozostają 
dotąd nieznanymi. W szędzie jednak na skandynawskim 
półwyspie pi zeczuwają instynktownie niejako, że roko­
wania nie toczą się gładko, i że zerwanie ich lub przy­
najmniej odroczenie jest bliższem, niżby się m ogło wy­
dawać.

Przedewszystkiem  uderza, że Szwecya okazuje 
wielką uprzejmość i nadzwyczajną ustępczość. N atych­
m iast po ogłoszeniu norweskiego plebiscytu, rząa sz tok­
holmski pośpieszył wdrożyć rokow ania i pełnomocnikom 
norweskim  urządził bardzo serdeczne przyjęcie, traktując 
przedstawicieli ..buntującego się" narodu zupełnie jak ró ­
wnych sobie. To towarzyskie postępow anie Szwecyi 
stoi w sprzeczności z jej rzeczywistem stanowiskiem . 
Czy bowiem w ten sposób postępuje się z przedstaw i­
cielami narodu, który jeszcze przed czterem a m iesią­
cami nazywano „niewiernym, zdradliwym, buntowniczym 
i krzyw oprzysięskirn". Praw dopodobnie Szw'ecya jchce 
grzecznościami zmiejszyć tw ardość sw-oich postulatów .

M iarodajna prasa szwedzka zapewmia, że nc/rwe-
■ H a a v  —™* * !■»»»—■»—■ « m« wiiiw.-ł m  im  a-Km- itwmaBgaM

skie forty fikacją graniczne muszą być uprzątnięte, nie 
w celu upokorzenia Norwegii i osłabienia jej siły obron­
nej i zabezpieczenia wolnej drogi na przyszłość dia a r­
mii szwedzkiej, ale jedynie i wyłącznie dlatego, aby 
Szwecya nie musiała ze swej strony fortyfikować g ra ­
nicy wewnętrznej i aby spokój na półwyspie byl zape­
wniony.

Usposobienie pokojowe Szwecyi jest pewne. N ie­
mniej jednak fakt, że Rigsdag szwedzki lównocześnie 
z uchwaleniem rozpoczęcia rokowań zaw otów al 100 
mil. koron na fundusz wojenny, jest bardzo ciekawy 
i znamienny.

N a żądanie Szwecyi, aby znieść fortyfikacye g ia- 
niczne, N orw egia się nie zgeazi. Spełnienie bowuem te ­
go żądania oznaczałoby osłabienie sil odpornych N or­
wegii w takim  sam ym  stopniu, w jakim nastąpiłoby 
wzmocnienie sił odpornych Szwecyi W ówczas natural­
nie musiaraby N orw egia otrzym ać od Szwecyi jakieś 
nadzweczajne gwaraneye jej pokojow ego usposobienia, 
co znowu byłoby trudnem bardzo i praw ie niemożliwem. 
Jeżeli zaś oba państw a wyrzekną sie traktatow o wojny 
ze sobą, to  wówczas fortyfikacye nie potrzebują być 
także burzone, ponieważ praktycznego znaczenia nie 
m aią. Być może, że Szw ecya zadowoli się tylko roz­
brojeniem fortec norweskich. N a to  ostatecznie N orw e­
gia może się zgodzić. N a niszczenie zaś sam ycn forty- 
fikacyj nie przystanie nigdy, chociażby dlatego, że w ra ­
zie najazdu zew nętrznego fortyfikacye te m ogą odegrać 
bardzo w ażną rolę. N adto  wdększość tych fortyfikacyj 
jest kuta w skałach, tak, że niszczenie ich pociągnęłoby 
za sobą bardzo znaczne, a zgoła niepotrzebne wydatki.

Dalej dom aga się Szwecya dia swoich koczują­
cych Lapończyków' gwarancyi na praw o wypasu w N or­
wegii północnej, co dla tam tejszej ludności norweskiej 
stanowi kw'estyę pierwszorzędna N adto dom aga się 
Szwecya sw obodnego wywozu swjpich rud mineralnych 
przez p o n y  północne w Norwegii, co znowu dla S zw e­
cyi jest kw estyą niezmiernie żywotną.

Co do kwestyi, kto ma zasiąść na tro n :e norw e­
skim na z je ź d z i w Kar lstadzie mowy nie będzie, ponie­
waż Szw ecya stoi na tern stanowisku, że dopóki unia 
nie jest definitywnie rozw iązaną, tron norweski nie w a­
kuje. Z resztą co do ustalenia form y rządu w Norwegii, 
to  zdaje się, ze rząd tam tejszy także i tę spraw ę odda 
do rozstrzygnięcia plebiscytowi.

W zaborze rosyjskim.

W arszawa, 6 września.
(Objazd gub. siedleckiej przez biskupa. — Sprawa szkolna.

Wiec szkolny zachwiany. — Wizyta senatora.
Biskup Jaczewski kończy obecnie objazd gubem  

siedleckiej. Zrrowti też sam e powitania, znowuż dzie­
siątki tysięcy ludu grom adzi się i podeimuie swego p a ­
sterza ze czcią. W Białej zebrało się do 40 .000  osób. 
N aw et mocno dżdżyste dnie nie przestraszają wiernych. 
Pom im o kar nakładanych za urządzanie banderyi, chłopi 
wszędzie konno przeprow adzają biskupa, tw orząc w spa­
niałe szpalery.

Objazd biskupa Jaczew skiego to  wielka i potężna 
manifestacya katolicyzmu i polskości. Chociaż Dowiem 
niektórzy obyw atele ugodow ego tem peram entu wmawia­
ją w ów lud, że jest ruski i stąd w yprow adzają wniosek, 
że z mm jeno o katolicyzmie, a nie polskości mówić 
należy, chłopi zadają kłam podejrzeniom owych obyw a­
teli, wyraźnie bowiem zaznaczają, że są Polakam i, i że 
cierpieli nietylko za to, że chcieli być katolikam i, ale i 
za to, że stale przyznawali się do polskości.

Co do szkół polskich, mamy wiadom ości z P e­
tersburga, że spraw a ta będzie roztrzygnięca w ciągu 
paru tygodni, mniej więcej do 20  września, że przeto 
od 1 października będą mogły szkoły prywatne (na ra ­
zie praw dopodobnie tylko) bez praw rozpocząć wykła­
dy wszystkich przedm iotów  po polsku, podobno bowiem 
zdecydow ano się już na ten krok. O sobiście z różnych 
wiadom ości wyciągam wniosek, że odnośnie do szkót 
prywatnych z prawam i otrzym am y też sam e ustępstwa, 
może nie odrazu, bądź co bądź p rę d k o ; również sądzę, 
że pewne zmiany nastąpią i w gimnazyach rządowych —  
już teraz.

W szakże co do tych ostatnich będziemy musieli 
praw dopodobnie walczyć leszcze z rządem dłużej, 
a w takiem  sam em  położeniu będzie społeczeństwo nasze od­
nośnie do uniwersytetu i politechniki. Chociaż więc przy­
szłość wydaje się być jaśniejszą, praca i walka czekają 
nas nadzwyczajne.

D o gimnazyów napływają przeważnie Rosyanie i 
żydzi. W wyższych klasach, poczynając od 4 do 8 P o ­
laków prawie niema. W 1 i wstępnej jest ich sporo. 
Rodzice odw ożą dzieci dorożkam i. Aliści to m łode po­
kolenie porozum iało się z zeszłoroczną młodzieżą, do 
szkól uczęszczającą i zaczyna się powoli odw rót ze szkół 
rządowych.

Przełożone pensyj są dobrej myśli. P etersburg  
spraw ę prywatnego szkolnictwa obiecuje załatwić pom yśl­
nie dla nas i śpieśznie

W tych dniach ma przybyć do W arszawy senator 
Postow ski z P etersburga w celu zbadania spraw y zna­
nego „protestu" polskiego ex re uchwal kom itetu mi­
nistrów.

P ro test ów zrobił w Petersburgu wrażenie dość 
znaczne, ale dopiero gdy poczęły do stolicy państwa
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rosyjskiego napływać depesze i listy, w yrażające soli­
darność dla „p ro testu" , gdy w ten sposób wyliczono 
prawie 30 .000  podpisów  z całego kraju, gay dowiedzia 
no się nadto od Pogorodnikow a, że podpisane na pro­
teście osoby zajmują wybitne w kraju stanow iska, zro­
zumiano, że cały kraj jest w strząśnięty i zsolidaryzowa- 
ny. I tego to właśnie zsolidaryzowania, a według mnie­
mania urzędników petersburgskich zorganizow ania się 
polskiego społeczeństwa P etersburg  uląkł się. Zadaniem 
przeto ow ego senatora będzie wyrozum ieć najważniejsze 
kraju potrzeby, aby im w m iarę m ożności ze stanow i­
ska państw ow ego zadosyćuczynić, z drugiej zaś strony, 
solidarność tę rozbić drogą rzucenia postrachu, respe- 
ctive pociągnięcia całego szeregu znanych osobistości 
do odpowiedzialości.

KOMERSKL

W arszawa 7 września.
(Wiec odroczony. — Dalsza akcya o szkołę polską).

We w torek w ieczorem  ugodowi inicyatorowie wie­
cu rodziców w spraw ie szkolnej zdecydowali się pod 
naciskiem opinii odroczyć to  zebranie w tern przeświad­
czeniu, że gdy ludzie o nim zapom ną, można go będzie 
innego dnia urządzić. Aliści zwolennicy bojkotu zapisują 
się licznie, aby narodow ym  dążnościom  ugody zapo 
biedź.

W tymże dniu t. j. we w torek Związek unarodo­
wienia szkół podał do  wiadom ości najszerszego ogółu 
zabiegi w tym względzie ugodow ców , charakteryzując 
je wyraźnie i mocno, nie szczędząc ukrytyen tego w ie­
cu inicyatorów, wykazując, czyją poktykę panowie ci 
pi ow ad z ą :

„Klika ugodowców z Ludwikiem Straszew iczem  na 
czele wystawiwszy jako firm owców kilku nieznanych lu­
dzi uzyskała od oberpolicm aistra pozwolenie na zw oła­
nie w sprawie szkolnej wiecu o jc ó w ; trafiła ona do 
serca policyi i w prośbach o pozwolenie winę obecnego 
stanu rzeczy przypisuje tajnym organizacyorn, a siebie 
przedstaw ia za tych, którzy usilnie starać się będą 

jo  stłumienie zdrożnej agitacyi i w ierzą, że im się uda 
prżeprpw adałć uchwałę zaniechanie, bojkotu. W ubec tego 
i widząc, że główną w tej lobocie sprężyną są znani 
z ugodowo-rządowej poiityki pp. S traszewicz, K osm ow ­
ski, poiicya prośbie zaaosyćuczyniła. Wiec podobno 
odroczono, niemniej pp. ugodow cy dołożą usitowań, aby 
się odbył.

,,W chwili, gdy -najpoważniejsze w kraju tajne 
organizacye, legalne stow arzyszenia i liczne zjazdy oby­
watelskie orzekły się za bojkotem , w ystąpienia publiczne, 
skierow ane św iadom ie ku złamaniu solidarności narodo­
wej, zasługują na bezwzględne potępienie. N adto zw o­
ływanie wiecu w czasie trw ania stanu wojennego jest 
jakby rozm yślnem  i celowem przygotow yw aniem  straw y 
dla żandarm ów , jakby chęcią pokazania im na wiecu 
tych, którzy wypowiedzieli walkę rządow i i uprzątnięcia 
Sobie z drogi przeciwników ugedy".

Związek składa odpow iedzialność na ukrytych 
inicyatorów tej antynarodow ej aguacyi, w razie starć 
na wiecu, w razie jeżeli odw ażne w ypow iadanie się po ­
ciągnie za sobą sm utne następstw a, i mówi d a le j:

„W iemy, dokąd dąży klika ugodow a; wiemy, że 
W chwili obecnej władze nie zezwoliłyby na publiczną 
naradę, gdyby nie m iały absolutnej pewności, że uchwa­
ła zapadnie w myśl rządu, nie wątpim y, że inicyatoro­

wie dołożą wszelkich starań , aby sterroryzow ać zebra­
nych i nie dopuścić do śmiałych i obywatelskich prze­
mówień. ~ł---

.,W iemy to  i d latego w łaśnie wzywamy wszyst- 
k;cn uczciwych obywateli kraju, aby stawili się licznie 
i zajęli stanow iska, obow iązujące już dziś naród 
polski i

„P recz z u g o d ą ! Nie dopuścim y, aby jednostki 
z czci narodowej wyzute, bezkarnie i publicznie prow a­
dziły niecną agitacyę pod osłoną stanu wujennego i Nie 
dopuścim y, aby garść ludzi bądź nieuświadom ionych, 
bądź napędzonych pizez policyę i żandarm ów  śmiała 
narzucać narodowi poiskiem a jakiekolwiek postano­
wienia !“

To niejako ostrzeżenie i wykrycie machinacyi 
ugody jest bardzo na donie, dz.siaj bowiem panowie 
ugodow cy znowuż wiec ów zaczynają wysuwać, ryzy­
kując gwałty i porażkę nawet, aby tylko mogl. się wy­
kazać przed rządem , że czynili wysiłki dla niego.

Szkoda tylko tych, którzy nieświadom ie wleźl 
w tnoto, ofiarowując sw ą firm ę —  owych panów kup­
ców i drobnych przemysłowców. Cnciało się im robić 
politykę —  muszą cierpieć wspólnie z prawdziwym i 
inieyatoram i.

W spraw ie szkolnej wyszła też przed kilku dnia­
mi inna odezw a tegoż Związku, przypom inająca zasa­
dnicze stanow isko, jakie zajął naród polski p rzez usta 
różnych związków narodow ych tajnych i jawnych, przez 
usta wreszcie Ligi N arodow ej. „Pokój zaw arty ! głosi 
odezwa. Dziś rząd ma więcej czasu do zajęcia się 
sprawam i wewnętrznemi, należy mu tylko przypom inać, 
że u nas są silne bolączki, którym  bezzwłocznie zara­
dzić powinien. Nie łudźmy się, aby Dum a państw owa 
otiarow aia nam cokolwiek, ale nie Dędziemy głośno do ­
magali się ustępstw , o - ile  postaw ą sw oją nie przeszko­
dzimy prawidłowemu biegowi życia w samej Rosyi.

Zresztą boikot szkoły rosyjskiej i protesty nasze
w tym względzie są potrzebne, z tego powodu, at>y
niezadowolenie nasze doszło do cara. W interesie jego 
bowiem leży, aby wszystko, co tylko można, było da­
ne nie pod naciskiem Dumy, ale rzekom o dobrowolnie 
przez niego, z tej próżności fikcyjnego sam odzierzcy 
należy nain skorzystać i upominać się głośno o szkołę 
polską, aby car musiał zaspokoić nas osobiście już te ­
raz, nie w przyszłości za pośrednictw em  Dumy.

W ykazawszy, że najpilniejszą naszą po trzebą jest 
potrzeba szkoły i że w epoce upadku Rplitej nic tak 
nie św iadczyło o żywotności narodu, blizkości iego od ­
rodzenia, jak pow stanie komisyi edukacyjnej, zrozum :e- 
nie, że wychowanie narodow e —  to  najpotężniejszy
czynnik życia i rozwoju narodu i że dla osiągnięcia
tego celu nie wolno skąpić ofiar ani wysiłków —  Związek 
unarodow ienia szkół m ó w i, chcemy szkół, bośm y na­
rodem  ucywilizowanym, ale czujemy, że do istniejących 
rosyjskich chodzić nasze dzieci nie m ogą aby dusz swych 
nie zatruw ać.

Gra. jest za poważna, aby nie ponieść ofiar chwi­
lowych. Z resztą od nas zalezy, aby czas bojkotu nie 
zszedł dzieciom naszym na marne.

T a odezw a zachęca nietylko Jo  lekcyj w domu, 
ale do pracy fizycznej, do praktyki rolniczej, w w ar­
sztatach rzemieślniczych.

Wiemy —  mówi odezw a —  że znajdą się m ało­
duszni rodacy i zruszczeni obcoplem ieńcy, którzy poślą
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W takich chwilach, przy Dromiennych zachodach 
fca, błądząc sam otna po olbrzym ich szpalerach 

c 'odu klasztornego, gdzie splątane fantastycznie ko- 
nary wiązów, niby potw orne widziadła złych snów, 
straszy jy m oją dziecinną w yobraźn ię , mai zyiam
o śrnisręj

, ^  Wreszcie wróciłam do gniazda rodzinnego,
które byj0 z im n e , jakby gniazdo wężów i tu urojo­
ne st_ras,jydja fantazyi zamieniły się na straszydła rze- 
czywt t .  —  poznałam ludzi bardzo złych, bardzo prze­
wrotnych....

Lekki dreszcz w strząsnął jej ciałem, jakby odruch 
W rę u, C2y 0burZenia. Umilkła nagie, a kiedy po 
ęiiwn mówić zaczęła, głos jej sta ł się tw ardy i dźwię­
czą ł u s z c z e k  szabel wyostrzonych.

Przeklęłam tę  trochę urody, jaką mię natura 
pęaąrzya . Chciałam być szpetna, odrażająca...

1 ‘ ’ ay>j znowu. O brzydłe jakieś słow o uwięzlo 
^  ^ ar -ob * ^-Wi n'ezn° ś nie- O panow ała się. Zm agając 
się ze . ^ W|docznie, ciągnęła daiej tonem  pozornego
s p o k ó j  •

. .  j a Wyszła pow tórnie zam ąż za człowieka
znacznI g {aja ^ e“.'e m łodszego, za korepety tora moich
brac „  j .  "wiadkiem zajść gorszących w naj­
wyższy pn iu Młody mąż był kosztownym  i nie- 
bezp1̂  y ‘ kiem —  m ajątek nasz tODniał w  jego 
rę 1)1 U' w a r v  Prz<j8rz“ny słońcem wiosennem, stąd 
kłótnie- a e najohydniejsze to były sceny za-
ydro ~ „ „ . —  _yj>wał aż nazbyt liczne powody.

W reszcie sta ia się rzecz o k ro p n a : ojczym ku mnie
zwrócił swoje afekty i prześladow ał mnie z niewysło- 
w ioną zaw ziętością. O dtrąciłam  je z oburzeniem , ale on 
w  środkach nie przebierał. Pew nego rana, kiedy jeszcze 
byłam  w łóżku, wdarł się przem ocą do mojej sypialni. 
N a krzyk mój zbiegła się służba — przyszła m atka 
i.... obrzuciła mnie najokropniejszem i obeigam i.

W spólne pożycie, —  mówiła dalej po krótkiej 
pauzie, —  stało  się niemożliwe. Z resztą ocalonego 
z pogrom u funduszu . sw ego wyszłam z domu m atki.... 
Jecnałam  do m iasta, gdzie jak pizypuszczałam , będę 
m ogła zużytkow ać swoje zdolności i wykształcenie. 
Mam może talent ... próbow ałam  pisać.... Sądzuam , 
że w wieikiem środow isku n a u k i, sz tu k i, prze­
mysłu , dając ludziom p ra c ę , ene-gię i pewną 
um ieję tność, wzamian za to  uzyskam praw o do 
istnierra.

W drodze...
O czy Ireny znowu przybrały ten wyraz przeraże­

nia, jaki miały wtedy, kiedy widział ją po raz pierwszy
w kawiarni, a wizya tego spotkania w wyobraźni T o ­
m asza odnowiła się w sposób tak plastyczny i ja­
skraw y, że uczuł w sobie jakby niepokój, jakby oba­
wę przed czem ś niepojętem  —  obaw ę wobec niewia­
dom ego.

O na przysunęła się do niego bliżej —  bardzo 
blizko. Zniżyła głos, jakby w obawie, ażeby jej nie pod­
słuchał k toś ogrom nie groźny i mściwy, prawie szeptem  
mówiła.

W  drodze.... do w agonu.... do  wagonu, którym
jech a łam . w siadł ze mną człowiek i długo mierzył
mnie w zrok .em , aż wreszcie spytał obcesowo: dokąd
jadę i poco ? Uczułam odrazu władzę jego nad sobą — 
odpow iedziałam , zda się, mimowoli.

Uśmiechnął się.
—  Pani me zna m iasta —  pani tam  zginie bez 

męskiej opieki. Niech pani przyjmie m oją pom oc.

dzieci. Społeczeństw o, a przedewszystkiem  własne ic t 
dzieci ukarzą, bo szkoiy opuszczą.

O dezwa wzywa do bojkotow ania g im nazjów  i szkdi 
realnych rządowych i szkól prywatnych z prawam i, te 
ostatnie o tyle, o ile zrzekną się p raw ; zachęca zaś ze' 
względów przedewszystkiem politycznych posyłanie dzieci 
do szkól prywatnycn bez praw , o ile te  zobow iążą się 
prow adzić wykłady w języku polskim.

Z Petersburga nadchodzą co iaz świeższe w iado­
mości w śpraw ie szkolnej i coraz lepsze. Szkoła pryw a­
tna polska ma być rzekom o zasadniczo zdecydowaną, 
a i pryw atne z prawam i pewne m ają otrzym ać ustęp­
stw a. Dziś now'e w tej mierze mamy relacye O niecano 
załatw ić tę  spraw ę przed 1 października now ego stylu. 
Królestwo Polskie żyje w oczekiwaniu.

KOMERSKI.
II Jl MM—

Wycieczka dzieci śląskich 
do Krakowa.

K raków  fi w iześnia 1905.
P raca nad obudzeniem piastow skiego Siązka i ze­

spoleniem gc pod względem myśli naroaow ei z całą 
Polską, zatacza z dniem każdym coraz szersze kręgi.
I m ożnapy rzec, że idzie po tych Janach odwiecznej 
piastowskiej dziedziny wichr boży, który w serc rolę 
sieje ziarna gorącej miłości ojczyzny i zrozum ienia cią- 
żącycn na ludziach światłych obowiązków, względem 
tych braci maluczkich pod słom ianą strzechą żyw ot w io­
dących. Rok za rokiem , dzień za dniem, idą oracze 
i odwalają co iaz  nowe skiby a puszczając ostre  skiby 
na chwasty, k tóre rolę głuszą, zapomnianym niosąc sło ­
wa żyw ota i leczebną wodę ze zdroiu miłości ojczyzny.

Każdy wysiłek pojedynczych ludzi, czy tez zb ioro­
wych grup zespalający kresy z Polską to  dzieło zbożne; 
takiem  też mianem należy nazwać wycieczkę dzieci ślą 
skich do f la k o w a , zorganizow aną przez Kola T. S. L. 
w celu zaznajom ienia młodzieży szkól ludowych z pa­
m iątkami naszej przeszłości, rozszerzenia i pogłębienia 
ich św iadom ości historycznej i łączności narodowej.

Śiązk Cieszyński budzić się poczyna a z nim idzie 
pojęcie łączności z całą Ojczyzną i o to  pracownicy tam ­
tejsi przez zorganizow aną wycieczkę do K rakow a posta­
nowili w serca m łodociane posiać ziarna miłości O jczy­
zny, kiełkujące uczucia ogrzać i pobudzić.

W ycieczka składa się 256 dzieci, ze wsi Izdebnej, 
Suchej, bogum ina, Zubłocia, Puńcowa, Szonychela i Fa- 
dłow a i prow adzoną jest przez nauczycieli pod przew o­
dnictwem pp. Szostakow skich i Józeta Dudy. D o K ra­
kow a wycieczka przybyła we czwartek o godzinie 5 .35 
popołudniu i pow itaną zostaia na dworcu dźwiękami 
„H arm onii", k tóra odegrała hymn „Jeszcze Polska nie 
zg inęła". P rócz publiczności przybyli z ram ienia Zarządu 
T . S. L. dr. G ertler, członek rady nadzorczej, dr. Ma­
łecki prezes K oła m ęskiego, pani M arya Siedlecka, p. 
T om asz Bula, St. Nowicki.

P o  ustawieniu się param i, z postępującą na czele 
„H arm onią", k tóra grała m arsze i pieśń' narodow e, 
udano się pod pomnik A dam a Mickiewicza, dla złożenia 
wieńca w imieniu „dzieci śląskich". D o zgrom adzonych 
ciepłemi, serdecznymi słowy przemówili dr. G ertler i dr. 
Małecki, poczem odpowiedział w imieniu przybyłych na­
uczyciel Szostakow ski z Izdebnej. Po odśpiewaniu przez 
.dzieci „Jeszcze Polska nie zginęła" i odegraniu przez

—  ja  pana nie znam —  ośmieliłam się jeszcze za ­
protestow ać.

—  Pani musi przyjąć moją opiekę.
Ujął mię za rękę, ścisnął mocno i już nie miałam 

odwagi sprzeciw iać mu się.
O bejrzałam  się po obecnych. S tary  pan jakiś drze­

m ał w kącie wagonu, dwaj młodsi rozmawiali ze sobą 
z zajęciem —  byii to  ludzie obojętni. Rozumiałam, że 
nie znajdę j  nich pom ocy, drżałam  jeunak na myśl, że 
m ogą wyjść na pewnej stacyi i zostaw ić nas samych

O n patrzył mi w oczy przenikliwie i mówił rze­
czy dziwne, k tóre padały na m ózg mój ołowiem. N a­
rzucił mi się z siłą nieodpartą, byłam jak zahypnotyzo- 
wana —  traciłam  poczucie siebie.

Na stacyi czekała na mnie baronow a von Halten, 
u której listownie z góry zamówiłam sobie mieszkanie. 
Jest to  ex-obywate!ka z naszych stron, dawniej najbliż­
sza nasza sąsiadka, k tóra znała mię jeszcze dzieckiem. 
P o  stracie majątKU przem osla się przed kilKu laty do 
m iasta, i utrzymuje tu kantor rekom endacyi nauczycielek 
oraz pensyonat dla kobiet samotnych.

Kiedy wśród nieprzeliczonego roju ludzkiego, taki 
wysypał sle z ziejącego dymem, jak smok bajeczny, 
p o d  jgu, ujrzałem ją miedzy slupami, podpierającym i 
dach podjazdu kolejowego, zdaw ało mi się, ze się skoń­
czył koszm ar okropny, że się zbudziłam ze snu m ęczą­
cego. Przypadłam  jej do ręki. Czułam się ocaiona przy 
boku tej starej kobiety —  odrodzona i pełna otuchy, 
widząc tw arz znajom ą i życziiwą. Ale on szedł przy 
mnie i szeptał tonem  n ak a zu :

—  Pam iętaj, przyjdziesz —  m usisz! Czekam w ka­
wiarni naprzeciwko domu, w którym  zam ieszkasz. P o ­
znasz kawiarnię po olbrzymiej elektrycznej lampie.

(C. d. n.)

poleca
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„H arm onię" wieńca pieśni polskich, pochód udał się na 
drugą stronę rynku na kamień Kościuszki, gdzie do 
dziatwy przemówił p. Tom asz Bula. Tutaj także odśpie­
wano „Z dymem pożarów " poczem dziaiwa, udała się 
na kolacyę i spoczynek do wyznaczonych kwater. 
Z aziatw ą przybyło kilkadziesiąt osób, rodziców i k re­
wnych. Na drugi dzień o godzinie 7-ei rano po zgro­
madzeniu się kolo pom nika Mickiewicza, gdzie przyby­
łych fotografow ano u stóp  pomnika, udano się do ko­
ścioła M aryackiego dia wysłuchania mszy św .. poczem 
grupami pośpieszono zwiedzać kościoły, muzea i pam ią­
tki. Po obiedzie o godz, 1-ej popołudniu dziatwa zg ro ­
madziła się w „S okole", gdzie przewodniczący oddziału 
akadem ickiego p. Daniel Śli wieki wręczył dziatwie 
i prowadzącym  ją, odpowiednie pam iątki z K iakow a. 
Popołudniu poprow adzono dziatwę na kopiec Kościuszki, 
następnie zaś do parku dra Jordana, gdzie podzielona 
na grupy młodzież spędziła czas na zabaw ie na boi­
skach, lub poznawaniu przeszłości naszej w chwili za­
znajamiania jej z działalnością mężów, których popiersia 
ustawione są w parku.

Dnia jutrzejszego w dalszym ciągu oaoędzie się 
zw edzam e pam iątek K rakow a, rozpoczynając od zwie 
dzania królew skiego zam ku i katedry  na W awelu, ko ­
ścioła i krypty zasłużonych mężów na Skałce i td.

W ycieczka w K rakowie zabawi przez czwartek, 
piątek i sobotę, poczem  w raca na Ślązk D. S.

Nocne manewry nad morzem.
K otar,

skreślić słów kilka o  pobycie 
gorącem  w czasie tygodniow ego

2 września.

Zanim zdołam 
w Kortu, zm ęczony 
poDytu w tern piekle, sporządzam  spraw ozdanie o przy­
byciu do Kotaru (C attaro) i niespodziewanej iluminacyi, 
jaką nam tu urządzono.

Po dwudniowej włóczędze wzdłuż brzegów  A lba­
nii wjeżdża (2 bm.) statek  nasz w uroczy kanał, p ro ­
wadzący do K otaru. K rajobraz zmienia się nag’e jak 
w kalejdoskopie, zam iast pustych skalistych wzgórz wi­
dzimy dokoła zieleń, a w uroczym tym ogrodzie setki 
domków i osad, otoczonych ogrodam i oliwnymi. G óry 
Karstu, sięgające tu do 1500 m. okryte zielenią, strom e 
stoki okryw a kosodrzewina

P o wylądowaniu w porcie o taczają nas setki p rze­
kupni i ludzi żyjących, jak ptactw o niebieskie. Każdy 
narzuca się z jak*>4 usługą, ten pragnie ponieść pakunki 
tam ten otiaruje zaprowadzić do „D ogany" tj. urzędu 
clowego, ów zachwala notel, lub chwyta za nogę i chce 
gwałtem za skrom nem  w ynagrodzeniem  oczyści': ci but}'.

Przeciskam y się przez ten rożnoDarwny tłum przez 
starożytną bram ę do m iasta, k tórego  wązkie uliczki, za­
budowane po włosku, przypom inają stylem Wenecyę. 
O  zmierzchu słyszymy silną kanonadę i salwy na s to ­
kach gór, piętrzących się tuż nad miastem , płatniczy 
hotelu „T yro l" objaśnia nas, iż właśnie rozpoczęły się 
ćwiczenia nocne tutejszego garnizonu Zasiadam  do 
wieczerzy na werandzie hotelowej i przj odgłosie salw 
broni ręcznej studyuię jadłospis, polecający ryby i ba­
raninę w najrozm aitszy sposób przyrządzoną, na słodko, 
kwaśno, z kom potem , lub sałatą, z papryką, cukrem lub 
cebulą i pom idoram i.

Terenem  ćwiczeń jest stok góry „P estingrad", której 
niemal prostopadły stok, zarośnięty gęsto kępami koso­
drzewiny piętrzy się tuż ponad miastem, walka foczy 
się na lewym stoku gory o forty, wiszące nad miastem.

W śród salw z broni ręcznej rozlega się od czasu 
do czasu huk silniejszy, to  rakieta wyrzucona w pow ie­
trze, silnem światłem magnezyowem oświeca pozycye 
nieprzyjacielskie, chrzęst broni wzmaga się ze stron obu, 
następuję atak. Nagle z załomu skai wznoszą się białe 
jasne kłęby dymu, a w ślad za nimi biegną szybko po 
stokach syczące jęz jk i ogniste. Jedna z rzuconych ra­
kiet zapaliła kosodrzewinę. W przeciągu niespełna go­
dziny kilka kilom etrów  kw adratowych stoi w płom ie­
niach, w mieście poczyna się panika. Rozważtiiejsi mie­
szkańcy uspokajaią tłum y, przedstaw iając, iż miastu nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo, wojsko tymczasem przy­
spiesza koniec ćwiczeń, góra zieje ogniem z wszystkich 
stron, ziemia drży od strzałów .

Na w erandzie hotelowej zjawia się harfiarz i w m ia' 
rę jak ustają strzały, poczyna roz itgać  się  dźwięk harfy. 
Rzewna m elodya płynie w dal, z ulic m iasta poczynają 
jej w tórować z pełnej piersi Włosi, baim atyńcy  i Al- 
bańczycy, zdaje się, iż śpiew a m iasto całe modlitwę 
błagalną o  odw rócenie niebezpieczeństwa.

Przypatrując się wzmagającemu się ustawicznie 
morzu płomieni, rozm yślam  przy dźwiękach harfy, ja­
kich uczuć doznaw ał Neron, przypatrując się płonącemu 
Rzymowi.

Podczas tych rozm yślań śledzę szereg gwiazd, 
otaczających powoli teren obięty ogniem ; to  latarnie, 

, przy których bladem  św ietle pną się po urwiskach ko- 
rlumny wojsk, any zastąpić drogę ognistem u żywiołowi. 
Płonący pierścień przeryw a się miejscami, a w ciemne 
jego przerwy wciskają się iasne latarki, solidarna praca 
setek rąk ludzkich tłum. pożar. O koło  północy cisza 
zalega stoki gór, w mieście rozlega się tylko chrzęst 
broni powracających z wyprawy oddziałów wojska.

Dziś rano nie widać już prawie śladów ognia, 
naga, „zaro biała skała wisi nad miastem , zieleń w ypa­

liła się doszczętnie, a poranny w iatr uprzątnął resztki 
popiołów.

K aZ uIIC R Z  PEPŁOWSKI.

NOSTALGIA.
Zaw sze nam się zdaje, że żyd, zwłaszcza żyd 

piosty , nie inteligentny — niema przywiązania do ziemi 
rodzinnej i nie tęskni do kraju.

T o  f a łs z !
Przed laty opow iadał mi śp. Sygurd Wiśniowski, 

jak w Australii idąc bezludną okolicą, spotkał dwu ty p o ­
wych naszych żydków z peisami i zagadał do n ich :

—  Jak się m acie ? Skąd wy ?
Ich objawy radości na dźwięk polskiego słowa, 

były tego rodzaju, że ich w prost o oszalenie posądzić 
było można. Całowali go po rękach, podskakiwali, kła­
dli się i tułali po ziemi, wydawali z siebie najosobliw­
sze wykrzyki zapam iętałego uszczęśliwienia. Upłynęło 
sporo  czasu zanim się uspokoili i zaczęli gadać —  ro ­
zumie się, że o interesie, kióry ich i jego tu sp ro ­
wadza.

Ja sam spotkałem  w Gdańsku pospolitego chała- 
ciarza i dotąd nie wiem, kto z nas bardziej się tern 
spotkam em  ucieszył, ja czy on —  wiem tylko, ze 
w najordynarniejszym  żargonie zapewmiał mnie, ze „m o­
wa nasza jest najpiękniejsza i najsłodsza".

A o to  św ieżo opow iada mi pan Bronisław La- 
skownicki, redaktor „N ow ego W ieku“ (no, wyooraźam 
sobie, jak się zdziwi, gdy nazwisKO sw oje t u przeczyta) 
opow iada mi o podobnem  spotkaniu.

P a n sw o  L., przejeżdżając z dziećmi przez Drezno, 
weszh do ogrodu publicznego —  deszcz lał, jak z ce­
bra, nigdzie wolnego miejsca pod dachem . '

—  Niech państw o stąd się nie rusza, ja zaraz 
krzesła przyniosę —  wymówił mi ktoś szeptem  nad 
uchem. Był to  typow y nasz M oryc z Tłum acza, który 
„m usi się bardzo pilnować, aby te  łajdaki N iem cy, nie 
dowiedzieli się, ze on Poiak, boby go  pozbawili za­
robku, ale on kocha Polskę, a nieustannie m yś'i o T łu­
m aczu".

—  Ale co państw o chcą, ja p o c z e b u , ę  żyć 
i już c z y  lata muszę Niem ca udaw ać... Niech ich 
szlag tra f i!

Usługiwał jak rodzonym  braciom , doradzał, chciał 
być koniecznie użytecznym, a i zw ykłego napiwku, „oa  
rodaków " przyjąć nie chciał...

A... gdyby to  m ożna i gdyby było wiedzieć jak 
rozdm uchiw ać tę iskrę miłości ojczyzny, tlejącą u nich 
głęboko pod popiołami pozorne obojętności i w ieko­
wego tłumienia tych szlachetnych uczuć ?

(ąż). =

Wiadomości bieżące.w

—  D o n u m e ru  dzisie iszego  doiączam y 1 arkusz 
powieści P io tra de Coulevain’a „N a gałęzi" , w przekła­
dzie z francuskiego Felicyi Popławskiej.

— L ikw idacya T o w arzy stw a . Dnia 15 Pm. w piątek 
odbędzie się o godz. 8 wieczorem Walne Zgrom adzenie 
Tow arzystw a zarejestrow anego z ograniczoną poręką, 
pod firm ą: „Pierw sza galicyjska fabryka gotow ej odzie­
ży we Lwowie" w lokalu Izby ręKodzie’niczej. N a po ­
rządku dziennym znajduje się wniosek rozw iązania i li- 
kwidacyi Tow arzystw a.

—  M iesięczn e  z e b ra n ia  p rzem y sło w có w . Centralny 
Związek fabryczny wznawia obecnie miesięczne zebrania 
przemysłowców prży udziale innych osobistości, zajm u­
jących się spraw am i ekonom icznem u

Pierwsze takie zebranie odbędzie się dnia 13 bm. 
o gudz. pół do 9-tej w ieczorem  w lokalu restauracyj­
nym hotelu G eo"ge’a, wchód od ul. Klementyny z Tan 
skich Hoffmanowej. Na porządku dziennym referat dra 
Battaglii p. t. : „ S t a n o w i s k o  p r z e m y s ł u  z a c h o ­
d n i c h  k r a j ó w  a u s t r y a c k i c h  w o b e c  r o z w o j u  
g a l i c y j s k i e g o  p r z e m y s ł u .

— N ajbliższe w iece p rze m y sło w e  w połączeniu z wy­
staw y ruchom ą odbędą się —  jak nam donoszą z Biu 
ra Ligi pom ocy przemysłowej —  w Jordanow ie dnia 
11, w Kalwaryi Zebrzydowskiej 1 2 , w Dodgórzu 13 i 
14, w Jarosławiu 15, w Radymnie 17, w M ościskach 
18, w Sądowej Wiszni 19 bm.

- -  W ystaw a p rac  uczn iów  ręk o d z ie ln iczy ch . IzDa 
Stow . rękodzielniczych we Lwowie urządza wystawę 
prac uczniów rękodzielniczych, k tóra odbędzie się od 
16 do 30 b. m. w pałacu sztuki na placu pow ystawo- 
wym we Lwowie, przyczem urządzoną będzie również 
w ystaw a starożytności cechowych, zebranych z całego 
kraju.

W tym sam ym  czasie, t. j. dnia 24 i 25 b. m. 
o godz. 9 lano , odbędzie się krajowy zjazd rękodziel­
ników, celem powzięcia uchwał w sprawie zmian ustawy 
przemysłowej i w spraw ach organizacyjnych.

—  Z r  h arm o n ii piszą n a m : Filharm onia lwowska 
rozpoczyna tegoroczny sezon koncertem  Ignacego F ried­
mana, który się odbędzie 23 września. Sezon o p o w ia ­
da się wspaniale. Dy^ekcya już zakontraktow ała św iato­
wej sławy artystów , którzy kolejno popisywać się będą. 
W ystąpią w :ęc : Friedm an, pierwszy asystent w szkole 
Leszetyckiego, Gemm a Bellincmni, ulubienica Lwowa, 
Salom ea Kruszelnicka, Józef Śliwiński, Cezary Thom ­
son, Fryderyk ■ amond i Guilhermina Suggia, Maikki

Ja g ie llo ń sk a  3 

o p u j k  1 m s c ł i a n i k  (koło Kasy Oszcz.)

poleca sw'ój nowo założony
Skłaa przyborow optycznych 

i mechanicznych
w najlepszej jakości po raiorzystęp- 

niejszyh cenach.

Jórnefóld, finlandzka śpiewaczka, Aino Artć, primadon- 
na opery paryskiej, Laura Helbling i Paula Szalit, Willy 
Burm ester, Tilly Koenen, kw;artev sm yczkowy czeski, 
Henri M arteau, który taki entuzyazm u znawców wzbu­
dził w zeszłym sezonie, Eugene Issaye, najpierwszy 
obecnie skrzypek, k tórego  w zeszłym sezonie nie można 
było do Lwowa sprow adzić, Fritz Kreisler, Siezak i 
wielu innych. W sezonie tym odbędzie się około 3U 
filharmonicznych koncertów . Czyniąc zadość życzeniom 
naszych m elomanów, dyrekeya zaprowaaziła w tym ro ­
ku abonam ent na 25 filharmonicznych koncertów . Ceny 
w ynoszą: Loża parterow a 300 k. Loża mezaninOvva i 
1 piętra 450  k. Loża 11 p. 200 k. Poteie w loży ob ­
cych rząd 1 125 k„ rząd 11 90 k. Fotele w parterze 
od k. 50  do 100. Estradow e 35 do .50 k. N a balko­
nie 1 k. 100, balkon 11 pietra 50 — 60 k„ balkon III p. 
3 0 — 60 k.

—  T e a try ; T e a tr  m ie jsk i:
W sobotę 9 b. m. po raz trzeci: „Karykaturv“ , sztu 

ka w 4 antach Jana Augusta Kisielewskiego. ,
W niedzielę 10 bm. po raz piąty: ,J ztygar", operetka 

w trzecn aktach Karola Zeliera (kom pozytora „Ptasznik? 
z Tyrolu").

W poniedziałek U bm : „Zem sta“, komedya w 4 ak 
tach Alel.sanara hr. Freary (ojca).

We wtorek 12 bm po laz 17-sty: „Gejsza1, .apofisk? 
operetka w 3 aktach z prologiem, libretto Ocen Halla, mu 
zyka Sydney’a Jones’a.

We środę 13 b. ni. po raz pierwszy: (nowość) „Ma­
skarada", komedya w 4 "ktach Ludwika FulJy, tłumaczy’ 
Józef Nowicki, z udziałem pp G trem bow ej, Stachowicz 
Bednarzewskiej, Wojnowskiei, Rybickiej, Chmielińskiego 
Hierowskiego, ’ Węgrzyna , Prycze, Wysockiego i Bielec 
kiego.

—- K opaln ie w ęg la  k o le i P ó łn o cn e j. N asz korespon­
dent wiedeński (A) pisze:

Kolej Północna od lat pięćdziesięciu —  posługuje 
się tutaj inform acyami „N eue Freie P resse" — posiada 
pod M oraw ską i P o lską O straw ą, tudzież w okolicach 
Michałkowie, dalej pod Przywozem  i Hruszowem ośrr 
rew irów  węgla (3 na M orawacn i pięć na Ślązku). P ra­
cuje tam  7479 robotników  na 1854 hektarach- Wartość 
przedsiębiorstw a w ostatnim  bilansie reprezentuje sum? 
28 ,034 .772  Koron.

Rząd zaproponow ał kolei Północnej, że kupi ko 
palnie wraz z koleją górniczą Chce dmęki temu mieć wę­
giel dla kolei państwowych po cenie kosztu. Pragnie 
też oddziaływać na cenę węgla w ogóle. Tę cenę — 
pom im o pozornej konkurencyi —  utrzymują w pew ne 
wysokości na mocy tajnej urnowy właściciele innych ko 
pa’ń w zagłębiu O straw skiem , Konkurencya rządu po 
psułaby owe machinacye, 2nane w Wieoniu pod trafnen 
mianem „lichwy węglowej".

Kolej Północna, odpow iadając rządow i, zgodziła sit 
w zasadzie na upaństwowienie głównej linii i koleje! 
dojazdowych. N a pytanie, ty rzące kupna kopalń węgla 
delegaci .Tow arzystw a odoowiedzą ustnie w ciągu ro ­
kowań.

Równocześnie jednak rozeszła się pogłoska, że ko 
palnie O srraw skie uczyniły także propozycyę kupna ko­
palń kolei Północnej. O w e koparnie O straw skie nie chc? 
tracić z y s k u j  jaki osiągają corocznie, dostarczając pań 
stwu przeszło dwudziestu milionów cetnarów  metrycz 
nych węgla. Pow tóre, boją się, że państw o, nabywszy 
kopalnie kolei Północne;, popsuje kombinacye lichwiar­
skie zakulisowego kartelu.

O d siebie dodam , iż owa propozycya cichego kar 
telu może jest szczerą. Kto wie, przecież czy nie jes- 
ona fortelem , który ma ułatwić akcyonaryuszom kole 
Północnej wydobycie od rządu wysokiej, bardzo wyso 
kiej sum y za sprzedanie kopalń węgla. Tam, gdzie dc 
kupna staje dwóch kandydatów , cena skacze w górę 
D laczego milionerzy węglowi nie mieliby wyświadczyć 
tej przysługi milionerom, posiadającym  kolej Północną 
Cenę sprzedażną głównego toru można obliczyć z ma 
tem atyczną niemal dokładnością. Dopiero tedy dzięki 
manewrom zakulisowym podczas targów  o kopalnie w ę­
gla uda się oskubać finanse państwowe

—  Nowe stowarzyszenia przemysłowe. Na puds‘a 
wie przepisów  ust. pizemyslowei postanowił m agistiar, 
jako w łaaza przemysłowa, w celu zaprowadzenia zw iąz­
ków wspólności wśród stanu kupieckiego w okręgu m ia­
sta  Lwowa utworzyć i wprowadzić w życie trzy nowe 
stow arzyszenia przem ysłowe, a t0  wedie następujących 
grup •

1 Kupcy i spedytorow ie z protokołow aną firmą 
handlow ą, z wyłączeniem księgarzy, antykwarzy, utrzy­
mujących czytelnie, wypożyczalnie i handle nut, tudz'eż 
.fotografów':

II. N ieprotokolowani kupcy, trudniący się sp rzeda­
żą artykułów- spożywczych, z wyjątkiem upoważnionych 
rękodzielników, sprzedających artykuły w łasnego w yro­
bu —  a mianowicie właścicieli handlów korzennych, 
grajzlerzy, krupiarze, handlarze zbożem, mąką, jarzyna 
mi, rybam i, naDialem wszelkiego rodzaju, jajami, d ro­
biem, dziczyzną, owocam i, drzewem opalowem, naftą, 
węglem; dalej sprzedający mięso, wędliny, wyroby m a­
sarskie, sm alec, pieczywo, ciastka, cukierki, herbatę, ka­
wę, cukier, drożdże, śledzie, mydło, świece, szwarc, za ­
pałki, lód; dalej miód przaśny, m osz.z , wodę sodową, 
wody mineralne, wreszcie sprzedający piwo, jakoteż na­
poje spirytusow e w zamkniętych naczyniach.

lit. N ieprotokolow ani kupcy i handlarze z w yjąt­
kiem upoważnionych rękodzielników- sprzedających arty ­
kuły w łasnego wyrobu, trudniący się handlem i sprzeda­
żą artykułów  w szelk.ego rodzaju z wyłączęruem artyku-

W A R STA T REPARACYJNY.
Urządzanie dzwonków elektrycz­
nych. telefonów i gromochronów.
Listowne zlecenia załatw ia się bez­

zw łocznie. 8437
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wyłączeniem kupców grupą I16w spożywczych, czyli z 
objętych.

, ^ a^'a ''va w  la n ie  m ięso . Pan prezydent Michalski 
powrócił do Lwowa, a z jego pow rotem  zapewne s p ra ­
wa mięsna wejdzie na energiczniejsze tory , p. Michalski 
Dowiem zechce zapewne zrealizow ać swoje przyrzecze­
nie źe w sprawie drożyzny usunie na bok wszelkie 
uboćzr.r interesy i względy przed interesem  publiczno­
ść. W obec tego zam ieszczam y poniższy list z m iasta, 
jaKO m aterya1 do dalszych zarządzeń prezydyum  przeciw 
drożyźnie mięsa.

„Jakto panowie przew idjw aliście —  pisze nam 
jeden z naszych czytelników —  sprzedaż mięsa prow in­
cjonalnego urządzona przez m iasto ani ilością, am ja- 
k ośdą  nie jest w stanie oddziałać na tych, u których 
drożyzna jest najdotKliwszą, mianowicie na rzeźrików  
sprzeaających mięso w sklepach. A przecież i tu publi­
czność ma praw o opieki tern większej, że ona drożyznę 
najbardziej odczuwa. Pom ódzby jej mogły tylko jatki 
miejskie, prawdziwe jatki m i e j s k i e ,  któreby dostar­
czały mięsa pierwszej jakości z bydła, bilego w rzeźni 
mieiskiej.

Ale radykalnego zaradzenia złemu nie m ożna się 
spodziewać, dopóki ze strony prezydyum miejskiego 
'm ow a wicepr. dr. Rutowskiego na ostatniej Radzie) 
chwalą się tern, źe akcya miejska jest „lojalną" wobec 
pp. rzeźników i źe „nie zm ierza wcale do robienia im 
konkurencyi". O tóż to  jest źle w łaśn ie : ta  akcya p o ­
winna zrobić „konkurencyę" rzeźnikom i tylko w takim 
razie rroże być skuteczną.

Ale p rezyayum m iasta nietylko nie w ystrzega się 
„konkurencyi" z tymi, co wywołują drożyznę, lecz 
owszem ich popiera, i niejako pośrednio subwen- 
cyonuje.

O to  m oże nie lesr panom  wiadom em , że m iasto 
ndzieiu bezpłatnie składów  na m ięso tym właśnie po- 
Sredrikom  i hurtownikom  w handlu mięsem, których 
się najgwałtowniej i może najsłuszniej obwinia o spowo 
dowanie drożyzny. Czy to  nie zasługuje na nazwę po­
średniego subwencyonow ania w yzysku? i czy można 
wobec tego brać na seryo aekiam acye ze strony pie 
żydyalnej o zwaiczaniu zgubnego pośrednictw a?"

—- S tanow isko rzeźn ik ó w . W sali „G w iazdy" odby ■ 
lo się wczoraj o godzinie 6-ej popoł. nadzwyczajne 
walne zgrom adzenie S tow arzyszenia przem ysłowego 
rzeźników i td. zwołane w spraw ie sprzedaży mięsa 
^row incyonalntgo. W zgrom adzeniu wzięło udział około 
120 rzeźników i masaży. Przewodniczył p. Żytny.

P o  długiej i bardzo gorącej dyskusyi w której 
omawiano namiętnie spraw ę spizedaży m ięsa prouincyo- 
nalnego prowadzonej, jak twierdzili mówcy, przez ludzi 
Dieukwalifikowanych i takich, którzy przed około dwo- 
m: laty byli sądownie karani za dostarczenie tut. rzeź- 
nikowi grosiście Katzowi, mięsa dotkniętego zarazą w ą­
glikową, tudzież ulg czynionych tym przedsiębiorcom  
1 stosunki powodujące drożyznę, przedewszystkiem za­
sąd zen ia  sanitarne nam iestnictwa, iak zakaz kupowania 
bydła i nierogacizny po wsiach, zam ykanie powiatów  

Ld. rozpanoszenie się na targach agentów , przedsię­
biorców zajmujących się wywozem bydła z Galicyi 
1 zamknięcie granic dla dowozu.

W lezuitacie powzięto szereg uchwał. Które wy­
brana przez zgrom adzenie delegacya ina dzisiaj przedło­
żyć prezydentowi m iasta p. Michalskiemu. Między inne- 
mi żądają rzeźnicy takich samvch ulg, jakie otrzym aii 
sprzedający mięso prowincyonalne, a więc zniżenia opłat 
w bazarach, znacznych opustów  akcyzy w rzeźni, zni- 
żentct' opłat chłodzarni i rzeźnianego, dalej żądają rze- 
źn'Cy, aby gmina uzyskała otw arcie granicy rumuńskiej 
lub rosyjskiej dla dowozu bydła, aby uzyskała zakaz 
Wywozu bydła z okolic Lwowa w okręgu 5-milowym, 
au,r dla zwiększenia targu stw orzyła centralną kasę, 
która wypłacałaby w rzeźni za zanupiony przez rzeźni­
ków tow ar i pieniądze te  ściągałała następnie od rze­
p ików , wreszcie, aby gmina na wzór m. Wiednia 
stworzyła centralną rzeźnię i sam a zajęła się biciem 

i sprzedażą mięsa, a nie w prow aazała publiczność 
błąd lichem mięsem prowincyonalnem.

Ponadto postanowiło zgrom adzenie zw ołać wiec 
Zf tików  z całei Galicyi.

W spraw ie ewentualnej odpowiedzi prezydenta na 
P ło ż o n e  żądania, odbędzie się jutro o godzinie 5 
Południu w sali „G w iazdy" pow tórne zgrom adzenie 

0 '*arzySZenia rzeźników.
sem in a ry u m  że ń sk ieg o  zgłosiło się 160 

na pierwszy rok. Były miedzy niemi panienki 
a . °bczoną klasą VII., IX. a nawet X. Przyjęto 57, 

1C zrozpaczone nie wiedzą dokąd się udać, ażeby 
, gotować się do uczciwej, pożytecznej dla społeczeń- 
także ^rac^ - ^  prywatnem  seminaryum p. StrzałkowsKiej 
s^mi ^rzepelnienie. P iszą nam z m iasta, że dyrekcya 
klasy ańyum P °sta 'vila wniosek o otw arcie równoległej 
dobn0 na, *■' roI<1J ’ ^ aba szkolna krajow a poparła po ■ 
ttisterstwa1'036^ dyrekcyi, odsyłając całą spraw ę do mi 
sorawy aj> ^ a 'ezY na pomyśinem i szybkiem załatwieniu 
wiedząc co*65210 1 rodzin wyczekuje wyniku, nie 
posłowie nsc;0Cz^  ze swerm córkam i. Nie wątpimy, że 
tznie tak m iasta Lwowa poprą choćby telegrafi-

dla miasta i kraju sprawę. Rada miej-

fflrłu

ska powinna także w tak  ważnej chwili wysłać odpo- I janowskiej żywą i prawdziwy. N. p. we czwartek do- 
wiedne pismo do m inisterstwa ośw iaty i m inistra Gali- I południu, kiedy pociąg ze Lwowa przejeżdżał przez
cyi, ar. PiętaKa,

—  Kraj. Zw iązek  ochotniczych straży pożarnych. 
Dnia 7 w rześnia b. r. odbyło się pod pizewodnictwem  
dr. Alfreda Zgórskiego V. posiedzenie Raay zawia- 
dowczej Związku strażackiego, jegc komisyi technicznej 
i komitetu redakcyjnego. Ze spraw ozdania komitetu wy­
konaw czego uchwał związkowych wynika, że do Związku 
należy obecnie 273  straży pożarnych sam oistnych i 78 
straży pożarnych Kolek rolniczych. Zarząd główny tych 
Kółek rolniczych wykazuje ożyw ioną działalność w tw o­
rzeniu oiganizacyi obronnych. Konferencye Związku s tra ­
żackiego, urządzane wspólnie z delegatam i zarządu g łó­
wnego Kółek rolniczych, w sprawach dotyczących tych 
straży, przyczyniają się w znacznej mierze ao  zespole­
nia nowozaciężnj ch korpusów  z drużyną związkową.

M ajątek Związku wynosi obecnie 90 .724  34 kor., 
z tego fundusz 'żelazny Kasy zapom óg 2 2 . i9 4 -23 kor., 
a Kasy pośmiertnej 2 .8 6 4 ’96 kor. Tytułem zapom óg 
uszkodzonym w służbie strażakom  i wypłat pośmiertnych 
zapłacił Związek w ubiegłym kw artale 338 kor. W osta­
tnich czterech miesiącach wydawał Związek czasopism o 
„Przewodnik Pożarniczy" i „O bronę P ożarną", p o p r o ­
wadził 8 powiatowych Kursów pożarnictw a i 2 kursy 
lokalne, a obecnie odbyw a się kurs przy Wydziale kra 
jowym z uczestnikami kursu dla pisarzy gminnych. Lu- 
stracye obrony pożarnej przeprow adzono w 32 miejsco­
wościach i odbyły się także dwa okręgow e zjazdy.

Rada zaw iadcw cza uchwaliła wnieść petycyę do 
Sejmu o utworzenie podatku ogniow ego, bez którego 
obrona pożarna w naszym kraju nigdy nie postąpi. 
O grom nie wiele wym aga się u nas od ochotniczych 
straży pożarnych, a nic się im prawie nie daje, a z tą  
spraw ą złączona jest spraw a utworzenia organu nadzor­
czego.

Uchwalono następnie honorow ą odznakę za nie­
przerw aną, v ierną i walną służbę strażacką przez 20 lat 
p. Adolfowi W olskiemu w Kutach, zapom ogi w przyrzą­
dach pożarnych ochotniczym strażom  pożarnym  w Brze­
sku, Jezierzanach, Lanckoronie. Fiekarach i Powitnie, 
postanow iono wydać „Chór strażacki" kom pozycyi Jana 
Galla, do słów poety Stanisława Rossowskiego, wydać 
Kalendarz strażacki na r. 1906 i kooptow ać do kom i­
tetu redakcyjnego pp. Antoniego Mravincsicsa i Jana 
Szafrańskiego.

Na wniosek komisyi technicznej aprobow ała Radu 
i postanow iła zalecić strażom  pożarnym  c z e p i  e c 
o c h r o n n y  pomysłu sekretarza Szczerbowskiego. 
Jestto  pojedynczy, bardzo tani a praktyczny przyrząd, 
ochraniający prądnikowi (temu strażakow i, który kieruje 
prądem  wody —  raczej po Dolsku powinno pyć „p rą­
dow em u") głowę.

Po wyczerpującym i naukowym referacie p. W a­
lerego W łodzim ierskiego w.\dała Rada na wniosek ko ­
misyi technicznej opinię o n i e p a l n e m  d r z e w i e  
wynalazku Bugdana Hoffa.

N a żądanie Wydziału krajow ego badał Związek 
projekt ustawy o policyi ogniowej w gminach wiejskich. 
P rojekt ten redagow any był jeszcze w r. 1892 i od te ­
go czasu nikt się nim nie zajmował. W Związku s tra ­
żackim rozpatryw ano tę  spraw ę na wspólnej konferencyi 
z delegatam i zarządu ruskiego Tow. gim nastycznego 
„Sokil" (dr. Kost Lewicki, Andrzej Aliśkiewicz, Alfred 
Budzynowski) i na podstawie wyniku obrad tej konfe­
rencyi wydała Rada związkowa opinię o łączeniu gmin 
z obszaram i dworskimi w okręgi pożarne, o organizacyi 
wiejskich straży pożarnych, tworzeniu komisyi ognio­
wych, oszacowaniu spainych części Dudynków i t. p., 
które to  spraw y objęte są wzm iankowaną ustawą, m a­
jącą wejść na porządek dzienny tegorocznej sesyi sej­
mowej.

Na końcu uchwalono wniosek p. Józera Neumana 
w spraw ie odmiennych mundurów lwowskiej ochotniczej 
straży pożarnej oueslać do komisyi technicznej, a w re­
szcie na wniosek p. Ludwika Gadulskiego uchwalono 
wnieść prośbę do Tow . Wzajemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie, aby udzielano tylko tym strażom  pożarnym za­
pom óg, które należą do krajow ego Związku ochotni­
czych straży pożarnych.

— Sprawa telefon u  L w ów -W iedeń zaczyna przybie­
rać rozm iary w prost skandalu, lub, co gorsza robienia 
na złość abonentom , posługującym się tym telefonem. 
O d  czasu włączenia czterech miast pomiędzy Lwowem 
a Krakowem, rozm aw iać niepodobna. Dziś „dla odm ia­
ny" przerw ano nam znowu rozm ow ę z Wiedniem, ale 
tym razem „tak  skutecznie" wyłączono gdzieś po d ro­
dze linię, że wcale nawet nie można było zadzwonić do 
stacyi cent-alnej, aby się zapytać, co się właściwie sta 
ło. Bodaito „cierpliwość" i „w yrozum iałość" galicyjskiej 
dyrekcyi poczt!!

- -  Familiarna kolej. Powiadają, że co ma ożyć 
w .p ieśn i, musi zginąć w życiu. A tym czasem  kolei ja ­
nowska dowodzi, że to  nie praw da. „F begendt B latter" 
zabawiają swoich czytelników w prozie i pieśni anegdo­
tami o rozmaitych „Localbahnach", „VicinalDahnach“ 
i „Sekunaarbahnach", jakby to  były aaw no zaginione 
okazy jakichś przedpotopow ych mamutów, a jednak 
całą tam  przedstaw ioną „fam iliarność" mamy na kolei

Weinstein
S y k stu sk a  8-

Długoletni konfekeyoner i do­
stawca firmy M. Obogi otwo­
rzył własny magazyn i praco­
wnię kontekcyi i poleca Szan. 
Paniom naświeższe modele

paryskie, angielskie i wiedeń­
skie w żakietach, kostj urnach, 
sakach, tutrach, wierzchy do 
tLter i spódnice do bluzek.

wieś Rzęsnę, zauważono, że jedna z chat stoi W pło­
mieniach. N a ten widok pociąg wstrzymano, służba 
pociągow a i pasażerowie rzucili się na ratunek, pożar 
ugasili, potem  wsiedli napow rót do pociągu i pojechali 
dalej 1 o jeden z sympatycznych bądź cc bądź obja­
wów „fam iliarności"

A teraz odmienny : jedzie się do Lwowa z k tó ­
rejś przydrożnej stacyi, dajmy na to z Kozic, gdzie się 
biletów nie kupuie w kasie, ale u konduktora w p o ­
ciągu. Jedzie dwoje lu d z i: pan i pani razem . Owoz
w przedziale zjawia się konduktor z papierosem  w zę­
bach i m rużąc o k o  z  poza dymu papierosow ego, cedzi 
przez z ę b y : „P aństw o do Lwowa ? —  A to  bilet dla
państw a Dędzie razem  z tam tym i czterem a chłopami, 
co są  w trzecim w ozie".

To już fam iliarność mniej sym patyczna i możnaby  
zapytać zarząd tej kolei, czy nie dałoby się wDrowa- 
dzić na niej b iletów  na wzór tram wajowych ? albo je­
żeli mają je zastępow ać pisane „kwitki", czy każdy pa­
sażer niem a prawa żądać dla sieDie osoD nego kwitka ? 
w reszcie, czyby kondjktorzy me m ogli się  pow strzym ać  
z  paleniem tytoniu, dopóki przynajmniej nie znajdą się  
w przedziale służbow ym  ?

—  Na gościnnych w ystępach. Ofiara wyrafinowanej 
kradzieży padł Beniamin Sigal, szynkarz w Podhorcach 
obok Złoczow a. O to  w nocy z dnia 6 na 7 bm. w ó­
zkiem, zaprzężonym  w dwa konie zajechało do jego 
zajazdu czterech przyzwoicie wyglądających jegomościów, 
którzy wszedłszy do szynkowni Kazali soDie podać 
przekąski i napoje Następnie zawołali do szynkowni 
woźnicę, a kelnera, zajętego w szynkowni Ircha Kleina 
wysłali D r ze d  zajazd, aby przypilnował koni. W zaje- 
źazie zabawili krótki czas, poczem wyrównawszy ra ­
chunek i dawszy kelnerowi 20 gr. za pilnowanie koni 
odjechali w kierunku Złoczowa.

P o  odjeździe podróżnych spostrzegł Sigal, że 
w poKoju sąsiadującym  z izbą restauracyjną o tw arto  wy­
trychem  w międzyczasie szafę, w której chował pienią­
dze i papiery w artościow e i skradziono gotów ką 2233 
koron w banknotach, złocie i monecie zdawkowej, dwie 
książeczki pocztowej Kasy oszczędności, opiewające na 
imię Benjamina i Pepi Sigal, i dwa weKsle, jeden na 
1100 kor,, w ystawiony pizez Salę G oldberga z Pod- 
horzec, a drugi na 100 kor. z poapisem  Salom ona 
G rubera z Białego Kamienia.

Za złodziejami ślad zaginął. Zachodzi podejrzenie, 
że kradzieży dopuścili się lwowscy złodzieje, bawiący 
na gościnnych występach na prowincyi.

—  Spraw a „familijna". W dornu przy ul. M ochna­
ckiego 1 1 3 n a M a ry ę  Buczakównę, służącą u p. J ofi- 
cyała pocztow ego napadł wczoraj w ieczorem około g o ­
dziny 8-ej na schodach ojciec jej, zarobnik magistracki 
Jan Buczak i pobił ją dotKliwie. Nadbiegli domownicy 
i przeszKOdzili dalszemu katowaniu dziewczyny, a miłym 
ojczulkiem zajęła się polieya. Powodem  napadu było, 
że Buczakówna, której chlebodaw cj wydali jaknajlepsze 
św iadectwo nie oddaw ała oicu zasłużonych przez siebie 
pieniędzy, o które ją nagabywał.

—  Z naleziono. Pęk kluczy (16 sztuk) znaleziono r.-a 
ul ŻótKiewskiej. —  N a Wałach HetmańsKich znaleziono 
pulares żółtawy z kwotą 6 gr. i kluczykiem od walizki. 
12 drobnych kluczy znaleziono na ul Krakowskiej. —  
Na pl. Goluchowskich znaleziono srebrny męski zegarek
0 dwu kopertach z metalowym łańcuszkiem —  W oź­
nica parokonnej dorożki Nr. 35 przediożyt na inspekcji 
policyi czarną dam ską parasolkę, k tórą pozostawiła 
w dorożce jakaś pani. —  W oźnica dorożki Nr. 3 26 
przedłożył fotograrię zbiorow ą wojskowych pozostaw io­
ną w dorożce p rze / jakiegoś wojskowego, —  Woźnica 
dorożki parokonnej Nr. 46 przedłożył parę Kaloszy
1 sKórzaną torebkę z rekwizytam i do roweru p ozosta­
wione w dorożce przez gościa.

—  Z gubione dziecko. Jan W ertyporoch, sto laiz , do ­
niósł wczoraj policyi, że kiedy wychodził wczoraj rano 
z cerkwi przy ul. KrakowsKiej z 4-letnim synkiem, dzie­
cko zgubiło się gdzieś w tłum ie. Chłopak jest blondy­
nem, piwnych oczu, blady, ubrany był w siwe ubranie, 
czarne buciki i zieiony kapelusz. Przy sobie miał stare 
żółte budki. N a imię mu Józio.

Kronika policyjna. Za szybką jazdę wozem cię­
żarowym aresztow ano na ulicy Akademickiej Hermana 
Flasćnnera, wł. realności w Sichowie. —  Olbrzym ią 
aw antuię wywołała wczoraj po południu w Rynku że- 
b^aczKa Paulina Znajda, którą zam knięto w aresztach 
policyjnych. —  Na ul. Karola Ludwika a resztowano 
za szybką jazdę woźnicę Antoniego Gockiego. —  
W domu przy ul. Kazimierzowskiej 1. 7 właścicielowi 
sklepu Mozesowi G rosnasow i skradziono z  otwartej 
szuflady w sklepie (w bramie domu) chusteczkę biaią 
do nosa, w którą zawinięty był złoty damski Zegarek 
o dwu kopertach, z m onogram em  E G. z długim zło­
tym łańcuszkiem w artości 180 kor. i małe pudełko plu­
szowe, zawierające parę brylantowych kolczyków- w s re ­
brnej ODraw'ie wartości 440  kor. —  W domu przy ul. 
Łyczakowskiej 1. 6 dobrał się jakiś złodziej za pom ocą 
wytrycha do zam kniętego mieszkania p. Joanny Ł  i 
skradł z otwartej szafy pudełeczko z Kwotą 150 kor.,

M ateryały w  kolosalnym  O łaskawe poparcie mego 
w yborze. przedsiębiorstwa proszę

Jeszcze tylko
Zamówienia wykonuję gu­

stownie i szyoko. -26C A r t u r  .

powodu 
zupełnego zwi- 
rdęcia handlu 
urządza firm a

o k a z y j n ą ,
s p o s o b n i e

nabywania materyj wełnianych na su­
knie i kostyamy, jakoteż barchanów 
francuskich i flanelowych chustek zi­
mowych, oraz szyfonów i bielizny 
stołowej po bajeczn ie u izk ich  
833? cenaeb

M aje r W 4 ric h  Nasezonjesień-
ul. Żółkiewska 13 n j  i z i m o w y .
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2  ztote szpilki do kraw atki i parę złotych kolczyków 
z turkusam i łącznej wartości 50 koron, tudzież wiszący 
na ścianie nad łóżkiem srebrny dam ski zegarek wart. 
15 kor. —  Dam ską zarzutkę zielonego koloru i kre­
m ową suknię wart. 20 kor. skradziono w aom u przy 
ul. Lelewela 1. 6 na szkodę służącego Paw ła W ysoczań- 
sKfego. Złodziej dostał się do  m ieszkania za pom ocą 
dnb ■afnego klucza. —  W czasie przedstawienia sk ra­
dziono wczoraj w .eatrze m ińskim  inżynierowi Henry­
kowi S .  z loży łl piętra z rz u tk ę  czarną z czarną je­
dw abną podszew ką, spim "  oasie (tzw, kiój rosyj­
ski) wart. 90  koron. . ~

O  Stanisław ów . (Kor Wł.) U s i ł o w a n e  s a m o ­
b ó j s t w o .  W poniedziałek oKoło godz. 8 wieczorem 
służba tutejszego Hotelu Furopejskiego została  zaalar­
mowana odgłosem  wystrzału, k tóry  się rozległ w jednym 
z pokojów  gościnnych. P o  otwarciu drzwi ujrzano bro­
czącego we krwi młodzieńca w mundurku gimnazyalnym, 
w którym  poznano b. ucznia tut. gimnazyum Bergnera. 
Wezwani lekarze dr. Berghof i dr. Rubinstein stw ier­
dzili ciężką ranę w piersiach od kuli rewolwerowej, me 
zagrażającą atoli życiu denata. P rzyczyną rozpacz­
liwego kroku była obaw a przed wstępnym  egzaminem 
do klasy siódm ej. Bergner pow tarzał już trzeci rok 
klasę szóstą i nie mógł być w tfatejszem gimnazyum 
przyjęty, miał więc przenieść się do Buczacza i jako 
uczeń prywatny przystąp:ć do egzaminu. N iedoszłego 
sam obójcę odniesiono na m arach do szpitala w asy- 
stencyi policyi i licznie zgrom adzonej około miejsca 
wypadku publiczności.

f ]  K rzeszow ice. (K oi. wł.) N o w y  k o ś c i ó ł .  P a ra ­
fia Zaiasie w powiecie chrzanowskim sięga XIV wieKu. 
Kościółek drewniany ze starą dzwonnicą, dziś —  nieste 
ty —  tak  rzaoko przy naszych kościołach spotykaną, 
pam ięta dwa wieki i nic dziwnego, że ku upadkowi się 
chyli. Gmina biedna —  nie stać jej na nowy przybytek 
Pański. W tej niedoli przyszedł gminie w pornoc hrabia 
Andrzej Potocki i jego m atka, hr. Adamowa. Kościół 
stanie niedługo z kam ienia i cegły wedle planów p. Ka 
Kzimierza P iotrow skiego, a 1 bm. odbyto się uroczyste 
poświęcenie kam ienia węgielnego. Na uroczystość tę 
przybył nam iestnik z żoną i dziećmi, p Anna Branicka, 
siostra nam iestnika, pp. Antoniowie Potoccy, zaproszeni 
goście, tudzież lud okolicznych parafij przeszło 1000 
osób. Aktu uroczystego dopełnił ksiądz biskup Nowak 
w asystencyi licznego kleru, puczem wm urov'ano puszkę, 
w k tórą w łożono monety, dzienniki, listę pracujących i 
pergam in fundacyjny, który pudpisali: ks. biskup, nam ie­
stnik i jegc rodzina, goście, proboszczow ie parafii, wójt 
i radni, nauczyciel, dzieci, k tóre najlepiej się uczyły i 
wiele innych- P. Nam iestnik sam zapraszał wieśniaków 
do podpisania aktu. P o  skończonym  akcie nawoływał 
ks. biskup w podniesionych słowach obecnych do goią- 
cej wiary, wypełniania obow iązków , wstrzemięśiiwości, 
miłości Ojczyny i wdzięczności dla ofiarodawców Imie­
niem gminy przemówił do p. nam iestnika jeden z wie­
śniaków, dziękując w gorących słowach za ten dom Bo­
ży, w którym  oni i ich następcy prosić będą Boga 
c  błogosław ieństw o dla ofiarodaw ców  i ich potom ków . 
U roczystość zakończyło rozdanie obrazków  obecnym, 
poczem  wszyscy rozeszli się spokojnie do domów, 
unosząc miłe wspomnienie tej pięknej uroczystości. P od ­
nieść na tern miejscu należy wzorowy porządek i spo­
kój z jakim tu liczny tłum się zachowywał. O djeżdżają­
cych gości odprow adziła banderya do granicy wioski. 
Pergam in, w łożony do puszki o p ie w a :

Panu Bogu W szechmogącemu w Trójcy Świętej 
Jedynemu Cześć, Chwała i służba!

Działo się to  roku Chrystusa Pana^ Tysiącznego 
dziewięćsetnego piątego, za czasów Jego Świątobliwości 
P iusa X. P ap ieża ; za panow ania Jego Cesarskiej Mości 
Franciszka Józem J,; za  rządów  dyecezyą K rakow ską 
Jego Eminencyi Kardynała Jana z Kozielska Puzyny, 
Księcia Biskupa Krakowskiego; za pasterzow ania w pa­
rafii Zalaskiej X. Jana Brożka —  kiedy D oktor Andrzej 
hr. Potocki, nam iestnik Gaiicyi, potom ek po kądzieii i 
spadkobierca Tęczyńskich w raz z m atką K atarzyną z Bra- 
nickich A dam ow ą P otocką przy współudziale parafian, 
kościół dawny drewmiany z XIV. wieku pochodzący, 
rozebraw szy —  nowy ten kościół według planów i pud 
kierunkiem budowniczego Kazim ierza Piotrow skiego, Bo­
gu na chwałę postawił.

Dnia 1 września tego roku 1905 w piątek X. Bi­
skup Anatol Nowak, Sufragan Dyecezyi Krakowskiei 
kamień węgielny tej budowy poświęcił, a zam ysłom  za­
łożycieli błogosław iąc, dla parafian i ich potom stw a bło­
gosław ieństwa Bożego na doczesność i wieczność bS gał.

Udział biorący w tej uroczystości dla potomnej 
pamięci w łasnoręczne podpisy tu poniżej kładą.

Q  ja s ło .  (kor. wł.) W i e c  s o c y a l n e j  d e m o k r a -  
c y i. W niedzielę dnia 3 bm. odbył się w sali tut. 
strażnicy pożarnej wiec partyi socyaino-dem okratycznej, 
zaaranżow any przez grupkę galicyjskich socyalistów . 
Wiec zagaił p. Willer, ukończony gimnazyaiista, poczem 
przewodniczącym obrano p. Tokarskiego z G orhc, za 
stępcą dra N. O berlaendera z Jasła. Na tem at „czego 
chcą socyalni dem okraci" przem aw iał p. Fensterblau, 
słuchacz praw  z Gorlic. W długiej, bo przeszło dw u­
godzinnej mowie, rozwinął program  partyi, nie szczę­
dząc naturalnie dosadnych epitetów  dla ks. biskupa 
W atęgi duchowieństwa, „od B oga zapom nianego" Mi- 
cnałowskiego, dla kom isarza tut. starostw a Kaliniewicza, 
no i wreszcie dla narodowej dem okracyi. P o tok  wymo-

wy p. FensterLlaua przeryw ały od czasu do czasu 
okrzyki „hańba" i jakiś pijaniusieńki tow arzysz, chcący 
koniecznie przyjść do głosu dla wynurzenia krzywd, do ­
znanych „od pana P olaka"- i

W ayskusyi zabierali g*os „tow arzysze" Wilner, 
Kukulski i Fensterolau, który me m ogąc straw ić, że 
tut. Tow arzystw o „S okół" nie udzieliło socyaiistoir. na 
wiec sali, napadł na wydział „S okoła", popełniwszy 
przytem  parę niekoniecznie m ądrych dowcipow na tem at 
stanow iska Sokolstw a polskiego wobec wypadków 
w Królestwie Pulskiem . W odpowiedzi przemówił se­
kretarz „S okoła" p. Szymański, wyjaśniając, że istnieje 
zasadnicza uchwała wydziału tut. „Ś oko ła“ , aby na ża­
dne polityczne wiece nie udzielać sali, że odm ów iono 
jej także posłom Stapińskiem u i Jabłońskiem u, a nawet 
prezes Tow arzystw a, dr Baranowski, kandydując swego 
czasu na posła z Jasła-G orlic, urządzał wiece w sali 
strażnicy pożarnej. ’•

W końcu zabrał glos przewodniczący zebrania p. 
Tokarski, Który „skonsum ow aw szy" zainteresow anie się 
w Jaśle „w mieście, nad którem  dominują kryminał 
i kościoły" (sic!) program em  socyalnej dem okracyi, za 
chęcając do łączenia się i do zapisywania do eleu tery i1' 
—  zamkną! posiedzenie. Dla dokładności spraw ozda­
nia nadmienić muszę, że uchwalono z pośród 1 innych 
wniosków także „słow a pogardy i oburzenia dla stron ­
nictwa narodowo-dem oKratycznego, za jego stanow isko 
wobec w ypadków  w K rólestw ie".

Jeżeli gorliccy socyaiiści liczyli na to , że wiecem 
tym, a przedewszystkiem wymową p. Fensterblaua po ­
trafią zdobyć przebojem  całe Jasło, i przynajmniej przy­
czynić się do zorganizow ania tutaj silnej grupy socyaino- 
dem okratycznej, to  przyznać trzeba, że przeliczyli się. 
Przedewszystkiem  na wiec przybyła stosunkow o bardzo 
skrom na ilość )sób i nie tych, na których liczono, ■ bo 
przeważającej liczby młodych, bez stałego zajęcia oby­
wateli wyznania m ojżeszowego, pod stan robotniczy 
stanow czo zaliczyć nie mogę, P rzebrał też m iarkę i szan. 
trybun ludu p, Fensterblau w ujadaniu na duchowień­
stwo, w przypisywaniu mu w wielu wypadkach przy­
czyn upadku m oralnego i m a:eryaInego ludu wiejskiego, 
w wyzywaniu od klechów ild. — gdyż każdem u zdrow o 
myślącemu słuchaczowi musiało przyjść na myśl, dla­
czego p . ' Fćnsterblau taką zawiścią zionie na wszystko, 
co katolickie, a nie wspomina ani słóweczkiem o lichwie 
żydowskiej, „o świętej karczm ie11, i jej arendarzu, o ka- 
hałach itp. Także w spaniałe zestawienia kryminału z ko­
ściołami przez p, Tokarskiego, nie przyczyni się z pew no­
ścią do skaptow ania członków chrześcijan dla partyi 
socyaino-dem okratycznej.

K a n d y d a t u r a  ks.  P a s t o r a .  Ze zdziwie­
niem dowiedziliśmy się z telegram ów I* Słowa Polskiego"
0 kandydace  na posła z Jasła-G orlic w osobie ks. 
P as.o ra . O  ile mi w iadom o, —  nikt z ja s ła , ani
1 Gorlic ks. Pastorow i mandatu nie ofiarowywał. Za 
iedynego kandydata uważaliśmy dotychczas dra B ara­
nowskiego, adw okata z Jasła, znanego ze swych de­
m okratycznych zasad. Czyżby k s . Pastorow i nie wy­
starczył m andat do Rady państw a ? ’ !j (n)

G ie łda  w arszaw ska w ob ec pokoju. „Kur. W arsz." 
p isz e : W poprzednim tygodniu giełda warszaw ska była 
niezwykle ożywiona. Kiedy otrzym ano w iadom ość o za­
warciu pokoju, objawił się nagle olbrzym i popyt na pa­
piery publiczne, a zwłaszcza na rentę, nową pożyczkę 
i niektóre akcye. Kursy rosły jak na drożdżach. Nagły 
skok w górę nie m ógł przecież być uzasadniony i kur 
sy niektórych papierów  po upływie kilku dni nieco się 
obniżyły. N a spekulacyi wyszii dobrze m aklerzy gieł­
dowi. Zarabiali po 100 do 200  rb. dziennie. ,

C e n tro w c y  chcą ro zb ić  jed n o ść  P o lak ó w  na 
Ś lązku . Z  O pola na Górnym Ślązku piszą do „Pracy" 
co n as tęp u je : „O koło  60 wpływowych księży centro­
wych z G órnego Ślązka oabyło  przed dw om a mniej 
więcej miesiącarru zjazd w Katowicach, na którym  — 
celem ratow ania centrum górnośląskiego —  postanow io­
no zbliżyć się do Polaków  „um iarkow anych", popierać 
polskie instytucye społeczne i zawrzeć sojusz polityczny 
pod następującym i w arunkam i: 1) Polacy tw orzą poisko- 
cem row e organizacye wyborcze -, N iem cy-katolicy mają 
swoje odrębne organizacye. 2) Po łcw ę m andatów  gór­
nośląskich biorą Polacy, drugą Niemcy; wszyscy nato­
miast posłowie z G. Ślązka, tak sejmowi, jak parlam en­
tarni, wstępują do centrum.

W zjeździe t'm  brali udział między innymi księża 
Kapica, Schm idt i Schirmeisen. Zaproszony ks, Sko­
wroński oświadczył, iż w tej akcyi udziału brać nie może, 
bo stoi na stanowisku Koła Polskiego. W ybrano komi- 
syę, która ma pertraktow ać z „um iarkow anym i" P ola­
kami. Kumisya, otrzym aw szy błogosław ieństw o ks. kar­
dynała Koppa, urządziła z pp. Napierałskim , Dąbkiem 
i innymi „katolikowcam i" zjazd w Bytomiu w kla­
sztorze.

Pan Napieralski ośw iadcz ł wprawdzie, że bez 
prowincyonalnego kom itetu dla Slązka stanow czo kroku 
uczynić nie może, przyjął jednakowoż pian z największą 
raaością —  i obecnie ODrabia opinię na wsze strony, 
usiłując oczywiście przedewszystkiem  zjednać dla po­
wyższego proiektu poszczególnych członków prowincyo­
nalnego komitetu.

„K atolik" czyha na klęskę p. Korfantego, aby 
potem  „zbawić" społeczeństwo polskie aliansem niemie- 
cko-poisko-centrow ym . równającym  się w tych warun­
kach zgnieceniu sam odzielnego polskiego ruchu narodo­
wego na G. Ślązku".

Redakcya „P racy" zrazu nie daw ała w iaiy po* 
wyższemu doniesieniu, więc zasięgnęła im orm acyi ze 
sfer m iarodajnych i otrzym ała zupełne potwierdi.Łn.e 
prawdziwości.

Język polski w  w arszaw skim  Instytucie m uzy­
cznym . D oniesiono nam wczoraj telegraficznie o  zapro ­
wadzeniu języka polskiego jako w ykładow ego do tego 
instytutu. Jest to  wypadek dość ważny ze względu, że 
szkoia ta  uchodziła za rządow ą, a na czele jej stOją 
urzędnicy rosyjscy lub generałowie. O becnie prezesem  
rady nadzorczej jest generał BogOlubow. H isto iya tej 
szkoły jest ciekawa

P o dłuższycn, wytrwałych usiłowaniach i zabiegach 
przed 45 laty Apolinary Kątski, znany wówczas artysta- 
skrzypek, dnia 9 w rześnia 1859 roku otrzym ał Hozw o ' 
lenie wtadzy wyższej na otw arcie w W arszawie instytutu 
m uzycznego. Instytut ten był przezeń założony z fun­
duszów prywatnych, zebranych d rogą składek i ofiar ca­
łego społeczeństw a polskiego. O trzym ał on pi żytem do 
bezpłatnego użytkowania gmacn miejski przy ulicy Or • 
dynackiej, gdzie się po dziś dzień mieści, oraz suDwen- 
cyę rządow ą w kwocie 2000  rb. rocznie. W parę lat 
potem  Kątski zwrócił się do władzy z prośbą o zamia ■ 
nę instytutu na zakład rządowy i o  powiększenia sub 
wencyi. W spraw ie tej nadeszła óecyzya carska zako­
m unikowana przez przyboczną kancelaryę z dnia 14 
m arca 1868 roku.

W decyzyi tej powiedziano, iż Instytut m a nadal 
być zakładem  prywatnym . Jednocześnie zawiadom iono 
ów czesnego nam iestnika K rólestw a Polskiego, iż Instytut 
otrzym ywać będzie odtąd subwencyę rządow ą w kwocie 
7600  rb. rocznie. N a tej zasadzie b. nam iestnik wydał 
odnośne rozporządzenie i polecił, aby Instytut w dal­
szym ciągu zajm ow ał bezpłatnie gm ach dawniejszy.

W dniu 23 maja 1889 roku ustaw a instytutu po­
nownie została zatw ierdzoną. Ó wczesny jednak generał 
gubernator H urko w instrukcyi z dnia 22 grudnia 1890 
roku zamieścił paragraf (§ 23), obowiązujący do pro ■ 
wadzenia wykładu nauk teoretycznych w Instytucie po 
rosyjsku. O becnie nowy generał-gubernator Skalon po 
stanow ił wspomniany powyżej paragraf 23 Instrukcyi 
z dnia 22 grudm a 1890 roku usunąć i język polski ja­
ko wykładowy w warszawskim Instytucie muzycznym 
przywrócić. Nadm ienić należy, iż Instytut zachowuje 
i nadal wszystkie swoje poprzednie przywileje i-p raw a.

A  „P o lsk a  i P o k ó j“ . Pod tym nagłówkiem „Daily 
M ail" otrzym ała i ogłasza następujący iist, zaadresow a­
ny do redakcyi i oodpisany „ J u s tit ia " :

„Panie, —  Przyjmij parę słów od wielbiciela P o l­
ski, m ającego drogich pizyjaciół w Polsce. Czytałem 
uważnie w Twojeni piśmie spraw ozdania z pokojowych 
układów i, jak zapewne każdy czytelnik, podziwiałem, 
akcyę prezydenta Rooseveita w całej tej spraw ie, ‘ a je­
szcze bardziej wspaniałom yślność Japończyków, któizy 
ustąpili tyle z tego, co mieli praw o wym agać Ale, Pa 
nie. w głębi serc polskich i przyjaciół Polski leży prze­
konanie, że Rosya nu dostąpi prawdziwego i trw ałego 
spokoju, póki nie przesianie prowadzić okrutnych rządów  
w swej części rozebranej, rozgrapionej Polski. W szystkie 
inne narody zdają się zapom inać, że Polska była nie­
gdyś krajem niezależnym.

,,Lecz nie zapomnieli o tern Polacy i ich przyja­
ciele. ó w  okrutny i barbarzyński zabór pizez Rosyę po ­
zostaje niezatarty w naszej pamięci. Rząoy rosyjskie 
w Polsce, to  szereg dzikich okrucieństw  i tyranii, 
a  przecież wiemy, że
w Polsce, że nawet 
śm ierć przez kozaków 

„W  ciągu tych 
nie podniósł się ani

j dziś ludzie niewinni i bezbronni 
szkolne dzieci bite są  często na

wszystkich pokojowych układów 
jeden glos za ciemiężoną Polską. 

Nieszczęścia i cierpienia Polski pam iętają tylko sami 
Polacy i pewna liczba ich przyjaciół w Anglii. U nas 
pam ięć ta  nie ginie, bo powtarzam y sobie wymowne 
poem aty angielskiego poety C am ptella , i jego dobrze 
znany wiersz :

„A wolność jękła, kiedy padł Kościuszko I 
„N ie spodziewam y się po Rosyi naprawy krzywd, 

d latego serca nasze boleją na myśl, że żaden się głos 
nie podniół za Polską, rządzoną przez Rosyę, praw po­
zbawioną wszystkich."

Q  S łu żb a  s a n i ta r ia  ja p o ń sk a  w obecnej wojnie zy­
skała sobie powszechne uznanie. Znaczna część zasługi 
przypada tu tow arzystw u, ■ zawiązanemu w Japonii w r. 
1877 pod nazwą „H akuaicha", które od przystąpienia 
Japonii do konwencyi genewskiej, t .  j. od r. 1886, przy­
brało nazwę Japońskiego Czerwonego Krzyża. T ow a­
rzystw o to  różni się tern od europejskich, że działa nle-
tylko w czasie wojr.y, ale i w czasie poitoju, niosąc
pom oc ofiarom  trzęsienia ziemi, powodzi tajfunów, g ło ­
du, zaraz i t. d., utrzym ując stale w Tokio szpital cy­
wilny i połączoną z nim szkolę dozorców chorych; ty l­
ko w czasie wojny oddaje się Tow arzystwo całkowicie 
na usługi władz wojskowycn. Obecnie liczy personal 
T ow arzystw a 3000 osób (lekarzy, aptekarzy, dczorców  
chorych), zajętych na polu walki i na znakomicie u rzą­
dzonych okrętach szpitalnych. Europa zazdrościć może 
temu Tow arzystwu popularności, gdyż liczba członków 
T ow arzystw a wynosi he-ztnała milion, t. j. 2 %  ludności 
japońskiej. P rócz tego I ow arzystwa istnieje zresztą w Ja- 
ponii cały szereg  Tow arzystw  o podobnych zadaniach,

odnowiony 
i wyborną 

Polecam 
bliczności

i z komfortem urządzony wraz z restauracyą 
euebnią we własnym zarządzie otworzyłem, 

się łaskawym względom Szanownej Pu- 
. 8269 J f ó z e f f  M a n i a k .
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la s  r-P. Tow arzystwo dołtrow clr.ych dozorców  chorych, 
liczące 5000 człcRKÓw i t. d.

O  M ądrość jap©tv;zywjv;.„Ti.-ric:,“ ogłasza następu­
jm y list jakiegoś Japończyka do przyjarieSJm Anglika 
w sprawie pokoje. „ Dziękuję ci za wszystko, co mi pi­
szesz z powodu pokoju. Przypom ina mi się stara legen­
da nasza, która cię może zainteresuje. Kiedy skończono 
budowę słynnej świątyni Czion-in, w k io to , spostrz.eżo- 
n°, że była pod każdym względem tak doskonała, iż 
arcuitekt zaniepokoił się. Bo przysłowie nasze mówi.: 
«Pełń jest początkiem  u b y t k u W i ę c  w ciągu swej 
ostatniej inspekcyi now ego gmachu, zostawił w roztnyśl- 
nem zapomnieniu parasol, którym  się na rusztowaniu 
równoważył, wetknął go między wewmętrzne spojenie fron- 
towwch dekoracyi —- gdzie też parasol do dziś dnia po ­
w staje, jako poniekąd zbawienny błąd. jeżeli odstąpie­
nia naszych pełnom ocników od słusznych żąaań Japonii 
Sianowi nieKorzystną stronę pokoju, to  może ono słu­
żyć podobnemu celowi, nie tylko w intencyi, ale i w rze­
czywistości działać będzie, jako pierw iastek hamujący 
w bardzo praw dopodobnem  upcjeniu dumy Japończy­
ków, oraz, jako bodziec oo dalszych poświęceń i wy­
siłków oko o przyszłego postępu i rozwoju narodow ego".

Gabryelska (Kraków) najmuje, kupuje i sprzedaje — 
harmonie (od 100 kor.), samograje (od 40U ko \), pianin? 
(od 500 kor.) i fortepiany (od 60‘-> kor.) — krajow t i za­
graniczne — nowe i przegrane — za goto wKę i na spłal — 
bez zaliczki. Instr. używane od cen najniższych. 4223

Dr. I. k einhoid , specyalista do chorób uszu, no­
sa i gardła pow rócił i ordynuje jak dawniej przy ul. Sy 
kstuskiej l. 29, II. p.

Dr. W iktor Jankow ski, dentysta, powrócił i ordy­
nuje jak dawniej, ul. H etm ańska 6.

Nikodem  L oeffler rozpoczyna kurs tańców  i szer­
mierki z dniem 5 października- b. r. w Pasażu Hau?- 
mana 1. 7, II p. we Lwowie.

C. k. rzędowo konces. Zak-rad wojskowo-naukowy  
St. Dobrowolskiego, Lwów, ul. Podlewskiego I. 9, kursy 
br-zygot. do egzaminu, uprawniającego do jednorocznej słu- 
żuy wojskowej (t. zw. intelSigenzprinung). Kurs , przygoto­
wawcze do egzaminu Radeckiego innych egzam,nów wojsko­
wych. Program gratis i franko.

H A D E S Ł A H R
Za rubrykę tę R edakcya nie odpowiada.

Dr. Robert Cuesi 8023

były asystent kliniki chorób dziecięcych w Wrocławiu 
osiadł we Lwowie i ordynuje od 3—5 popoł.

■ p f ia e  B e r n a r d y ń s k i  1. 2 . ------

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY
D ocenia  Ora 1 EABRTS1EW3K1EG3

B atorego  36. otwarty. 8702

Dentysta Dr. Hugo Datiner
b. kiikolctni asystent kliniki aent. w Berlinie

P o w r ó c i ł  i  o r d y n u j e  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  l i a .
Plomby porcelanowe, zeby sztuczne, korony, mostivi 

8698

Dr. Ka^ol Birkenfeld
akuszer w Tarnopolu, powrócił i ordynuje jak Jawniej, od 

godz. 4 —ó popoł. Rynek. 8719

Br. Izfcnr Mmjalies
Stefan St. Bałaban

autoryzowany inżynier górniczy otw orzył we Lwowie przy 
VI Krzyżowej 12 D iu ro  techniczno-gornicze. 8639

TiP f\kllłlz<vnroVi ordynuje u l .  K o ś c i u s z k i  IG  
i,L, -AclltiUWbłi.1 ■ ou godz , -5  popoł. 8057

f iz y k a l n o -d y f t e t y c z n a  LECZNICA

U D r a  T a z r r L S ^ r s I k i l e g r o
w  K osow ie (za Kołomyją)

Otwarta do końca października. Jesień tu piękna ! ciepła. 
Kuracya owoębwa i dopełniająca po pobycie w zdrojowi­
skach. £005

otworzył kancelarye adwokacką 
w Przem yślu. 8626

Dr. Gust. Drahokoupil
b- sekundaryusz szp-tala lwowskiego, hospitant kliniki der­
matologiczne, prof. Janovsky’ego w'Pradze, ordynuje w cho- 
r°bach skórnych i wenerycznych rano od 10—12, popoł 
°d 2—4 przy ul. Szymona 1 L 8319

1 konc. „PensioFi Exquisitefcć
znaji je się od dnia 1 sierpnia br. 7521

**r * y  u l .  S j k k t n s k i e j  1. *'75. I I  p .

W koncesyonowanej szkole śpiewu

A t l y  D ą b r o w s k i e j
n a rSl^ śpiewaczki i b. uczennicy p, Paschalis-Souvestrów, 

u*ca śpiewu solowego z dniem i-go września rozpoczę-

Szkoła gospodarstwa domowego
W E LW OW IE 

OTW ARTĄ ZOSTANIE U. 15 PAŻDZ i LAN 1 K.A 1905 
W LOKALU PRZY ULICY AKADEMiCK1E j 4, I. P.

Wpisy, uczeni, przyjniujt się ud d. lo września 
w składzie fortepianów B. PotomeckiegO, ulica 
Klementyny Tańskiej 1, codziennie od 3—5 pop.

Prospekty otrzym ać m ożna w  Księgarni Polskiej 
(m ica Akadem icka 1. 2.)

Za D yrekcyy: 8289
HELENA SZCZEPANOWSKA ANNA POŁONIECKA.
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Towarzystwo ubezpieczeń na życie
zostaje pod kontrolą austryackiego i angiel­

skiego rządu. /óOO
K yjjK  Jako fundusz gwarancyjny" dla ubezpieczonych 

w Austryi zostały prze2 Rząd uznere nastę­
pujące w artości: Depozyt kaucyjny Towarzy­

stwa, złożony w c. k. rządowej kasie centralnej w Wiedniu, 
wynosił unia 8 lutego i9Ct k 25,855.938'10 w. n. Realność
w Wiedniu .. artosci 1,950.000 k., Realność w Pradze wart.
490.000 k ,  Wyp.ucone pożyczki ubezpiecz, k. 3,óll.283'65, 
razem k. 31,007.221 75. Prósp. i raryl dost. opł. i darmo 
Filia dla Austryi w Wiedniu I. Glselastra-se 1, (we własnym domu Towarzystwa) 
i Jen era in a  Agencya we Lwowie, P asaż H ausm ana 1. 3 A.
T ifw a tzystw o  obetn ie p rzy jm ie  osoby zdolne na akw izy to rów , pod koiZ. w ar.
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n a j ? o p s z 3  i n a t u r a l n y .

LO

; co> S™> r-

11(/) LO

W  W ip ^ n i l l  są Salic>ri3kie ]osy Czerwonegow  ic. n u .  u  Krzyża do nabycia we wszystkich
prawie domach bankowych, trafikach i kollekturach lote­
ryjnych. Polaków zamieszkałych w Wiedniu uprasza się 
w interesie dobrej sprawy, by zechcieli pytać się o te losy 
i okazać zainteresowanie dla tej jedynej krajowej loteryi, 
mającej w>lubić sobie rynek sprzedaży w Wiedniu. Poza 
krajem losyikursają pod nazwą: „Rothe Kreuz Lose zu 1 
Kronc" i są Drawi e wszędzie do nabycia. 8670

Cholera <

.a. Ui. Teatralna 1, prz; pl. Maryackim. »598

Trade in Russia 1
Niebezpieczeństwo wybuchu w Galicyi epidemii 

cholery nietylko me zmniejsza się, lecz przeciwnie z ka­
żdą cnwilą wciąż wzrasta.

W obec tego środki ostrożności zarządzone dotych­
czas nie wystarczają. Wszelkie kom isye choleryczne i 
anticholeryczne, nawet przedsięwzięta w ostatniej chwjli 
sanacya stosunków  zdrowotnych kraju, będą bezsilne, 
gdy już epidemia tu się ptzedustanie. Nie wolno uspo­
kajać się frazesem, że przy obecnym stanie wiedzy le­
karskiej, cholera nie jest groźniejszą od tyfusu i innych 
chorób zakaźnych. W kraju mającym, jak Galicya, lud­
ność biedną, brudną niechluiną i ciemną, cholera znala­
złaby grunt nader sprzyjający sobie, a przecież żadna 
siła ludzka nie jest w stanie zmienić w ciągu tygodni 
tego, na co wieki cale się składały. Cholera więc w yrzą­
dzi straszliwe spustoszenia, jeśli tylko nie zabezpieczym y 
się należycie przed mozliwem wtargnięciem jej do G a­
licyi. T rzeba dziś jeszcze zm obilizować wszystkie siły, 
wytężyć cala energię, byle tylko zarazy do kraju nie 
ui puścić.

To, co dotychczas przedsięwzięto na granicy pru­
skiej, nie daje najmniejszych rękojmii, że niebezpieczeń­
stw o zostało usunięte. Należy baczną uwagę zwrócić 
w tę  stronę, skąd ono rzeczywiście nam grozi. Nie tych 
kilkanaście wypadków zasłabnięcia na cholerę w Prusach 
i kilka u nas w Padwi N arodow ej są straszne, lecz epi­
dem ia cholery grasująca bez przerwy od 1904 roku 
w Rosyi, skąd przedostała się ao  Królestwa i via Prusy 
dala i nam znać o sobie.

Jeszcze zatarg ogółu lekarzy rosyjskich z rządem
0 komisye policyjno-sanitarne, który na zjeździe lekar­
skim im. P irogow a doprowadzi! do rezolucyi, pc którei 
w całej Rosyi Iekaize usunęli się z rządowych koinisyi 
sanitarnych i zaczęli bojkotow ać „Czerwony K rzyż", po­
winien był dać nam do myślenia. Jeżeli Rosya na gwałt 
zabierała się do tworzenia kornisyi celem walki z cho­
lerą —  musiała być przez nią mocno zagrożoną. Z re­
sztą nawet pomim o ostrej cenzury, jaką przejść muszą 
najmniejsze wzmianki o epidemii, uważny czytelnik znaj­
dzie w prasie rosyjskiej dość dokładną historyę wybuchu
1 dalszego rozpowszechnienia się epidemii.

Siedliskiem cholery zawsze była Azya. W toku 
1904 epidemia w targnęła do Rosyi z dwóch stron —  
z Persyi i z terenu wojny Nie mamy żadnych danych 
dotyczących chorób zakaźnych w armii rosyjskiej zaró­
wno jak i w japońskiej. Jednak kilka faktów  zupehiie 
wyraźnie śwdadczy, że cholera była w Japonii zawsze, 
była podczas wojny, musiała więc grasow ać w armii 
japońskiej i w ten sposób przedostać się do armii ro ­
syjskiej. Mianowicie statystyka japońska urzędowa stw ier­
dza, że od r. 1881 do 1902, epidemia wybucha tam 
regularnie co roku, orzyczem szczególnie sroży się co 
piąty rok, zarów no jak podczas wojny chińsko-iapoń- 
skiej i chińsko-europejskiej, kiedy grasow ała na cajym 
obszarze Korei, Mandżuryii i Mongolii. W czasie wojny

rosyjsko-japońskiej w czasie od 1 do 4 listopada 1904 
r., było w Nagasaki, v,edłag źródeł japońskich, 156 wy­
padków zasłabnięcia na cholerę, z nich 56 zakończo- 
czonych śmiercią.

jeżeli tę w iadom ość porównać z podanym prze2 
znanego literata i publicystę rosyjskiego Niemirowicza- 
Danczenko faktem w korespondencyi do „Russk. Słowa" 
że między Jalu i Fan-Chuan-Czeng umierało w arm i 
japońskiej do stu żołnierzy dziennie, przekonam y się, że 
bezw arunkow o w nioski nasze są oparte na pewnycb 
podstawach. Czy to  więc jest mozliwem, aby Rosyanie, 
żyjący wśród warunków stokroć cięższych, aniżeli żoł­
nierz japoński i będący ciągle w styczności z tym osta t­
nim, cudem mogli się ustrzedz od ep idem ii? S tanow ­
czo nie, tem bardziej, że kto był za IrkucKiem, ten sie 
o tern naocznie mogl przekonać. Poniew aż zaś przed 
wojną arm ia stała na Dalekim W schodzie składała się 
przeważnie z rekruta, pow ołanego z Królestwa Polskie 
go. więc pierwsi ranni, których odesłano do domu, byli 
zołnierze-Polacy, i bardzo być może, że przywieźli oni 
w sobie zarodki epidemii.

Z resztą niema potrzeby uciekać się do przypu­
szczeń. D ruga druga, k tórą cholera wkroczyła do Ro­
syi, wszystko nam wryjaśni 2  Persyi, z Teheranu p rze­
dostała się ona do Baku, gdzie już dnia 20 czerwca 
1904 roku stw ierdzono urzędowo pierwsze objawy epi 
demii. W dniu 22 października stw ierdzono już, że s ro ­
ży się ona w gub. bakinskiej, samarskiej i erywańskiej. 
Wtedy to rząd rosyjski utworzył dia walki z cholerą 
specyalną kom isyę, której wszechwładnym prezesem  zo­
stał nr. Szuwarów, późniejszy naczelnik M oskwy. Z abra­
kło lekarzy, chociaż płacono lekarzom po 5000  rb., 
starszym  słuchaczom medycyny po 3000. Niewiele wi­
docznie m ogła zdziałać ta kom isya, Dowiem do dnia 
29 listopada, według urzędowych danych, cholera objęła 
już Astrachan, Saratów  i Carycyn i nietylko nie słabła, 
lecz z każdym dniem srożyla się coraz więcej.

W prawdzie to  jest ostatnia w iadom ość urzędowa
0 postępie epidemii, w roku 1904, jednak 11 grudnia 
„Syn O tieczestw a" donosi, że w Robieniach gub. ko­
wieńskiej policya proponow ała żydom, aby ofiarowali 
800  rub. na walkę z cnoierą, widocznie więc cholera 
była gdzieś bardzo blizko, bo w Rosyi podobnie jak 
n  nas, dopiero w ostatniej chwili zabierają się do ro ­
bienia porządków.

Że cholera w roku bieżącym me znikła w Rosyi, 
świadczy o tern ukaz ministeryalny, ogłaszający całą 
guD. Perm ską „w stanie silnie zagrożonym  przez chole 
r ę “, co w języku zwykłym znaczy, że cholera sięgała 
aż tam . N akoniec w dniu 6 sierpnia br. „N asza Ż izń“ 
donosi, że „w Petersourgu srożą się choroby żołądka
1 kiszek w podejrzanych objaw ach", czyli po prostu, ze 
w tym czasie były już wypadki cholery w sam ym  P e­
tersburgu.

A więc —  ex oriente Iu x ! Nie wystarczy zabez­
pieczać się od strony Prus. N atychm iast i przedewszy- 
stkiem  należy przedsięwziąć najdalej iaące środki o stro ­
żności, aby wszelkierni siłami obronić się przea możli- 
wem wtargnięciem cholery bezpośrednio przez granicę 
rosyjską. Gdy już przyjdzie — będzie zapóźno.

Skutki system u tajenia.

W iedeński korespondent „D aily M ailu", donosząc 
dnia 5 b. m o objawach cholery w Królestwie i Księ 
stwie i o urzędowo stw ierdzonych przypadkach w N aro 
dowej Padw ie, pisze: „Jednakże władze austryackie 
w Galicyi i na Bukowinie przemilczają o daieko liczniej­
szych wypadkach. Według najlepszych informacyj jakie 
zdotarem zasięgnąć, do dnia dzisiejszego zacnorowało 
w owych stronach monarchii przeszło d w i e ś c i e  
o s ó b " .

„S tandard" pisze w numerze onegdajszym : „N ie­
bezpieczeństwo dla zachodniej Europy iest po Rosyi 
głównie w austryackiej Galicyi, dokąd kieruje się p rze­
ważnie najuboższe i najmniej z fizyczną czystością obe­
znane wychodźctwo z wszystkich stron carskiego pań­
stwa. Niestety m iasta galicyjskie, wielkie i maie, pozo­
staw iają pod względem elementarnej czystości i sanitar­
nych urządzeń Dardzo wiele do życzenia". D latego na 
woluje organ londyński władze portow e w Anglii do 
jak najściślejszej kontroli nad osobam i, przybywającym i 
z Austryi.

Alarmujące te  i wielce szkodliwe dla interesów 
kraju wiadomości w pismach zagranicznych są wynikiem 
„system u tajenia") przyjętego wobec epidemii przez wła­
dze galicyjskie. Jestesm y przekonani, że obecnie k o ­
respondent pism a angielskiego nie ma słuszności, ale 
opinia publiczna za granicą da w iarę jemu, a nie wszel­
kim zaprzeczeniom  urzędowym , stwierdziwszy już s to ­
krotnie o ile te urzędowe „uspokojenia" dalekie bywają 
od prawdy.

Zarządzenia na prowincyi.
Z K o ł o m y i  piszą nam : Zarządzenia z powodu 

cholery w ydała zebrana w tym celu ankieta. Pozostaną 
one jednak tylko zarządzeniam i popieranem i tak, jak 
niemi zostały już niejedne zarządzenia sanitarne zbyt 
uciążliwe dla ludności żydowskiej od lat przywykłej do 
niechlujstwa. Może jednak groza cholery rozwiąże ręce 
lekarzowi rządowem u, skrępow anem u mimo najlepszych 
chęci różnymi względami i pozwoii mimo niechęci sfer 
decydujących na skuteczne wywarcie nacisku na czynni- 
ki autonom iczne tak lubujące się w błotku, i śmieciach

Pierw sza krajowa fabryka m ebli stylow ych dla kom pletnych urządzeń w ill, zakładów  kąpielow ych, sa lonów , buduarów, sypialń, biur i m ieszkań letnich, 
Franciszek Zeizer Lwów “ rz4dz51a w  Pasażu MikolaschóWj NIEUSTAJĄCĄ W YSTAW Ę sw oich w łasnych  w yrob ów  i prosi Szan ow n ą P T.

W stęp na sa lę w o ln ).
Publiczność przed zakupnem  m ebli zw iedzić jej w ystaw ę i przekenać się , że ty lko «r kraju trw ałych i gu  

stownych m e b l i  dostać m ożna. JJS" Zaufania jodnym  daje s ię  m  raty.
Ceny tańrz;e od lichej tandety zagranicznej. ------ - =g —— — .... ■= •  8662
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W Rosyi.
^  P e t crsburg. (TBK.). W guoerniacn naawisianstcich 

uznanych za zagrożone cholerą, utw orzono wzdłuż 
Wisły lekarskie stacye obserw acyjne w Nieszawie i N o­
wym dworze.

Telegramy „SlowaPolskiego."
Rewolucya w Tokio. '

T okio. (TBK.) Zgodnie z życzeniem ludu i z ra_ 
dą przyw ódców  stronnictw  rząd zdecydował się dzis 
opublikować brzmienie traktatu  pokojowego.

T okio. (TBK.) O statniej nocy przyszło w Kobe 
do zaburzeń. Pom nik m argrabiego h o  zerw ano z piede­

stału i wleczono go po ulicy.
T okio. (TBK.) Dziennik „Asahi" czyni rządowi 

zarzut, że przez swój upór stał się odpowiedzialnym za 
ataki na kościoły chrześcijańskie. Gdyby rząd —  pisze 
ów dziennik —  posłuchał był głosu ludu i podniecał 
swym uporem , Tokio nie stałoby się miejscem pon iże­
nia, wywołanego przez pow stanie tłumu, oraz hańby 
spowodowanej zniszczeniem własności misyi, co musi 
dotknąć zagranicę. Całe zajście jest w wysokim stopniu 
ubolewania godne. „A sahi" gam specyalnie ministra 
spraw  wewnętrznych i szefa policyi i ośw iadcza, że 
obaj powinni ustąpić.

Dziennik „Dżidżi Szim po" w yraża ubolewanie 
z powodu poniżenia, jakiem jest ustanowienie sądów 
doraźnych i dom aga się ustąpienia gabinetu.

T ok io . (TBK.) W mieście spokój. W ciągu nocy 
nigdzie nie przyszło do zaburzeń,

B erlin . (Tek wl.) „Beri. Tagebl." donosi z N o­
wego Jorku, że radca legacyjny japoński Sato  ośw iad­
czył w sprawie rozruchów  w Tokio co n as tęp u je :

D la kraju —  powiedział on — który straci! 200 .000  
ludzi na placu boju, s tra ta  kilkudziesięciu albo kilkuset 
dem onstrantów  nic nie znaczy. Rozruchy mają charakter 
przejściowy i nie posiadają znaczenia politycznego. Ko- 
misya pokojowa, k tóra obradow ała w Portsm outh po­
wraca do Japonii bez względu na rozruchy w Tokio.

B e rlin . (Tel wl.) D onoszą tu z Tokio, że do tej 
pory ani jeden cudzoziemiec euiopejczyk lub a.neryka- 
nin nie sta ł się jeszcze ofiarą napaści Japończyków. 
N atom iast tłum japoński zburzył kapiicę rosyjską i fran­
cuską, tuJzież św iątynię japońską. W szystkie poselstwa 
opce są  stale obsadzone wojskiem, a tak sam o i budy­
nek misyi ewangielickiej niemieckiej. Rząd posiada do­
stateczną ilość wojsk pod ręką, aby w Tokio przywrócić 
porządek. _ _ _ _ _

Po wojnie i po zawarciu pokoju.

Tajem nica w  traktacie pokojow ym .
Berlin. (Tel. wł.) Telegrafują z N ow ego Jorku, 

że proi. M artins na parow cu „La L orraine" odpłynął 
do Europy, aby osobiście wmęczyć carowi kopię trak ta ­
tu pokojow ego. Zapytywany przez dziennikarzy ośw iad­
czył, że nie może im dać żadnych informacyj co do tre ­
ści tego trak tatu , gdyż oprócz pośredników  tylko car 
i m ikado znają dokładpą treść traktatu.

Z  R o s y i.. *
Anarchia na K aukazie.

Ty*lis. (Pet. Ag. Tel.) W kilku wsiach gub eli- 
sawetpolskiej ludność po części wym ordowano, po czę­
ści w ygnano ; wszystkie domy zrabow ano, a następnie 
podpalono, kine wsie otoczone są przez zbrojne bandy 
tatarskie. Kom endant wojskowy w Szuszy telegrafuje, 
że spokój i bezpieczeństwo w Szuszy obecnie są zape­
wnione, i że chwyci! się on skutecznych środków , aby 
także ludność innych okręgów  zmusić do spokoju.

B e rlin . (TBK.) W edług w iadom ości z Petersburga 
szkoda, jaką Tow. akcyjne naftow e N obel ponosi sk u t­
kiem zaburzeń w Baku, wynosi okoio 6 00 .000  u .

W iedeń . (Tel. wł.) „N . Fr. P re sse“ otrzym ała 
z P etersburga depeszę nadaną wczoraj o godzinie 9 
wieczurem z doniesieniem , że ostatnie depesze z Baku 
brzmi? w prost rozpaczliwie, wszystkie fabryki i zakłady 
przem ysłow o-górnicze są spalone, m orderstw a, rabunki 
i grabieże są na porządku dziennym. G ubernator Fade- 
jew zapewnia, że uczyni wszystko, co jest w jego m ocy , 
obecnie jednak nic uczynić nie może, ponieważ nie po ­
siada dostatecznej ilości wojska. • v .

B e rlin . (Tel. wł.) Tutejsze dzienniki donoszą z Ba­
ku, że w kolach przem ysłowych rosyjskich w skutek 
tamtejszych w ypadków pow stała obaw a o przyszłość. 
Zniszczenie zakładów  przem ysłow ych naftowych grozi 
klęską drogom  żelaznym parow com  : fabrykom , które 
używają nafty, jako m ateryału opalow ego.

B e iim . ( le i .  wl.) „Beri. Local Anzeiger" donosi 
z Petersburga, że Edward Nobel, przedstawiciel wiel­
kiej firmy naftowej „Bracia N obel" oświadczył co na­
stępuje: K atastrofa w Baku jest zupełną, ponieważ przy­
najmniej połowa całego przemysłu naftow ego jest zni­
szczoną. Całe zag łęb ie 'naftow e w Baku jest oddane na 
pastw ę anarchii, policyi nie ma wcale. Ta anarchia nie 
przyszła niespodzianie, robotnicy bowiem już w po­
czątkach bieżącego roku żądali ou właścicieli kopalń, 
aby postarali się o reform y, gdyż. w razie przeciwnym 
robotnicy zniszczą cały przemysł naftowy.

Przem ysłowcy naitowi —  rzecz prosta  —  nie 
mogli reform  przeprowadzić, ponieważ takie przepro­

wadzenie reform nie zależy od nich sam ych, wskutek 
tego obecnie przem ysł naftowy padł ofiarą anarchii, tern 
większej, że władze nie przedsiębrały żadnych środków  
zapobiegaw czych.

Czy na przyjęcie „dumy".
Petersburg. (Tel. wł.) We wszystkich wsiacn 

naokoro Peterhofu  stanęli garnizonem  kozacy dońscy, 
dla kiórych rząd pobudow ał nowe koszary.

Rządowa rzeź w  K lszyn iew ie.
W iedeń. (Tel. wł.) „N . Fr. P resse" pom ieszcza 

dziś depeszę z Bukaresztu o rozruchach w Kiszyniewie. 
Krwawe rozruchy w Kiszyniewie miały charakter rew o­
lucyjny. Socyaliści szli z czerwonym sztandarem  za tru ­
mną zam ordow anej młodej kobiety. W pogrzebie wzięło 
udział pi zeszło 5000  żydów , do których przyłączyli 
się studenci i socyaliści. Podczas pochodu wznoszono 
OKrzyki rewolucyjne. Policya i zandarm erya natychm iast 
o toczyła dem onstrantów  i daw ała do nich ognia bez li­
tości. Socyaliści odpowiadali strzałam i rew olw erow ym i, 
w końcu jednak poczęli uciekać a liczne trupy pokryły 
bruk uliczny. K araw an stał opuszczony na ulicy i do­
piero po dwóch godzinach został przewieziony na cm en­
tarz. Utrzymuje się pogłoska, że policya wsadziła m ię­
dzy dem onstrantów  agentów  prowokacyjnych, którzy 
rozpoczęli rozruchy tak , że tłum miał m ożność rzucania 
się na żydów .

G ubernator jest zupełnie bezsilny, a hordy anty­
semickie w mieście grożą mu śm iercią na wypadek, 
gdyby interweniował na korzyść luaności żydowskiej.

W zaborze rosyjskim.
Język polski na kolejach!

W arszaw a  (Tel wł,). O brady komisyi do sprawy 
wprowadzenia języka polskiego na kolei warszawsko- 
wiedeńskiej, rozpoczną się dopiero po pow rocie do P e­
tersburga ministra kornunikacyi ks. Chiłkowa. Ze strony 
Rady zawiadowczej wejdą pp. Rydzewski, Leon G rabo­
wski, Józef Brzeziński i inż. K orybut Daszkiewicz, zaś 
z m inisterstwa kornunikacyi tytularny radca Jastrzębski 
i rzeczywisty radca stanu M anassein.

W alka o szk o łę  polską.
M ińsk  (Tel. wł.). Imieniem katolickich właścicieli 

gruntów  w piaskiem, wniesiono p ro test przeciw obioże- 
mu podatkiem  na cerkwie paratialne, jako mające cha­
rak ter wyłącznie wyznaniowy.

W arszaw a . (Tel. wł.) Do uniwersytetu w arszaw ­
skiego przyjęto na rok 190.5-6 na w'ydział filozoficzny 
Polaków  3, na wydział m atem atyczny 1, na p-awniczy 
12 słuchaczów z polskiem brzmieniem nazw isk. Żydów 
na wszystkie cztery wydziały p 'zv ję to  12. O gółem  p rzy 
jęto 55 słuchaczów'.

Nagrody dła policyantdw.
W arszawa (Tel. wł.) O berpolicm ajster wniósł do 

jenerał-gubernatora o wyznaczenie nagród dla policyi 
w arszawskiej za gorliw e pełnienie służby. P rzeznaczuno 
na ten cel 2 .500  rubli. ;

Zm iany w  m inisterstw ach. I
W iedeń. (Tel. wł.) Dowiaduję się z pewmego źró­

dła, że szef sekcyi w m inisterstwie spraw  wewnętrz­
nych p. Henryk Roża podaje się do dymisyi. P. Roża 
jest jedynym Polakiem  na stanow isku szefa sekcyi w mi­
nisterstw ie spraw  wewnętrznych.

W iedeń. (Teł. wł.) „N . Fr. P resse" donosi, że 
w m inisterstwie kolejowem na 5 posad szefów sekcyi 
3 będą w najbliższych dniach opróżnione, a mianowicie 
ustąpił już szef sekcyi Burg, następnie ustąpi szef sek­
cyi Liharzik, tudzież szef sekcyi H aberer. P rócz tego 
w najbliższym czasie ma ustąpić również szef sekcyi 
Stanę.

T rzęsien ie  ziem i w e  W łoszech.
Rzym (TBK.) W edług doniesień dzienników poło­

żenie w dotkniętych trzęsieniem  ziemi okolicach jest roz 
pacziiwe. P o  wiekszej części ludność nocuje pod golem 
niebem. Panuje ogrom na panika. W ojsko gotow e jest 
do akcyi ratunkowej. Z Rzymu i N eapolu odeszły od­
działy saperów  w celu niesienia pomocy.

Anarchiści.
Paryż (TBK). Z pow odu zamachu na króla Alfon­

sa i prezydenta Loubeta sianą przed sądem  anarchiści 
M alatro, Caussonel, Valina, Harvey, Avinot i Farras. 
Valina, Ilarvey i F arras nadto  są oskarżeni o należenie 
J o  Związku m ającego zbrodnicze ceie.

Z aostrzenie s ię  przesilen ia  w ęg iersk iego .
W iedeń. (Tel. wł.). „N . Fr. P resse“ donosi, ze

w dniu dzisiejszym przybył do  Wiednia prezes gabinetu 
w ęgierskiego br. Fejervary, zabawi on w£ Wiedniu 
kilKa dni, celem odbycia konferencyi ze wspólnym mi­
nistrem spraw zagranicznych, ministrem wojny i z p re­
zesem gabinetu austryackiego bar. G autschem . W nie­
dzielę odbędzie się praw dopodobnie wspólna konferen- 
cya tych ministrów, co zależeć będzie ostatecznie od 
decyzyi cesarza. „N, Fr. P resse” pisze, że Dołożenie 
na W ęgrzech jest w prost rozpaczliwe, b '\  Fejervary, 
kiedy byt w lschlu, nie spodziew ał się, że rzeczy przy­
biorą tak  zły obrót. Br. Fejervary przedłoży cesarzowi 
szereg propozycyi i od przyjęcia tych propozycyi przez 
cesarza będzie zalezało czy gabinet br Fejervarego po ­
zostanie na urzędzie, czy też ustąpi.

W iedeń. (TBK.) Wczoraj rozpoczął się tu ogólno
austryacki zjazd związków m ajstrów  krawieckich.

M onfeiirsiar. (TBK.) Prezydent Loubet pojechał 
na manewry do Szam panii.

Po zamknięciu numeru.
D eputacya rzeźn ików  była dziś u prezydenta Mi­

chalskiego, a w przeszło godzinnej konferencyi wziął 
także udział w iceprezydent dr. Rutowski.

Rzeźnicy grozili strąjkiem , ale uspokoił ich p. Mi­
chalski, k tóry  zaproponow ał im, ażeby wnieśli do niego 
jutro m em oryał o przyczynach drożyzny.

Sam ocnode.n  z W arszawy. C d kilku dni baw ią 
w naszem mieście obyw atele z W arszawy pp. Witold 
i Apolinary Sawiccy. Przybyli oni z W arszawy sam o­
chodem a po drodze zwiedzili prawie całą Galicyę po ­
sługując się tylko autom obilem . Pp. Sawiccy wyjechali 
z W arszawy 1 sierpnia na autom ooilu francuskiej m arki 
c  sile 10 HP. N astępnego dnia dopiei o przybyli do K ra­
kowa —  gdyż musieli zatrzym ać się w Kielcach. 
Z Krakowa turyści odbyli podróż oo Zakopanego. Cno- 
ciaż podróż ta  nastręczała bardzo wiele trudności, ' k a­
żdy bowiem pagórek trzeba było w prost z narażeniem 
życia zdobywać, —  nie mają pp. Sawiccy stów na wy­
rażenie zachwytu nad m aiowniczością arogi. P o  dw u­
tygodniowym  pobycie w Zakopanem , zrobili pp. S wy­
cieczkę do Szczawnicy, Czorsztyna, Krynicy, Iwonicza, 
a następnie po zwiedzeniu wystawy w Nowym Sączu, 
przyjechali do Lwowa.

M iasto nasze zrobiło na gościach zakordouuwych 
bardzo miłe wrażenie, zwłaszcza nasze parki. Szczegól­
nie podobały im się park Kiiińskiego i W ysoki Zam ek. 
Pp. Sawiccy zabawną w naszem mieście jeszcze dwa 
dni, poczem wracają do W arszawy.

Dłuższe spraw ozdanie z tei ciekawej wycieczki po­
da nasz spraw ozdaw ca sportowy'.

R atusz buczacki w  m in ia tu rze . N a odbywającej 
się właśnie wystawie w Buczaczu ukazała się przepię­
kna rz e c z : miniatury m etalowe stylow ego budynku ra ­
tusza buczackiego. W ykonanie artystycznego cacka 
przynosi zaszczyt w ykonaw com ; ratusz odtw orzony 
z najdrobniejszymi szczegółam i, wykonany jest w m e­
talu jako sprzęcik ozdobny na etażerkę. Na wystawie 
buczackiej będzie się cieszył zapewne ogrom nym  po 
pytem. Pom ysł i wykonanie przynosi zaszczyt znanej 
już i tak i dobrze 1 zapisanej polskiej firmie lwowskiej 
p. S tanisław a O scieńskiego.

Depesze handlowe z D b. m.
W itL& tu, d. 9 września. Dziś u godzinie 12 minut 30 

przed południem notowano: Marki memiecrdt: 17 55, Renta 
majowa !00-60, Węgierska renta koronowa 96 85 Akcye kre­
dytowe 676 z5 Kredytowa węgierskie 784'—, Bank anglo- 
nustryacki 313'—, Unionbank 504 50, 3ankverein 57z75, 
u inderbank  4V7-—, Kolej państwowa 673'75- Lombardy 106-— 
Elbenthal 4 ł7 -—, Fabryka broni 541-50, Akcye tytoń. —•—, 
Alpiny 5n025, Rima rnuianyi 556-50, Praskie Towarzystwo 
ŻLiaznn 2780, Losy tm ec 146’25, Ruble 253'25.

U sposobienie: spokojne.
B e r l i n  d. 9 września O godz. 12 m. 30 notowano 

Kredyty 212-50, D isconto Comanuite 195‘50.
Usposobieniem wyczekujące.
B n d a n e s z Ł ' dnia 9 wtześma. Pszenica na paź­

dziernik 15.82 do 15'84, pszenica na kwiecień 1906 18'50 
po 10 52 Żyto na paidziern.k 12'84 do 12 86 Zyto na kwie­
cień <900 13-54 do 1356. Owies na październik 1P96 do 
1P98. Owies na kwiecień 1906 12‘52 dc 12’54. Kukuru- 
dza na sierpień —*— do —'—, K ukirudza na wrzesień
 do — . Kukurudzr maj 1906 r. 13'22 do 13-24
Rzepak na sierpień — -  do —•—.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 10C kilogr.).
Oferty dobre.
Chęć kupna, dobra.
Usposobienie ustalone.
Pogoda i ciepto.

SZTUKA I LITERATURA.
P iśm iennictw o.
Z p r a s y  w a r s z a w s k i e j .  P . W ładysław Juno­

sza Szaniawski, syn ś. p. Klemensa Junoszy, uzyskał 
zatw ierdzenie jako wydawca i redaktor now ego tygo ­
dnika p. n .: „H andlow iec ~olski“ . —  Drua 4 b. m. 
ukazai się w W arszawie pierwszy numer czasopism a 
p. t . : „N ow iny", k tó ie  na w zór niektórych wydawnictw 
zagranicznych wychodzić będzie w poniedziałki i dni 
pośw iąteczne. Redaktorem  i wydawcą „N ow in“ jest 
p. W ładysław O kręt, i

(J) M alarstwo.
W y s t a w ę  g r a f i k i  p o l s k i e j  współczesnej 

otw orzy w krótce salon sztuk pięknych Krywulta w W ar­
szawie.

M a l c z e w s k i  w W a r s z a w i e .  K om itet tam tej­
szego Tow arzystw a Zachęty Sztuk Pięknych projektuje 
na miesiąc bieżący zbiorow ą w ystawą dzieł Jack? Mal­
czewskiego.

^ ^ ^ . 2  i-5T C 1T.

Powiedz... jemu.
Ł askaw y panie —  musiał pan zapewne otrzym ać 

kartę, donoszącą o śmierci Nuny. Takich kart rozesła­
liśmy setki —  dostała się więc i panu.

Jednakow oż, zdaje mi że panu należało się coś 
więcej, niż jedna biała karta z czarnemi obwódkam i i 
lakoniczną w iadom ością, że ona um arła i że duch jej— 
nie prosi o wspomnienie.
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Ludziom ta prośba ostatnia wyda się dziwną i 
ekscentryczną, jednak musiałam ją umieścić na kartach, 
Sd/ż powtaizała mi ona ciągle, p>zy końcu:

—  Tyiko nie wspominajcie mnie.
Mówiła, że w yobraża sobie taKi wielki, nieogar- 

nie.ty spokój, w którym  tonie dusza
W yśniona nirw ana i odpoczynek wieczny... wie­

rn y .. .  wieczny...
Aż nagle czyjaś myśl, czyjeś wspomnienie z zie- 

m>. zaczyna przyciągać tę duszę —  uapow rót do ziemi.
1 wloką ją znowu poprzez gorzkie szlaki doli, 

Przebytej już i przebolałej. Po co ?
T y le  się tęsknoty nagrom adziło w ciągu życia do 

jakiejś ciszy, do jakiegoś snu głębokiego, pozbaw ionego 
hawet snów... po cóż więc budzić?

—  Ale czy uwierzysz, dodaw ała jakby ze z dziwie­
niem —  że zostaw ia się czarem  kogoś, dla czyjego 
Wspomnienia poświęciłoby się nawet to  szczęście poza­
grobowe, to  wielkie, nieskończone...

Tak Za jedno krótkie wspomnienie.
Spełniłam zatem jej wolę, um ieszczając na kartach: 

•-Duch jej o pam ięć nie p ro si" . Również zdaje mi, że 
spełniam jej woię, pisząc —  do pana.

Niechaj to  będzie ostatnie o niej wspomnienie
Była ona dla nas Księgą zam kniętą. Dziesiątki dusz 

Przeszły przez jej ręce, jak paciorki ró żań ca , dziesiątki 
serc otw orzyły się przed nią, a ona na wszystkie cierpie­
nia ludzkie, na wszystkie wątpliwości, poryw y i upadKi—  
patrzyła spokojnie i litośnie swemi szklistem. oczym a, 
zadumanemi nad tern, co w jej życiu błysło jak piorun—  
> zgasło jak piorun.

O na została zam kniętą.
Nie pocieszała nigdy, do  zresztą i niedowierzała 

takiemu nieszczęściu, którem u cokolwiek może być po ­
ciechą. Słuchała tylko skarg i —  milczała.

N aw et jej oczy, te  wielkie, szare oczy —  nie m ó­
wiły nic pozatem , co chciała, aby św iat wiedział.

Jednak, zdaje mi się, ze powinnam do pana na­
pisać o niej, o jej śmierci i o tern wszystkiem co się 
przy jej śmierci działo. Pam iętam  ów dzień, ja^by to  
było wczoraj.

Kazała mi iść po kwiaty do cieplarni. W iatr hu­
czał od rana po ogrodzie, trzęsąc mgrą i suchemi b a ­
dylami, oplecionymi jeszcze resztką „lata babiego ‘̂ p o ­
szarpanego i poplątanego.

W szystko się już rw ało w strzępki. Jesień otw ie­
rała jakieś rany i rozdzierała jakieś blizny, może za­
schłe, a może nie byłe i daw'ała całemu zniszczeniu ten 
blady, choroDiiwy pokost tom baku,

Trawy i drzew a zdawały się płakać Izami złotemi, 
a słońce pionowo przebijało tumany szare i świeciło 
nawpół ironicznie, a  nawpół bezsilnie.

A kiedy noc przyszła, gwiazdy nie pałały, tylko 
księżyc wypłynął na m om ent z za chmury i błysnął apa­
tycznie, bezbarwmy i znudzony.

W tej chwili jednak, kiedy niosłam kwiaty —  nie 
świecił księżyc. Mozę go drzewa ogrodu zasłoniły, może 
się zabłąkał wśród chmur, dość, że było bezbrzeżnie 
czarno i —  bezbrzeżnie sm utno.

Drzew a gw arzyły, m ową stłum ioną, tak jak gdyby 
gdzieś wśród nich, klekotał taniec szkieletów, suchy 
i rytmiczny. Kwiaty pokładły się gdzieś pod ciosami 
wichru, przerażone, pokorne i spłaszczone w trawie 
zwiędłej i —  była zresztą  cisza, po za tą  sferą jedno­
stajnych głosów.

Na tle kom pletnie czarnem , rysow ał się czw oro­
kąt domu, praw .e groźny, świecąc iak cyklop, jednem 
szklannem okiem. Bo tylko w jednym pokoju paliło 
się światło.

D o tego pokoju weszłam i machinalnie rozścieliłam 
kwiaty na łóżku N u n j.

Bwist Wiatru dochodził tu, grając na szkle i dzwo­
niąc w kominie, a chrzęst gałęzi wydawał się jakby dzi- 
wnem rechotaniem zab, pławiących się daleko i g łębo­
ko wśród szuw arów  i trzcin. 1 tu byia cisza, po  za je- 
dnostnjnoscią tcnów  —  obum arła glucna i beznadziejna.

Chwilami chodził ktoś po za drzwiami, wzdłuż ko­
rytarzy, krokiem niepewnym i zaczajonym —  chwilami 
szeleściało coś 'dalej, dalej, w którym ś z odległych, pu­
stych pokoi i znowu było cicno, tak cicho, że aż s tra ­
szno. N aw et zegary nie biły godzin, ani nie znaczyły 
minut stukiem miarowym.

Nuna leżała pod pękami kwiatów, w3 prężona i bez 
ruchu. Twarz jej zdawała się być przysypana popiołem, 
a oczy, Dodobne do stojącej wody —  patrzyły m ar­
tw o w nas.

Nagle w drugim poKoju zapłakało dziecko, prze­
ciągłym tępym głosem nowonarodzonych

—  Dajcie je... rzekła cicho.
Przyniosłam  dziecko i położyłam  obok niej, na 

Kwiatach, a ona wyciągnęła swoją długą, wązką rękę 
1 zaczęła nią delikatnie wodzić po tw arzy dziecka

Zdawało się, że szuka w niem jakiegoś podobień­
stw a; 2P z tych filigranowych rysów, chce wydobyć ca­
łokształt innych, m oże bardzo kochanych, może bezpa- 
miętnic umiłowanych rysów, które się w jej życiu -— 
niedawno - .  przesunęły jak c.eń i pozostały wiecznem, 
niezmiernie oduizaiącem  i niezmiernie gorzkiein wspo- 
mieniem. r '

_ Pan nie ma pojęcia, ile było ootęgi wyrazu w teł 
białej, wyciągniętej dłoni, pieszczącej wśród zm roku 
i kwiatów... twarz dziecka.

Lecz to  nie była pieszczota m acierzyńska.

Dziwne —  byta to jakoy pieszczota bezcielesna, 
kobiety, która bardzo kocnała i Której nagle złuda tej 
miłości stanęła przed oczym a. P ieściła jakby m ifaże  
upojeń niewygasłych, a  minionych, takich za Któremi 
się tęskni bez granic i bez miary. Każdy nerw drgał 
w jej ręku. Palce trzęsły się i łamały od męki i osła­
bienia.

D otykała ust dziecięcych i m rużyła swe ogrom ne, 
zm ęczone oczy. jakby, p ca  ciężarem innych ust, które 
jej na myśl przyszły i które w jej wyobraźni, były po ­
dobne,.. może do tych maleńkich ust dziecięcych.

Potem  dotknęła oczu dziecka i znowu zdaw ała się 
patrzyć w jaKieś inne oczy —  nadew szystko drogie —  
które gdzieś z mesiycnanej złocistej dali spojrzary na nią.

Szliśmy wszyscy bez ruchu —■ zupełnie jak zgal- 
wani.-owani —  przed tym tak prostym , a tak  dziwnym 
ODrazem. '

Raptem usłyszeliśmy jej bezdźwięczny głos :
— ...U m ieram ’ !
Było takie kategoryczne żądanie prawdy w jei 

głosie, że —  nie mogliśmy zaprzeczyć. Jedynie tej mąz 
zbliżył się do niej, chcąc jej powiedzieć, że będzie żyła.

Lecz ona potrząsła kilkakrotnie głową i z pewnem 
ji kby przerażeniem  jęła zasłaniać dziecko słabrącem i 
rękom a.

Czyżby je zasłaniała... przed nim i ?
Potem  stało  się coś strasznego.
Jej biała ręka, wyprężyła się pow tórnie —  ale in 

nym ruchem. Zrobiła się praw ie drapieżną.
Z jeszcze większym wysiłkiem położyła ją na czoło 

dziecka, spuściła następnie na oczy — na usta —  w re­
szcie dotknęła obnażonej, riieuksetełto.wanej jeszcze 
szyjki.

N iew ypowiedziana zgroza odm alow ała się na jej 
twarzy.

Zdaw ało się, że słychać krzyk jej biednej duszy, 
umęczonej bez granic. A myśmy stali ciągle, nieruchom i, 
przed tern misteryum miłości i szału — zapatrzeni w nią, 
nie przeczuwając, co się za chwilę spełni.

O na zaś pow tórzyła raz jeszcze pytanie, ale 
szybko i n iespoko jn ie :

—  ...Um ieram  ? !
I woino jej ręka ostatnim , konwulsyjnym ruchem 

zaczęła się zaciskać okoto szy- dziecka.
Palce tężały w straszliwym  wysiłku i zagłęDiały 

się  w m iękkie ciało z jakąś obrąkaną rozpaczą.
Z dławionego gardziołka wyrwał się jęk rozpłaka­

ny i krótki 1 . nastąpiła cisza.
W strzymaliśmy oddecn —  zdrętw iali z przerażenia, 

niezdolni pojąć co ona uczyniła w tej chwili.
A Nuna przechyliła się w tył, na pouuszki.
Ujrzałam dwie łzy, ptynące po jej kamiennej tw a­

rzy — te łzy, których nigdy nikt nie widział w jej oczach, 
a których m iała w duszy pełno.

—  ...powiedz jem u... —  rzekła już zupełnie nie­
wyraźnie i —  za m om ent nie było już ani dziecka, 
ani jej.

Co ona chciała, aby pow iedziano? N ie wiem.
Zapew ne to , że życie jej skrystalizow ało się w je­

dnej wielkiej tęsknocie i w jednej wielkiej męce —  1 że 
to  dziecko nie m ogło pozostać na ziemi, skoro  ona 
odchodzi,

A co w' jej duszy było ? \V jej życiu ? nie wiem, 
nie wiem. Przynajm niej od niej, nie słyszałem nigdy nic.

Przeszra przed nami niezbadana, milcząca i obca — 
a duszę, jej m ógł znać tylko jeden człowiek. Ten jeden, 
z którym  ją wiazaly wszystkie jej wspom nienia pełne 
bolu i petne czaru, ten jeden, który odszedł od niej nie 
w iadom o dla jakiej przyczyny, a  o którym  myślała, 
m ów iąc :

—  ...powiedz jemu.
—  Powiedziałam  —  panu.
—  1 niechaj to  będzie o  niej, ostatn ie w sp o ­

mnienie.
_ _ _ _ _  Ma UD.

Wyścigi cyklistów.
Cykliści nasi stanow czo m ają szczęście. P o  wielu 

dniach dżdżystych, zimnycn, jakby umyślnie dla nich 
uśmiechnął się wczoraj wrzesień wszystKimi powabam i 
najpiękniejszego w całym roku u nas nieba, sronca 
i ciepła. Niezwykle też rojno, gw arno i wesoło było tia 
torze L. K. M. C., —  publiczności, zwłaszcza na tań ­
szych, parterow ych miejscach, zebrało się niepamiętnie 
dużo ; a przyznać trzeba, że organizatorow ie wyścigów, 
pozbywszy się wielu błędów, którymi zgrzeszyli podczas 
letniego meetingu, zrobili jeżeli nie wszystko, to  w mia­
rę m ożności prawie wszystko, ażeby widzów zadowolić 
i pozyskać ich sym patye na przyszłość. W program ie 
nie było już tego rażącego, jak poprzednio, a utrudnia­
jącego o r/en tow am e się wiązowi braku inianowań, biegi 
następow ały jeden po drugim składnie, prędko, starty  
były w zorowe, wyrównania w handicapach, z wyjątkiem 
iednego. o czem niżej,'słuszne, słowem dużo stron dodatnich 
wobec których na ujemnie patrzano pobłażliwie.

M eeting wczorajszy rozpoczął:
I. Bieg gości, 2000  m . : Jasieniecki (3 : 2 0 ’[s) 1, 

Kuzyk (3 : 20sp) 2, Bohun 3 N iezpodzianka dla wi­
dzów, którzy się spodziewali rezerw ującego widocznie 
swoje siły Kuzyka.

II. Bieg juniorów, 120C m .: Papieski W. (2 : 15) 
1, Studiosuo 2, Papieski J. 3. Tem po słabe, Mało za­
interesowania.

Tutaj pozw olę sobie zwrócić uwagę organizatorom  
wyścigów, że biegów  dla młodzieży poniżej lat 16 
z zasady nie należy w przyszłości otw ierać, młodzież 
bowiem w tym wieKu jest zbyt niedostaiecznie jeszcze rozwi­
niętą fizycznie i przez to  łatw o ją można narazić na nie­
bezpieczne skutki nadm iernych, chociażby na bardzo 
krótkich naw et przestrzeniach wysiłków. Za granicą zrozu­
miano to  już dawno. Dla wyjątKowo silnych, rozwinię­
tych w tym  wieku m>odzieńców (z 4 startujących wczo­
raj było dwóch takich) może się znaleźć w danym razie 
miejsce w innych biegach dostępnych dla wszystkich.

Ili. Bieg kilom etrowy, 1000 m Po dwóch przed- 
biegach, w rozgryw ce: W łodzimirski (2 : 2 3 1/ 5) 1, Ja ­
sieniecki (2 : 2 3 2/-,) 2, Fundus 3. W. wysuwa się na 
ostatniej krzywej i prawdziwie ładne odnosi zwycięstwo. 
Jest to  jeden z niewielu u nas jeźdźców posiadających 
zaietę prawidłowego siedzenia w wyścigu na m a­
szynie.

IV. B.eg tandem ów , 1609 m. fm :la ang.), norm a 
2 : 4 0 :  P intscher— Lang (2 : 3 1 1/ 5) 1, W łodzim .rski—  
Fundus, 40  m. z tyłu 2.

~  V. M istrzostwo toru L. K. M. C., 2000  m.:
Lang (5 : 322/ 5) U Kuzyk (5 : 3 2 3/.)  2, Pintscher 3. 
Cały oieg prowadzony w spacerow em  tempie, rozegrał 
się dopiero właściwie na drugiej pciowie ostatniego 
okrążenia. Zwycięstwo Langa było przewidziane, niema 
w tej chwili u nas lepszego od niego jeźdźca w yścigo­
wego, aie nie była przewidziana porażka Pintscbera, —  
źle byl usposobiony i dal się zepchnąć na trzecie miej­
sce Kuzykowi. N a ostatnie 200 m. spotrzebow al Lang 
144/ 5 sek.

VI. Handicap na row erach, 1000 m.: Lang (ser.) 
(1 : 25) 1, P intscher (1 : g j^ p )  2, Kuzyk 3. Bieg 
interesujący.

VII. Bieg m otorów , 5 kim. (na czas): Hempfiing 
w 4 : 4 1 2/f).  (Puch 2 1/ ,  H. P .) 1, Rubczyński w 5 : 264 5 
(Laurin i Ćlement 3 H P ) 2, Zgoda w 5 : 5 3 7 s  (Adler) 3, 
Jankowski (Puch) 4. Hempfiing okazał się prawdziwym 
mistrzem  w kierowaniu m otorem .

VIII. Omnium handicap, 2000  m .: Oniewicz-W ło- 
dzimirski-Kuzyk 180 for (2 : 55) 1, Pintscher-Lang, ser. 2, 
Bohun 240  for 3. Trypletow i, pom im o, że był w ydo­
bytym z pyłu zapom nienia g-uchotem , stanow czo za du­
żo aar.o wyrównania.

IX. Bieg pocieszenia (nadprogram ow y) przyniósł 
zwycięstwo Adamskiemu, za którym  przybyli do mety 
Bichalowicz i Weyda.

Ujemną stroną wczorajszego meetingu był nieład, 
jaki się zakradł w ew nątrz to^u pod koniec. Wina tu 
w znacznej m ierze po stronie samej publiczności, która 
z całą bezwzględnością ciśnie się na miejsca dostępne 
tylko dla komisyi, uczestników wyścigów i spraw ozdaw ­
ców -dziennikarskich. Nie trzeba zapom inać, że takie 
przebieganie po torze i kręcenie się koło tiybuny s ę ­
dziów, utrudnia organizatorom  utrzym anie porządku, d e ­
nerwuje jeźdźców i ratwo może spow odow ać wypadek. 
Więcej kultury l KŁ.

Dział ekonomiczny.
=  Z Banku h ipotecznego. W dniu 31 sierpnia 1905 

stan kasy był następujący: 4-prc. listów hipotecznych 
6 4 ,903 .800  ki, 4 ’!2-prc. listów hipotecznych 76 ,119 .000  
k o ron, 5-prc. prem iowanych fiatów hipot. 3 ,482 .200  k. 
łącznie 144 ,505 .000  kor., stan zaś asvgnacyi kasowych 
2 ,317 .700  kor.

i=» W agony austryackie w  k osy i. W obec ogólnego 
braku w agonów  na kolejacn rosyjskich, a zwłaszcza na 
liniach południowych, co zabójczo wypływa na przed­
siębiorstw a górnicze i przysparza wielkie straty  odbior­
com rudy, węgla i soli, przem ysłowcy górniczy zwrócili 
się do władz centralnych z prośbą o zaradzenie złemu 
choćby przez wypożyczenie o a  Austryi odpowiedniej li­
czby wozów W spraw ie tej górnicy z południowych gu- 
bernij porozum ieli już z kilku kolejami austryackiem i, 
k tóre zgadzają się na wypożyczenie odraza 10 tysięcy 
wagonów.

' Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów dn.a 9 wrzeSnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwćjw 

W al u t  a k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 775 do 790, pszenica no­

wa 7'60 do 7'80. Zyto gotowe 5 90 ao 6 10, żyto no­
we 575 do 6’—. Owies obroczny goto-w  575 do
6 '—, Owips obroczny nowv 5'50 do 575.’ Jęczmień
pastewny 5'25 do 5'50. jęczm eń browarniany o 'i 6 25 
6'50. Rzepak nowy 1U— uO 11 50. Lnianka 0 '— do 0-—. Groch 
pastew ny6‘50 do 675, groch do gotowania 8’50 do 9 —. 
Wyka —’— do —'—. Bobik 575 do 6'50. Hreczka ■— 
do 1 — . Kukurudza nowa 0-- -  ao 0-—, kukuruaza stara 
—• d o —’—. Chmitl nowy za 50 k i'o  _ — do — , chmiel 
stary za 55 kilo — do —. Koniczyna czerwona 50'— 
do 60*—, Koniczyna biaia 50 — do 60. koniczyna szwedzka
—•— da — . T y m o tk a  ao —'—.

Sn rytus paritas Tarnopc za 100 litr. gotowy od 35 25 
do 35'50, Spirytus paritas’ Tarnopol na terminy — — od 
—1I '- ,  spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentoy anv 21 '25 
do 2F50. '

-Usposobienie słabsze. Ceny aalej obniżają się.

O d  p o  w i e d  z : al  ny  r e d a k t o r

lenniki ilustrowane wysyła na żądanie opłacone
SK "id k a p e lu sz y , b ie liz n y  m ę s k i e j ------------ — —
— — — — — — — i przyboriSw do ?«d.-iŻT

Józef Z iem bińsk i. 
maesassM

i  Krakowi!
S f a i  1 L o w s k a  3 .
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5 te . i więcej dziennego m i n  5 to .

A
T ow arzystw o m aszyn trykotow ych do 
pracy dom ow ej. Poszukujemy osób płci 
obojga do robót trykotowych na naszej 
maszynie. Prosta i szybka robota dom o­
wa przez ćaty rok. Wiadomości przygo­
towawcze zbyteczne. O Jltg łość  n it ma 

wpływu, sprzedajemy roboty.
Tow crz. maszyn trykotowych do roboty domowej.
THOS. H. WHITTICK & Co. 

P r a g a ,  P e t e r s p l a t z  7 , 1 — 1 5 4 .  7076

W y s o k o a l p e j s k i e  m i e j s c o w o ś c i  l e c z n i c z e

n

(500 metrów) (1500 m etrów )

P o ł u d n i o w y  T j r o i
Zakłady lecznicze urządzone z kom fortem . — 
G rand H otel i G rand H otel Levieo des Bains, 
pierw szorzędne i w ięcej niżeli 30 ho teli i pensyj 

w szelkich rodzajow. (
Sezon kup^cyjny:

Od 1 kwietnia do końca października, 
a r s e n o - ź c l a z o w e  i r d d l a  l e c z n ic z e  o uznanej 
znakomitości działaniu w wypadkach niedokrwistości, 

chorób skórnych, nerwowych, kobiecych etc.
Leczenie zapomocą picia wad i K ip ie li
w oda Levico silniejsza i woda 

Leyieo słabsza do
l e c z e n i a  d o i s i o n e ^ o

podług wskazówek lekarskich w każ­
dej aptece i handlu wód mineralnych do naoycia.

Skhtd główny dla knstro-Węgier: S. hingar jr.,\V ie- 
a e n  I., Jasom irgo ttstrasse  4.

I.E 1 .Ł C O  jest s tac ja  kolei Valsug-ana, godzina dro- 
Jyi od Trientu, w przepysznem położeniu i łagodnym 
kumacie. — P-ospekty i szczegółowe informaćye 
przez lż y re k c y ę  K ąpielow ą ź ró d e ł le c z n ic z y c n  Le- 
v ic o -V e tn o io  (Bade-Direction der i.ovieo-\'etriolo- 

Heiląuelien.) 2G2-Ł ~

Do egzaminu dla jednorocznej służby

„tnfellig«nzprufung“
i do wszelkich unych egzaminów wojskowych przygotowuje’ 
pierwszy i najstarszy w Galicyi, c. k. rządowo uprawniony

Zakład wojskowa-naukowy
emeryt, rotm istrza A. Kornfcergfa i K Moschenicgo 

w  K rakow ie w e  L w ow ie
ul. Stachowckiego 1. 15 '*&• ul. Miłkowskiego I. 2.

„Villa Wanda1'.
Znakomite rezultaty egzaminacyjne. Nizkie opłaty szkolne.

Prospekty frant 6 i bezpłatnie.' 84/ 1

I

w e  "Lwowie. 8115

D. 80 wrzpśnid . a nas tępn ie  2 i 8 
paźdz ie rn ika  1905 r. odbędzie się sp rze­
daż okoio 9C0 skarbewyei i .  w y b r a k o w a ­
nych  koni  pud wierzch i pooią-gowych 
w drodze publicznej l ioytacyi  n a  koń.-kipi 
targowicy  (obok nowej r z e z a ln i ) . .,

Począ tek  przez wszys tk ie  t rzy  dni
0 godz. 8 rano.

N ab y w cy  koni m a ją  uiści*' zarówno 
należytośe  s tem plową podług skali  III, j a k
1 opłatę  la rgow ą po 20 hal.  od konia.

Komisya zawiadowcza
c. i k. tlywizyi tramu Nrj 11.

D o b r y  z a r o b e k  lio i io c ti!} ' d la  r o l n ik ó w !

|  jeżeli zmieszany z cementem użyty zostanie do wyrobu

cegieł, dachówek, p*yt
1 posadzkowych i ściennych rui wod ciągowych obfldo- 

wań studziennych etc. — Niema lepszego i tańszego 
j materyału budowlanego dla wsi i miast. Nowych do- 

skonały ch
a a c L s o e z y n .  r ę c z ą n . 3 7 - o 3 £ i L

I do których obsługi wystarczy jeden robotnik bez fa- 
1 chowego przygotow ania  — dostarcza

Leiftr (Mtifflisiffl Dr. Gaspary Et Comp.
I MarkranstSdt oo. Lipska.

Przesłane nam próbki piasku tokoło  5 kg.) wy próbo wu- 
iemy bezpłatnie. Prosimy żądać darmo illustrowanych 

| prospektów  Nr. 210. 6951
Nasz z a s tę p c a  bawi obecnie w Galicyi. kto sobie życzy 

I !*-£*! odwiedzin zechce nas zawiadomić, przyczem Ko­
sztów żadnych nie poniesie.

, Ceiiientowa M ó w i ą  sa  najlepszą ochroną od pożara!
r js r \m m s z . M

P A T E N T Y
na w ynalazki w yjednyw a

S. Dzbanski
przysięgły rzecznik 

patentowy u>
WIEDEŃ Vll

L i n d e z i g a s s e  2
w poiiiiźa c. I- irzęiii patem.

Sworn fatent-A ttorney

W a ż n e  d la  b u d u j ą c y c h !
Ceny fabryczne. 

W a p n o  oiałe skaliste i hy­
drauliczne 

G ips  krakowski, lwowski i 
alabaster 

iC em ent  portland różnego ga­
tunku wagonami lub be­
czkami

A s f a l t  naturalny i sztuczny 
P ł y t y  asfaltowe i izolacyjne 
P a p a  dachowa 
P u s a d z k i  kamionkowe i ce­

mentowe w"różnych de­
seniach, gładkie i żłobko­
wate

R u r y  kamionkowe, cemen­
towe okrągłe i owalne do 
kanalizaą i 

S tu d n ie  betonowe 
M i s k i  pod rynny, rynny o- 

twarte 
H choay  betonowe 
K a m i e n i e  graniczne 
C e y ty  szamotowe, okładzin- 

kowe do fasad 
D a r h ó iu k i  krajowe, zwykłe 

i terowane 
O lg e in a  i Karbolineum

Mi koś Michał
fabryka wyrobów betonowych 
i skład materyałów budowlan. 
Jarosław, Rynek plac pro­

bostwa, 8481 
Tarnów , ul. Bandrowskiego.

H f

M
M aszyn y  do szycia  i ta f la

— poleca — 
od 33 lat znany P.T . PuDlicz.

SKŁAD MASZYN

Józefa Iwanickiego
mechanika i specyalisty

L w ów , Hotel G eorge’a.
Nauki szycia i naitu udziela 
firma bezDłatnie — a g e n t ó w  
nie wysyła. — Cenniki dawno 
i opłatnie. ___________ 8592

G hrLstcph ’5 la k ie r
bez wonny, schnie natychm iast N ajtw ard­

szy lak  do pod’ gi.
L w ó w :  Al. Hubner, P. Mikolasch i Sp. 
B i r c z a :  E. Kruppa. B o c h n i a :  J. Mich- 

, nik. B r o d y :  F. LandaU. C z o r t k ó w  : M. 
Brennnolz. D ę b i c a :  Towarzystwo handlo­
we. G r ó d e k :  Muszyński. J a r o s ł a w :  
J. Dąbrowska. J a v o r z n o : Th. Denner. 

u .  u ...  t j -  H. UniA-i. K a n ó w : ozarski i Syn, M. Kre.s- 
ler, Zopoth i Sp. O ś w i ę c i m :  Fr. Matyczkiewicz. ^ Fr _e -  
m y ś l :  A. MaPynowicz. S o ł o t w i n a :  Ch Locker. S t a n i ­
sław ów: 1. H. Vogel. S t r y j :  J. Kindler. S u c h a :  Ęd. Krup­
ka T a r n ó w :  F. Scharff. Z ł o c z ó w .  S Rollęr. Ż y w i e c :  
J. Danko.

Co tu jutro gotować’.
Tort kulisty z Hermana gala­

retki owocowej (15 ct.) i krem (20 
ct.) Najwyborniejszy i napańszy 
przysmak dla całej famili“  W óka- 
mgnieniu go tow e! Czyśu.e juz pró­
bowali H erm ana oszczą..neg< pro­
szku zastępującego jaja do legomin 
„Omletin’u“ i proszku auszpikowe- 
go do mięsa yl5 c t)  ? _ Kolosalna 

oszczędność w kaźnej Kucnnii 
Do u a M a  w  każdym lepszym  tiandli!

Hurtownie:
e f i m P  «ł  ł j i f w T i iE R ,

n i  u  id  T O .  7P0 I

P io sz e  tą dać!
gratis i f-anko mó| 
Bogato ii ustrowanj 
cennik z przeszłe 
800 obrazami ze­
garków, towarów 
srebrnych i złotych

H a i m s  K o n r a d
Pierwsza fabryka zegarków
w Brux nr. 746/1. (Czecny).

Prawdziwy niklowy anker-re- 
mont. wraz z łańcuszkięm zł. 
2-25, 3 sztuki zł. 6’50. Żadne 
ryzyko 1 Wolna zamiana lub 
zwrot pieniędzy. 2587

& t a r y  W o M
poleca HERBATĘ znakom i­
tej dobroci. Pasaż H ausm ana 3.

6270

I

Prywatne gimnazynm
i d i o l z

(jfraz
Grazbach —  róg Maigasse.

Prawo publiczności, państw o­
wo w cine świadectwa dojrza­
łości, doskonały pensyonat, 
dom własny, nader zdrowe 
ubikacye, uważny, sumienny 
nadzór nad wyćhowankam; 
dobre wyniki nauczania, — 
umiarkowane ceny. Całkowite 

zastępstwo rodziców. 
Pensyonat otwarty także 

w czasie ferjj.
Nauka dla egzaminów doda­
tkowych, powtćrczych i w stę­

pnych w ciągu, feryj.
■ Kurs przygotowawczy aoegza 

minu wstępnego do klasy 1-ej 
szkół średnich zaczyna się 

w dniu 1 sierpnia.
5805

71 ItO N A B B lM ł

i ? i ó r a
k u l i * '

KoncesjODon ana  prz©z władz©, pryw atna
^  S z k o ł a  m a z y c z n a  K a i s e r  a  $

Wiedeż 7. 8 8r 11 Bezirk, 32-srl rok szkolny.
Zakłady naukowe dia wszystkich gałęzi muzyki ty a z  z ope 
rą i operetką. Roczme 350 frekwentantów z kraju i zagranicy. 
K u rs  do eguam inu  p ań s tw o w eg o  (październik—-kwiecień), 
K ursy  fe ry a tn e  (lipiec— wrzesień), 122 kandydatów zah,a- 
du zdało c. k. egzamin państwowy w części z „odznacze­
niem", — K u rs  d la  a r ty s tó w  — specyalne kursy dla m e­
tró w  fo r te p ia n u  k ap e lm is trzó w  (kandydaci maia możność 
ćwiczenia się w dyrygowaniu). Oddział u la  naut l a to w n e j 
te o re ty c z n e j . Chó m.ęszany, orkiestra, koncerty, przedsta­
wienia oper i o, eretek, świadectwa. Główne siły .juczyc.e - 
sk ie : c. i k. śpiewaczka nadworna F r ie d n c h -M a te rn ą , 
Rosa S tre itm a n n , c. i k wirtuoz nadworny Franz A ncm  
czen , dyr. M. D ietz , docent uniw. i członel c. i_k. komisyi 
egzaminac -muzycznej, Max Z eitsch , Ludwig K aiser, Wiln. 
P rau cn e r, dyrektor R. Kaiser etc. "'■ospekty. oraz wszelkie 
informacye w k a n c d a iy i: Wiedeń V1I/1 Zieg.ergas: e y s  Dla 
zamiejscowych wskazówki, tyczące się pensyi u rodzin go- 
8409 ' dnych zaufania.

Północno Niemiecki Lloyd
(N orddeutscher Lloyd) 

GENERALNA AGENTURA DLA GALICY i 
w e  L w o w ie , u l ic a  G ró d eck a  1. 9 3

R egularna bezpośrednia  kom unikaeya przew o­
zowa z B rerre  , pospiesznym i i pocztowym i 

p a ro s ta tk am i:
I»o S ta n ó w  26je d n o c z o n y c h  A m e r y k i:  

(Nowego Yorku. B altim ore Gahyt iton) 
Brazi l i i ; A rgentyny  (Buenos A ires), A ustra lii; 

Japonii etc.
B ile ty  ko lejow e do k ażd e j s ta c y i Pó łnoc­

n e ’ A m eryk i 
Wszelkich wyjaśnień w sprawach poaróżj udziela 

i bilety sprzedaje:
G eneralna A gentura Póln . n iem . Lloyda 

w e L w ow ie, ul. G ródecka I. 93.
— Korespondencya w językach : polskim, ^ k m 1 

i niemieckim. — 80ttts

M u n d u r k i  I
dla F'anów Studentów w ł a s n e g o  w y r o b u  z m a t e ' >ałóv vrajo
wych, gotowe na składzie poleca r itaniej ’ erwsza Krajowa 
fabryka mundurków szkolnych we Lw ov e ul- rtoperniKa 

w magazynie krawieckim W. Jachijneck.,
Dla Panów Jednorocznych ochotników wojskowych dostar­
czamy najbardziej elegancko wyekwr- owanych muncurow uni­

formowych ścisłe wedle przepisów wykonanych. 8596

JDx.  O l s z e w s k i  i  S l r a
L w ó w ,

K A N T O R  N A F T O W Y
prrer\ie;iorjy został rja ul. Ghorażczyzna 12. telefon r\r, 430

poleca
H A F T Ę  N I E Z A F A L N Ą  Ż A H O W Ą

w bańkach z dostawą do domu.

S U C H E N K I  i  P I E C Z K I  N A F T C W S
o płomieniu gazowym. 86/7

K± szuka posady, 
Tj] niech zaźąaa 
jlj  pocztówką p i­

sma APgemcine 
Vakanzenliste Berlin 
333, Neuehochstr. 

_________________ 5311

PATENTY
nr A W Y N A L A Z K I
na wszystkie kraje wyraoiają

iaż, A. Elliot &426 
i chemik dr. SYh Lilienfeid

BIURO PATENTOW E

Berlin N. W. 6. Mariensir. 23.

PRAWDZIWE 
FRANCUSKIE a r t y k u -ły

g u m o w e  .
Za jednę koronę nadesłaną 
mai l ami wysyła 3 próbki i 
cennik franco Dom eksporto­
wy „HYG1CNA11 LWÓW, ul. 
Jachowicza 19 8053

G e n ew sk ie  z e g a rk i p re c e z y jn e  p o le ­
c a  p o  c e n a c h  
h u r to w n v c h  f ir ­
m a  M. k u n d b a -  
k in , W iedeń 1X,I. 
C en n ik i i lu s t ro ­
w an e  n r . 60 b ez­
p ła tn ie ,  7487

ZAKŁAD 
artystyczno - introligarski j 

LUDWIKA

W i e r z b i c k i e g o
obecnie przeniesiony 

na ulicę Akademicką I. 24
poleca gustowre oorawy 

książek, DTPi OMY hono­
rowe. AL8U.MY, ADRESY, 
RAMY wszelkiego rodzaju, 
passe prrtouts, wyroby ga- 
1 nleryyne ze skóry i p.u- 
szów  etc. — Ceny najniższe. 

Przyjmuje praktykantów.
8629

Hotel  B e ly e d e r e
- r n n i T  w Pot>Iiiu d w o rc a  
I.U  1 T l rT k o le i p o łu d n io w e j, 

j r . j U  d w o rc a  A s p a n g  
J o J l ł  i A rse n a łu . P rzed  

o k n a m i :  s taw y
w y sp a , m o s t,  g r o ta ,  ła b ę d z ie , g o n d o ­
le, w o d o sp a d . O k o ło  200 p o k o i o p  
7 k o ro n  w zw yż. 5477

na ubrania męskie. Materye 
angielskie, wykonanie najlep­
sze. Miesięcznie 10—20 kor.

poleca 8071
M A M L B t , Lw ów . 

ul. Sykstuska 29.

■jVy|undury dla Pp. studen- 
-LVa  ió v , ze sukna krajowego, 
tylko własnego wyrobu, poL- 

ca najtaniej 8070 
I M A I iE K , Lwów, 

ul. Sykstuska 29.

l i  n o a i l ł  Ł yczaiiw ską
w cegielni położonej przy go­
ścińcu mńion cegieł najle­
pszej jakości jakoteż w ce­
gielni miejskiej, cegła dobrze 
wypalona po przystępnycn ce­
nach zr#raz do sprzedania. Wia­
domość u właściciela F. Bo- 
hatyna, ul. Sakramentek 10.

8032
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tftłtyzm yki, brzytwy, paski 
. do obciągania, nożyczki 
11. p. wyrób własny — poleca 

A. RAT! INGER 
nożownik, Lwów, ulica Hali- 

 _______cka 15. 7972
p W w . z y  krajowy zaKład 

wyrobu gorsetów, Lwów, 
■oL jagiellońska 2, L. p. j377

R ękaw iczk i sarnie tanio! 
i i , u ^ n‘lei uobroci, poleca 

i . Ft'brer, Lwów Trybu­
nalska I. lo t hurtownie i dro­
biazgow o £145

f j ih ie le  go herbata odtłu- 
sz:- ająca dla otyłych,

nana - ^kute^zna specyalność. 
P ak ^ t kor. 2. — Do nabycia 
przez firmę H. Rubel, dawniej 
t K u ker, Lwów, apteka pod 
jre&cnyfn orłem .  6362
l^T3 piegi jedyny środek

krem toaletowy dra Mej- 
s le ra .s łd k  po 80 groszy i 1 
kor. 60 groszy. Mydło na piegi 
■po 50 i £0 groszy poleca naj~ 

,ns^a ^drogerya L. Menkesa, 
ul. KamtuerzowsKa 19., róg 
Lzaźnickiej. 77u5
j  łotym  medalem odznaczo­

ny na wystawach w Paryżu 
i LonJynie: Puder Maicello 
tv pudełKach po , k. i 2 kor. 
drem e Marcello w słoik. 1 k. 
Mvdło Marcello karton 60 h.

poleca Drogerya Leszka 
oład ow suego , I ,wów pl. Ka­
pitulny 1. 1. Nie niszczą cery, 
bielą i Konserwują. 8349

P wty marmury to we (ter- 
razzo) do kuchni, ko 

ytar^y, werand i t. p. po 
-sor. 6-— od m2 poleca fa­
bryk ’ kamienia sztucznego 
t daohówek we Lwowie. Cei 
raine biuro w Banku hipo­

tecznym, nr. telefonu 396. 
___________   7245
jf"\brazy  olejne, sztychy, gra- 
^  wury i oprawę tychże — 
t-oleca najtaniej skład ram i 
obrazów, ul. Batorego 1. 30.

7702
w ^alen darzyk  szkolny na

rok 19.5/6 dla uczniów 
1 uczenie szkół średnich i wy­
działowych, cena 50 hal.
świeżo opuścił prasę i iest 
do nabycia we wszystkich 
księgarniach oraz u firmy wy- 
daw rtczej: A. Staudacher i Sp. 
--amstawów. 8318

ap ita ł potrzebny do roz- 
^  _ szerzenia intratnego 

przecs-ętiiorstwa handlów ego, 
jf  | zeiliu meanonimowe pod 

«By t‘ Lwów poste-restante. 
 _ 8680

V aHepsze row ery po urmar- 
r i j  kowanej cenie i na uo- 
»0u 4 spłatę miesięczną, ka- 

§• Wertlo ry a  Wertheimera, płaszcze 
gumowe, artykuły techniczne, 
sikaw k; i przyrządy pożarni­
cze, maszyny rolnicze, siewni- 
ki razner — dostarcza L. 
3 £ ites, Czerniowce, Haupt- 
strasse 40. Bukowina, kore- 
spondencyą polska. 4316

rgjTarząu dóbr Łanowce po 
szukuje 4-cal owych -ur 

lanych (u u sse ise rl około 120
m e‘ 0 a / ,MJg4 być już uży­
wane. Adres: Zarząd dóbr 
obor Czortkowa Lanowce 

, p ■ izierzany^  seo i _
I ortep ian  dobry sprzeuam 

za 50 zł. ul. O rm iańska 20, 
1- P-__________________ 8707

V>rtepiany i pianina nowe 
w najlepszym wyborze, 

t idzież znakomite przegrane 
poleca po najtańszych cenach
Kubassa, Rynek 17. 8681

ĆSzyby, lustra, ramy do obra- 
^  zów poleca najtaniej 
Fruchs. ul. Karola Ludwika 29, 
Pasaż Oranża. 8701
Dianino elektryczne zaraz za 
1 złr. 375 do sprzedania. -- 
Fortepian krótki do nauki 
złr 60. Karol Fuchs, Krakow­
ska 2, 11. piętro. 8720

ITlirt to*-arzysKi“ czyli 1000 
„ pytań i odpowiedzi na 50 
kartonach w o z d o D n y m  fute­
rale, cena 1 korona. Nakład 
księgarni A. Staudacher i Sp. 
Stanisławów. Do nabycia we 
wszystkich księgarniach. 8341

Interes? handlowe
H o  ulokowania na hipotekę 

częściowemi sumami 70 do 
80 tysięcy koron. Zgłoszenia 
tylko pisemne ad w Michalew- 
ski, Lwów, pl. Maryacki 10.

8580
p o ż y c z k i  udzielam na II 

miejsce na realności 
lwowsKie. Procent bankowy, 
.„Leopold11 p.-r. Lwów. 86v3

udzielam właści­
cielom realności i dóbr 

oraz kredytu budowlanego na 
43i4°/o ewentualnie 4V . „5ors“ 
post.-rest. Lwów. 8604

Kupię zaraz za gotówkę 
w lększe lasy świerkowe 

jodtowe albo dębowe celem 
wyrębu, *iub także ca,ą pro- 
dukcyę roczną. — Pisemne 
oferty pod „W 1000“ j o  
Administracy. Słowa. 8591

W Jaśle kamienica piętro­
wa, nowa o 20 ubika- 

cyach w najładniejszem miej­
scu położona pod korzystny­
mi warunkami do sprzedania. 
W iadomuść u Wgo dr. Ch«a- 
lihoga. ___________ 8461

K upię kamienicę w śród­
mieściu. Dokładne oferty 

pisemnie. Adwokat Brazei^w- 
śki, Lwów. 8399

Ma ją tek  obejmuja.cy 280 
morgów z DudynKami 

wartosci 30.u00 koron, o poł 
mili od kolei, jest zaraz z wol­
nej ręki z -  72.0;'0 zh do sprze­
dania. Bliższa wiadomość 
u pani J. S., p. Jaworów Lu­
dwinów. 8244
1 ijea ln o ść  w Kałuszu na
—*■ sprzedaż. Obszar 4 rr or- 

gi, sad i don. wygodny. Wia­
domości udzieli Izba dyrekto­
ra Makarewicza we Lwowie, 
ul. Cicha. 8640

K amienica jedno i dwupię­
trowa we Lwowie, tudzież 

udziały procentowe kopalni 
nafty w Iwoniczu do sprzeda­
nia. Wiadomość u adwokata 
dr. Mileńskiego we Lwowie, 
ul. Hetm ańska 12. 8516

B io k o ik  jasny do wynaję- 
cia przy rodzinie dla stu­

dentek z porządnej rodziny. 
Zgłoszenia przyjmuje z grze­
czności firma W. Buryanowej 
Sykstuska 26. 8; 36

D oszu ku ję meblowanego po- 
■ koju z wiktem prz\ ro ­
dzinie. Nauczycielka W. p.-r.

8685
IWTikołaja 20. W parterze 2 
-LWL pokoje z kuchnią od 15 
w rześnia; na 1. piętrze dwa 
pokoje kawalerskie zaraz do 
wynajęcia. 8683

Panierki uczenice przyjmę na 
całkowite utrzymanie. Su­

mienna opieka. — Fortepian 
w domu. Kurkowa 6, parter.

8650
Brzyjmę uwócli studentów na 
1 wikt i mieszkanie w wieku 
dc lat 15. A. Marie, Paóska 
1 J 7 .  ______ 865!
H o  wynajęcia 3 pokoje ku- 

chni- balkon, zaraz i od 
października. Szeptyckich 28. 
____________  •_____8674
~X7 /Filię murowaną z wszel- 

_ v  kicmi wygodami sprze­
daje tanio Kustynowicz, Ladz- 
kie p. Markowce. 8722

Oaniesisnią raźne
Cki® r»ty w i n e r j c z n e

i zastarzałe, obojga płci cho­
roby skórne \ kobiece, osła­
bienie na tle neurasthenii 

leczy radykalnie 7
^  r .  F  K i  S j C f S I  

PASAŻ HAUSMANA 8.
Zabiegi lecznicze odbywają 
się pod osobistym dozorem. 
Baaania mikroskopijne i en­
doskopii ne w gcd2 od 8—10 

i od 2—5.
D iedny  pokutnik, który wsku- 
®  tek !2 letniej choroby po 
zostaje bez zajęcia, blaga szla­
chetne osob> o łaskaw e wspar­
cie, choroba i nędza w jego 
rodzinie Jo tego  stopnia wzra­
stają, że bez ludzkiej pomocy 
przyjdzie mu zginąć Łaskawe 
datki raczą litościwe osoby 
przesłać pod K Gajewska, 
Ustrobna, p. Krosno. Powyż­
sza prośba oparta na św ia­
dectwach choroby i nędzy.

8556

Cólos&enm Hermanów. — Pierwszorzędny 
i największy teatr rozmaitości 

od i wrz .śnia Księżna Yvonne de Mayreana
ze swoimj . 'u o w n ie  tresowanymi 3 SŁONIAMI i 1.0 ser.aa- 
cyjnych atrakcyj. — vv niedzielę i święta ? p-zedsiav. icnia: 
o g. 4 i 8. — Bilety wcześnie do nabycia w biurze Plohna, 

  _     _o52 7

Kawi&ritia Amerykańska
przy ulicy T rzec;ego Maja 1, 11.

Codziennie KONCERT muzyki wojskowej. — Początek 
o godzinie 9 wieczór  8425

S5o9

BLOK rysunkow y „LEOPOLIA11 zaopatrzony w marke 
krajową „Ligi pom ocy przem ysłow ej11 0  f c g l i lB  ^  

w szęd zie  do nabycia.

f c e ie  wy, co to znacz;
być zmuszonym łysinę obnosić po świecie? Łysa głowa jest rzeczą szkaradną! Żadna pię­
kna kobieta nie jest w stanie patrzeć na n :ą  bez wstrętuI Na łysinę nie ma ratunku! Kto 
tego ni' lozumie, że o pielęgnowaniu włosów zawczasu pamiętać r.aleźy, temu mc nie po­
może ! Kto wszakże zawczasu pielęgnuje znanym Javolem swe włosy, ten w ogóle będzie 
się aż do starości cieszył zdrowym porostem. Dziwna to rzecz, że tyle osób nie zna tas 
przyjemnego środka jak javol. Zam iast niego szkodzą- 
sobie ludzie zbyt obfitującemi w spirytus wodami na 
włosy i tynkturami. W"Sokie i najwyższe osobistości we 
wszystkich krajach cywilizowanych używają [avolu, je ­
dynie Javolu i nic innego oprócz Ja/o lu . Kto się chce 
uwolnić od złych następstw-, niech zaufa Javolowi. Fakt 
to uznany: javol jest je­
dynym w swoim 
rodzaju 1

\ / f a s w n ę  do wyrobu nie- 
klejonych tutek cygare- 

lOwyc.h nową, z drukiem i no­
wym jeszcze nie znanym przy­
rządem cio dziesięciokrotnej 
zmiany drugości tutek, tanio 
sprzedam. _  Stefan Pelecho- 
wicz, Stanisławów, Górka. 
   8008

Gnuiazyalny praszczi bluz- 
ka także nowe buty woj­

skowe tanio sprzedam. Mo­
chnackiego 4, drzwi 9. 8&ot

K amienica dwupiętrowa z 
olacem budowlanym przy 

ul. Karola Ludwika, we Lwo­
wie do sprzedania. Wiado­
mości udzieli adwokat dr. Mi- 
leński, Hetmańska 12. 8708

-w7 tlla z ogrodem do 
’ sprzedania, codzień po­

południu oglądać można. LII. 
29-go Listopada I 9. 8696

î szksRia i sklep?
Z komfortem urządzone po­

mieszkanie o 3, 4 poko­
jach przy ul. św. Anny i Ja ­
chowicza do wynajęcia! 8601

/ g  pokoje z przedpokojem 
z łazienką, kuchnią na 1. 

i >1. p. zaraz do wynajęcia ul. 
Wagilewicza 7. 8585

r \ o  wynajęcia wygodnie 
urządzór.e pomieszKania 

ul Pełczyńska 3, 4 lub 5 po­
koi, przedpokój, kuchnia, spi­
żarka, łazienka, praczkarr.la.

8572

■ p jsz u u u jt się żony po ś. p. 
^ Józefie Januszu, byłym 
członku stowarzyszenia P. R. 
pod Opieką sw. Trójcy, w 
Sian. Zj^d. — w sprawie po­
śmiertnego. Zmarły pochodził 
ze wsi Rumiszowo, pfiw. Kol­
buszowa z Galicyi Umarł 14 
listopada 1903 r. Ona sama, 
lub ktoby o niej wiedział ra­
czy dać znać pod ad resem : 
Polish Roman Catholic Union, 
753 23-rd str., Detroit, United 
Statts N. Am. 8637

L isecki Franciszek, majster 
ciesielski w Bełzie, który 

ukończył c 1 . państwową 
szkołę przemysłową, wykonu­
je wszelkie budjnki mieszkal­
ne, wille drewniane, dachy i 
wieże kościelne, oraz inne ro­
boty wchodzące w zakres cie­
sielstwa wedle wzorów, su­
miennie i tanio. 8622

Do sprzedania

Zakład litograficzny
w  K rakow ie

bliższej w iadom ości udzieli 
A. MICHALSKI, Kraków, 
ul. Marita 31, parter. 8721

T adąc w zeszłą niedzielę ze 
stacyi Drohóbycz-Truska-

W'iec do miasta Drohobycza,
zgubiłem pierścień z brylan­
tem wielkości małego lasko­
wego orzecha, ów brylant ma
małą białą skazę w środku
kamienia. Ktoby znalazł, ra­
czy o d d a ć  u p Inspektora po-
licyi w Drohobyczu lub jeże­
li zechce ktoś sprzedać we 
Lwowie, aby zatrzymano. Zna­
leźnego zapłacę 100 koron, 
pierścień był wartości 1000 k.

3724

Pias*.ka Javolu kosztuje isor. 4- —, do nabycia w aptekach, drogeryach, lepszjch perfuma- 
ryach i zakładacn fryzyerskich. Generalny reprezentant: M aksym ilian  F es3 ler Wiedeń 111/2

■ Hintere Zoilam tstrasse 3. 8'91

Pięknym, piękniejszym, najpiękniejszym
Iptanłe Bię odtąd każdy, ponieważ wągry, pryszcze, piegi, plam y wątrooiane,
1 'ałdy i zm arszczki znikają z tw rrzy  już po  2 — 3 razowem  użyciu praw dziw ego

an g ie lsk ieg o  t 171?

MLEKA dSDhKOWEGO
Całkiem nieszkodliwe, nadaje, jakby czarem, skórze rak szyi i ramion uiałość, świe­
żość i delikatność. Cena flaszki 2 k. Do tego m ydło ogórkowe 1 L  Puder 120 i 2 k. 

j Krem ogórkowy 2 k , nabyć można w aptekach. — Tylko preparaty Balassy są pra­
wdziwe. Rozsyłka pocztą: C B a l a s s y  apteka, Budapeszt, Erzsebetfalva.

Skład główny: Zyg Rucker, Lwów i F. Breyer, Przemyśl, Brama 4. Schwarz M. apte-

'4    l
I
E  156 ZNAK | OCHRONNY

m  
#
m DYSTYLARNIA FRANCUSKA |
^  JAN GOTHMANN, WŁAŚCICIEL W KREMS (AUSTRYA) \ “ -

!  I g  M E  A K  I
^ Reprez. jeneralna: RUDA & BlOCHMANN, Wiedeń, 1., Himmelpfortgasse 17. ^

#ajwiqkszj dcm wysyłknwy •jlwarów  przemysłu tkackiego w Czesiiach 5. Ubler &  Comp., PragŁ- - b,,‘gaese 17/m.
oferuje na nadchodzący sezon po bezkonkurencyjnie nizkich cenach :

Sukna damsLie, 120 cm. szerok. 
Ztbeliny w każdym kolorze 
Najnow sze m aterye na kostyum y  
A ngielsk ie m ateryały m odne  
E leganckie m aterye na bluzki 
M aterye jedw abne, gład., czysty jedw. 
M aterye jedw. w deseń, za mtr. k.

za mtr. k.

70 do „

Er.ekoya próbek franko oilwrotme

1-30 
1 '56
2-50
3 -—  
2-50 
1-16 
5-50

Barchany, tylko w trwałych kol. z a m tr . -— ‘38 d o k .  1‘50 
Flanela sportow a, naipiękn. desenie za m tr. k. — ‘42 
S zyfony i b. p łótno za mtr. 30 do 50 halerzy 
Gradle i adam aszki za mtr. k. — -50 do k. H 70
Garnitury sto ło w e  na 6 osób, płócienne k. 6 -—
Ręczniki i ścierki do naczyń ,, — -20
Prześcieradła bez szwu ,, 2 20

Spódnice z Paneli sportow ej 
Bluzy flan elow e sportow e

Garnitur b!e liżn ia n y :

1 koszula dam ska, 1 gorset damski, 
1 para majtek z doskonałego szyfonu, 
haftem ozdobione . . . .

! —  W szystkie Gaszę ceoy w t a n a f o B  —  Z a m i f l l i i a  wyżej koron 20 — Opt

k. 1-30 
„ 1-30

7-50

8410
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«Sz« y iRiraff drzew

|  — „rSjW W BUD fHKftSH.

C złonek  T ow arzystw a dostaw ców  dla c- i k. armii, 
c. i k. m arynarki wojenirej ■ c. k. obrony krajowej.

lO  %Iotycli m e d a li!
kYTr 1Z3'aCŶ E 
BO Fl!(i|AKtHTBW
3MBŁA .tSlriiMAnA 
tf) DACH8W IER2EWA

KWiStWUTl ^dalZOLLCYI
.r .n B A O T ta

Zimowe okrycia, płaszcze, ubrania, uniformy, pła­
szcze gjm ow e, oraz ubrania dla pań każdego ro­
dzaju będą razem z podszewką i watą całkiem jak 
nowe, czy to ufarbowane, czy też chemicznie ma­
szyną odczyszczone, wypi 4sovi ane i oddane w zupeł­

ności dobre do noszenia.
lłłfifcf*' E aFńainla sukni jedwabnych i 

u strusich piór na w szystk ie ko-

Funistualna w y sy łk a ! Saakdł&ite wykcŁanie!
Tasue ceu y! 8402

K. R. nadworny dostawca

^ f ł u s s
N ajw iększa galic. czesko-m oraw ska parowa far 
biarnia ubrań i chem iczny zakład czyszczenia, j e ­
dyne sk łady: Lwów uk Sykstuska 26, ul. Batora  
go 20 (H otel S a s k i) ; K raków, tylKo ul. svv. Krzyża 7. 
U p r a s z a m  z  p o w o d u  n a d u ż y ć  z w r a cać d o h ła -  

d n  i u w a g ę  n a  m o j j  f i r m ę .

F a b r y k a : B riinn  — T ele fo n  5 7 6  i 213,

Nowo otworzona Cukiernia

B .  ' W i t y ń s k i
L w ów , ul. Ż ółk iew ska 61.

obok rampy kolejowej. 
Poleca swe sm aczne i zdrowe 

wyroby. 8397

Poszukuje się
dzierżawcy do objęcia 
fabryki asfaltu i tektur 
ogniotrwałych we Lwowie 
przy ul. św. Marcina 29, 
ud dnia 1 stycznia 1906. 
Realność może być wy­
dzierżawioną także na 

inny cel. 
Zgłoszenia pisemne: dr. 

Zaplatalski, sędzia,M iko­
łajów n D. 8117

S w oje od w ielu  lat znane najlepsze w in ogro- 
i  na kuracyjne w ysyła cod zien n ie św ieże  ,

w koszach 5 kilów, po 1 zł. 80 ct. H
i  (wraz z opakowaniem) ^

y  Handel Delikatesów
3 F r y d e r y k a  S c k l b i e l i c r a  ^
|  8439 Lwów, Sykstuska I. 2. ^

A r t y k u ł y  h y g i e r i o z u e
' pierwszej jakości po 2, 3, % 5 i  © zł. _ h  

Ireygatory, bidety, opasłsi, suspeusorya. •
Cenniki darmo i opłatnie każdemu, kto zażąda. «*

M  M  i i  11 e  r , specyalista, W iedeń I, 
W allnerstrasse 1, Ecke Kohlmarkt. 8405

Winogrona
w najlepszym gatunku poleca 
Emanuel Wildman u Bernhar­
da Rogenbauma w Beregszasz 
(Węgry) w koszykach pięcio- 
kilo.vych, ewentualnie 10-klg. 
po 6t nalerzy za klg. franko 
za zaliczKą. 8620

(m arka: 2 górników) 
bergriann &Co. Tetscheoa/E

sztuka 10 ct. Na składzie u 
aptek: Zygm. Ruckera 

„ Szymona H a/a , 
drog.: A. Hubnera,

„  P . M ik o li s c h a  , Wl
i Sp. Lw°-

„  O . X  W in k ie ra  Wle- 
i Syna,

„ A. Beacocka, 
w drog. J Kindlera. (w Stry- 
L. Słodowskiego; (  ju.

Ilustrowane 
cenniki wy­
syłamy na 
prcwincyę 

darmo i 
oplamię.

E lc f c a m lc ie  8275

modne n a torye  nc suknie
kupicie P aństw o tanio w

tach w edle

um owy
Tanie czeskie 

. y  p ie n e  na po- 
% psf§j5yj duszki! 5 kiiO: 

H B fc  nowe darte k. 
^ 9'60.  lepsze k. 

gŁ-cs 12 , białe mięk­
kie jak puch, darte kor. 18, 
24, śnieżnej białości, mięlckie 
jak puch, darte, kor. 30 i .16. 
Wysyłka opłatnie za pobra- 
nitm . Zam iana i zw rot za po­
kryciem kosztów  porta do­

zwolone. 6167
Benedykt Sachsel, Lobes 55 

poczta Pilzno, Czechy.

Wiedeń, I., Schoitenring 10.
Bogate

K w i E K C T E  P R Ó B E K
wszelkich nowości w lepszym i tańszym 
gaoinku i  duedz. mcferyaUw * ' łnia- 
n fe | i modnycb, barchanów, ilanol, 
aksamitó >, towarów bawełuian ca 1 

płóciennych przesyła si“ na żądanie

darmo i bez żadnycd zgoa Kosztów.
Unstr. przepyszny albnsi n>6d oraz

Próhki matęryałów na ubrania 
męskie darmo i optałnie.

W szystkie z

zwiniętej firmy „A. Krzysztofowicz we Lv,owie“ 
pozostałe towary a mianowicie: dywany, firanki, 
portyery, dywaniki nad i p^zed łóżka, chodniki, 
ceraty, linoleum, dywany perskie i smyrneńskie, 
oraz różne artykuły dekom wjne, ibyliśmy aktem 

notaryalnym do 1. rep. 1202ę'5 
Owe zapasy, jako też większą część wysor- 

towanych tow arów  naszego składu

sprzedajemy z okazyi nadzwyczajnej 
po bajęcznie nizkich cęnach

i udzielamy szan. dobrze sytuowanym osobom na 
żądanie tak we Lwowie jako też na prowincyi 
c h ę tn ie  k re d y tu , w ed le  u s tn e j lu b  p isem ne, 
um ow y. — Cenniki ilustrow ane wysyłamy n ip ro -  
wincyę darmo, za n a d e s ła n ie m  TT) hl. w znaczkach 
pocztowych. Polecamy również, jak długo zapasy 

starczą, nastęnujące towary:
Dywaniki przed łóżka po ct. 30, 40, 50 i wyżej 
Dywany nad łóżka po zł. P25, 2, 2' 10 ,

„ salonowe i, „ 5, 6, 7 „
Chouniki, metr ct 15, 20, 25 „
Portyery, sztuka ct. 60, 75, zł 1 „
F iranki koronkowe, sztuka ct. 60, 75, zł. 1 „
Kapy na stoły i łóżka ct. 60. 75, zł. 1 „

Resztki różnych materyj na rr.eblc i r. cho­
dników otrzymać można bajecznie tanio.

Zarząd firmy
„ A . U  j < O U T " * P “

1454 we Lwowie, ulica Sykstuska 6.

i m m

S k a r b y  zwykłe i artystyczne, 
K  wzory i przybory do m., 
lowania, rysowania i robót pi- 

łeczkowych noleca

M a k a t w s k i  i  Słra
8333 Lwów Sykstuska 2.

§ iil§ s9g i ! H l ! t = = ^ = i § 8gBB§g§§§§gsgf^
£S0

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana S

w y ra b ia
W  O D D Z I A L E  I. * 87

B u d  o w a  rn a s z y  n :
M aszyny  parow e i lokomobile do 500  F P .  do ruchu  zapom ocą 
p a ry  nasyconej i p rz e g rz a n e j ,  n a s t r ę c z a ją c e  n a jw y ż sz ą  oszczędność 
w m a te ry a le  ppnłowym. U rz ą d z e n ia  b row arów , gorze lń ,  fab ry k  
drożdży, ta r tak ó w ,  n a rz ę d z ia  do g łębok ich  w ierceń,  u rzą d zen ia  
rze ź® ,  m łyny  itp. K om ple tne  u rzą d zen ia  t r a n s m is j i  w fachowein 

w ykonaniu . Pom py i u rz ą d z e n ia  pompowe.
W  O D D Z I A L E  I .  b

' B u d o w a  m a s z y n  r o l n i c z y c h :
Lokom obile .  m ioearn ie  parow e,  k ie ra to w e  i ręczne ,  k ie ra ty ,  młynki 
do czyszczen ia  zboża, s ieczkarn ie ,  . p ra sy  i gn io tow nik i  do oleju.

W  O D D Z I A L E  II .

K o t l a c h  la  ż e l a z n a  u  y p o s a z o n a  w  i n s t a l a c y ę  
p n e u m a t y c z n ą :

Kotły  parow e w sze lk ich  sys tem ów  i k aż d e j  wielkości,  p r z e g rz e ­
w a c ie  pary ,  a p a ra ty ,  kon3 trukeye  że lazne ,  z a k ła d y  wazowe, r e ­
ze rw uary ,  ko tły  w arze ln e  do b row aruw  do go tow an ia  zapomoc-ą

pary ,  chłodnice.
W  O D D Z I A L E  I I I .

O d l e i c a r n i a  ż e l a z a  i  m e t a l i :
O dlew y m e ta lo w e  i że lazne  m aszynow o i budow lano  podług 
w łasnych  i n ad e s ła n y c h  modeli, aż  do wagi 5000  kg. jedne j  sz tuk i.  

W  O D D Z I A L E  I V .

K o t l a r n  i a  2 r J . e d z i a n a :
A p a ra t j  d la  g o rze lń  i browarów , ruroc iąg i,  naczyn ia  w sze lk iego

ro d za ju  itd.

Zamówienia d!a nas przyjm uje tasze nasz inżynier, p. Henryk K a tzm lle n lrafie n ,  
zam ieszkały we Lwowie ul. Zygmuntowska I. i l  a L

tylko pierwsi] jakości wyroby 
tuzin pa k. 2 ,4 ,6 ,8 , 10, do 16
W y sy łk a  p od  d y sk r ec y ą , — Cen- 

n i k ł  d a r m o .

ję g *  Nasza n ow o otw orzon a filia now ości 
damskich i dziecięcych znajduje się  przy 

ul. Halickiej 19.
Brandstarie Nr. 3.

Tl • • p i e n i ę ż n e  w każdej
i f ] 7V P 7 [] w y so k o śc i zaraz  3l/a, I  U Z i f U / ł l i l  5 Pr o c ’ osotiom  ka-J  żdego  stan u , na skryp-ta  d łu żn e, w e k s le , p o lice  aseku racyjne , h y p o tek i, n a  k a n cy ę . rów n ie ż  sp ła ta  ratam i. O .  L u i l i o f l e l ,  B e r l l u  W .  
35, Riicl&p. 7035

ct. V* funta herbaty 
Ceylofiskiej, marki Bee.

30 ct. '4  funta kakao.
35 ct. V-2 funta czekolad)

14 ci. jedna paczka albertów.
5U ct. litr wina białego 

poleca 8582

Julia Januszewska
LWÓW  

ul. H etm ańska 6.

*  7a Pomocą gorącego powietrza
' i m jM R  A z ,  w jakości i sfn#ku n!ezrówiiana

’ u  h  i ...............................
p B Ę f m Ę &  codziennie zmm patena

i #  najnowszym i najlepszym systa-
niem ściśle podług zasad h; gie:r, 
ta  klg. kawy palonej Melange 

nr. I. kóron . . . 2cu
1,3 k l 2 Kav;y P a lon ej  Melange 

nr. 1T. koron . . . 2*J
w r f f i  V* klg kawy palonej Melange

ni 111. koron . . l §1
! ^ W § 4 d Q J l L l  ta  klg. kawy palonej Melanoa 

-r--" u '’5®' nr. iv . kerou . . .  1*5 )-• ✓ . f ' t‘iii'fi'i"
" " p o le c a  8b jy

Handel K a ro la  B a łla b a n a  n a s t ę p c y  

J ó z e f a  O z im ii iś k i e g o
L w ó w ,  u l .  H a l i c k a

Iri*^,ł^ rn— mu— — — cbr
“ we Lwowie. Dod rarradem lóze4- Żierr.hióckieffc.

Zastępca
na Lwów i Galicyę . w scho­
dnią w zakresie towarów 
szklanych do celów chemii 
i farm-iceuiyki — poszukiwa­
ny. Pierwszeństwo panom, 
obeznanym już z firmami apte- 
karskiemi i d'-ogueryami. Zgło­
szenia pod W. K. 5212 przyj­
muje
R udolf M ossc, W iedeń  I.

Seilerstiitte 2. 8272

Nakiaaem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar z ogr. poręką Ż Drukarni
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